
Tygodnik Polski 
w N U M E R Z E : 
DANS CE NUMERO: 

5 Rodzicom poc iechy 
z dzieci , dz iec iom 
samych dz ies ią tek! 
Noël au Creusoł 

6 John Wi l l i am odnalaz ł 
dawnych przy jac ió ł 
John William rełrouve 
de vieux amis 

11 Uwaga A lès ! 
Tu M i l a n ó w e k ! 
Alio, Alèi l 
Ici Milanówek 

21 Na naszych 
gw iazdkach 
Les Noels des 
colonies polonaises 

2 3 O dwóch tak ich, 
co ukradl i księżyc 
L'histoire de deux 
garçons qui avaient 
volé la lune 

W Boulogne-sur-Mer pod-
niesiono banderę na kolej-
nym trawlerze „rodem" z 
Polski. Armatorzy francu-
scy ocenili statki ze stocz-
ni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni jako najlep-
sze i najbardziej nowocze-
sne (reportaż str. 12—13) 

A Boulogne, le pavillon a 
été hissé sur le quinzième 
chalutier acheté en Po-
logne. Les armateurs fran-
çais rangent les bateaux 
des chantiers „Commune 
de Paris" parmi les meil-
leurs du monde (p. 12—13) 
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Tegoroczna zima należy do najmrożnie jszych w ostatnich latach w Europie. 
Mrozy I gwa ł towne burze śnieżne spowodowały wiele szltód, utrud-
nień w liomunlkacji. Zanotowane liczne śmiertelne wypadki zamarznięć 

N a zdjęciu po Icwcj : zima na ulicach I.ondynu. Ten polarny pejzaż powyże j 
to Loara w Nantes (!) Po p rawe j : Yves Kuntz z Sangatte (P. de C.) nie zre-
zygnował mimo mrozu z kąpieli, ale dla ostrożności... nie zdjął skarpetek 

Ciężka I odpowiedzialna jest praca słuzny kole-
jowe j , czuwa jące j nad bezpieczeństwem pociągów. 
W czasie silnego mrozu I zawiei śnieżnej zawodzą 
niekiedy automatyczne urządzenia sygnalizacyjne 

W wie lu portach mróz zahamował prace przeła -
dunkowe I żeglugę przybrzeżną. N a drogach 
I autostradach setki samochodów utknęło w d^wu-
metrowych zaspach, np. w Ełburton (po p r a w e j ) 

Członkowie jednego z k lubów pływackich w Yorks (Angl ia ) , aby zdobyć f u n -
dusze na budowę basenu, popisywal i się odważnymi skokami do lodowate j wody 

Ho śmiałków korzystających z kąpieli na mrozie 
zaliczają się CzeszkI, siostry Brusek. Postanowiły 
one wykąpać się w przeręblu pokrytej lodem 
rzeki We ł t awy w Pradze przy 15 stopniach mrozu 

Zd jęc i a : 
G A F 

i KEYSTONE 

Czy śniegr czy mróz na 
targu życie musi się to-
czyć normalnie. Ludzie 
chcą jeść a dostawcy i 
sprzedawcy nie opusz-
czają ich nawet w ta-
kiej biedzie, jak ciężka, 
bardzo mroźna zima 

r e n paryżanin (po p r a w e j ) przy-
szedł do Lasku Bulońskiegro łowić 
ryby» ale zastał tylko skute lodem 
jezioro. Z e smętną miną zabrał się 
więc do lektury gazety, zaczynając 
od komunikatu meteorologicznego. 
Natomiast mieszkanka londyńskie-
So Z O O , foka Jerry, nie zna w i ę k -
szych rozkoszy ponad pluskanie się 
w lodowate j wodzie i aż się śmieje 

Z ima ma też i swo je uroki, zwłaszcza dla amato-
r ó w nart i łyżew. Młode Holenderki są zadowolo-
ne, że mogą hasać po zamarzniętym porcie rybac -
kim w Volendam. który stał się lodowiskiem 

CE T h i v e r p r enca ra p l a c e 
p a r m i l e s p l u s f r o i d s 

d a n s l ' h i s t o i r e . L e s r u e s d e 
L o n d r e s e t l a L o i r e à N a n -
t e s e n f o n t f o i . C e q u i n ' a 
p a s e m p ê c h é Y v e s K u n t z 
d e S a n g a t t e d e p r e n d r e u n 
b a i n s a n s e n l e v e r . . . s e s 
c h a u s s e t t e s . 

L e f r o i d e t l e g e l r e n -
d a i e n t e x t r ê m e m e n t d i f -
f i c i l e i e t r a v a i l d e s c h e m i -
n o t s e t l e f o n c t i o n n e m e n t 
d e s p o r t s , t a n d i s q u e s u r 
b e a u c o u p d e r o u t e s l e v e r -
g l a s e t la n e i g e b l o q u a i e n t 
l a c i r c u l a t i o n . M a i s l e s 
s o e u r s B r u s e k d e P r a g u e 
s e b a i g n a i e n t p a r m o i n s 15 
d a n s l a V e l t a v a , t a n d i s q u e 
l e s m e m b r e s d ' u n c l u b d e 
n a t a t i o n a n g l a i s r é c o l t a i e n t 
d e s f o n d s p o u r l a c o n s t r u c -
t i o n d ' u n e p i s c i n e e n f a i -
s a n t p a y e r l e d r o i t d ' a d -
m i r e r l e u r b a i n d a n s l ' e a u 
g l a c é e . 

L ' h i v e r n ' e s t p a s l a s a i -
s o n l a p l u s c l é m e n t e p o u r 
l e s m a r c h a n d s d e s q u a t r e 
s a i s o n s , m a i s n i c e s g e n t i l -
l e s p a t i n e u s e s h o l l a n d a i s e s , 
n i l e p h o q u e J e r r y d u Z o o 
d e L o n d r e s , n i c e P a r i s i e n 
l i s a n t s o n j o u r n a l a u B o i s 
d e B o u l o g n e , n e s e m b l e n t 
s ' e n f a i r e . 



STOSUNEK NIEMCÓW 
DO GRANICY 

NA ODRZE i NYSIE 
NIE TYLKO 

SPRAWA POLAKÓW 

Napisałldla „Tygodnika Polskiego" 

Pierre D R E Y F U S - S C H M I D T 
mer miasta Belfort 

n r ^ A R T O S C F R A N C U S K O - P O L S K I E J P R Z Y J A Ź N I 
% / I Z N A C Z E N I E G R A N I C Y O D R A — N Y S A ocenia się 
V ^ w granicznym mieście Be l f o r t l ep ie j niż gdz ieko lwiek 
" " indziej . Właśnie dlatego, że Be l f o r t l e ży nad granicą 

i zasłynął w historii z iDohaterstwa w obronie przed 
najeźdźcami zza Renu. Właśnie dlatego, że był Be l fo r t przedmio-
tem sporów i wa lk — podobnie jak cała A l zac ja — na jp i e rw po-
między Francją i dynastią austriacką, potem między Francją 
i N iemcami , już z jednoczonymi . 

N i e należy myśleć, że be l f o r t czycy są nastawieni szowinistycz-
nie lub wo jown iczo . Zby t często doznawal i w o j e n i związanych 
z ntmi okropności, tak że na jwiększą ich nadzieją stał się Pokó j . 

Nadz ie ja ta zawodzi ła ty le razy, że w końcu w y t w o r z y ł a się 
u nich swego rodzaju nieufność w stosunku do tych zwłaszcza, 
k tó r zy by l i zawsze, a w każdym bądź razie w ostatnim stuleciu, 
przyczyną tych zawiedz ionych nadziei — tzn. w stosunku do 
N i emców . 

Wiem, że pisząc to w y w o ł a m jeszcze raz oburzenie tych ludzi, 
k tórzy zdecydowani są, w imię Europy, spotykać się z N iemcami 
ty lko po to, aby twor zyć braterstwo, nie próbując dowiadywać 
się, c zy nie są to ci sami ludzie, k tórzy wc zo ra j tor turowal i ich 
o jców. N i e pyta jąc się nawet, czy nam z ich strony nic nie grozi. 

Zgadzam się zupełnie z tym, że nienawiść pomiędzy narodami 
powinna zniknąć, że przebaczyć należy nawet tym, którzy na to 
na jmn ie j zasługują. Jest to cena Poko ju , którego ludzkość prag-
nie od w i eków . Trzeba jednak, aby uczucie to dziel i l i wszyscy 
i ż eby wola Poko ju również była wspólna. 

Innymi s łowy mówiąc : czy nasi , ,Europe jczycy" są pewni , że 
dobra wola, którą okazują N i emcy oraz ich rząd, jest bardz ie j 
szczera dzisiaj, aniżeli była dawnie j? 

Ustosunkowanie się N i emców do granicy Odra—Nysa okazuje 
się sprawdzianem w a ż n y m nie ty lko dla Po laków, ale dla wszyst -
kich sąsiadów Niemiec. Jak można przypuszczać, że rew iz jon i zm, 
uprawiany nie ty lko przez stowarzyszenia uchodźców i byłych 
wo j skowych , lecz również przez partie N iemiec Federalnych oraz 
cz łonków rządu w Bonn, ograniczy się do t e ry to r i ów wschodnich? 

P r zy jm i jmy na moment absurdalne założenie. 
W y o b r a ź m y sobie na chwilę , że jakimś sposobem z jednoczone 

N i emcy odzyskały, na nieszczęście, granicę wschodnią z 1937 roku. 
Czyż można mieć choć przez jeden moment wątpl iwość, że w ó w -
czas Niemcy wznowiłyby w całości swe rewindykacje terytorialne 
i odczułyby znów nostalgię, którą budzi u synów tego Kraju wi-
dok w i e ż y katedry strasburskiej? 

Rew i z j on i zm dziel i się na cząstk i 'geograf iczne ty lko po to, aby 
l ep ie j osiągać zamierzone cele, ale jest to doktryna ogólna, która 
dotyczy nas wszystkich. Zwłaszcza, że w świecie braterstwa, 
o którym marzymy, doktryna ta nie ma żadnej racji bytu. 

Oto co myśli , a racze j co instynktownie czuje większość moich 
rodaków z Be l for t . I dlatego granica Odra—Nysa jest dla nich 
sprawdzianem dobre j wo l i N i emców. 
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Ostatnio w a r s z a w s k i e M u z e u m 
N a r o d o w e udostępni ło s w e 
ga l e r i e ekspona tom p o c h o -
d z ą c y m z d w u d z i e s t u ki lku 
k r a j ó w , w k t ó r y c h dz ia ła ł 
an t y f a s z y s t owsk i ruch oporu. 

W y s t a w a o d b y ł a się z o k a z j i I V K o n -
gresu M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i R u -
chu Oporu , k tó rego uczestnicy obecn i 
b y l i na u r o c z y s t y m o t w a r c i u . W ś r ó d 
l i c znych p r z eds taw i c i e l i św ia ta ku l tu -
ra lnego s to l icy zna leź l i się m.in. a t t a -
ché ku l tu ra lny F r a n c j i w Po l s ce p. 
Cheva l , r ep r e z en tan t C o m p a g n i e N a -
t i ona le A i r F r a n c e w Po l s ce p. M i c h e l 
P o l i a k o f f o r a z c z ł onkow i e korpusu d y -
p l oma tyc znego . 

N a w y s t a w i e „ N i g d y w i ę c e j " z a p r e -
z e n t o w a n e zosta ły dz ie ła sztuki i j e j 
t w ó r c ó w w w a l c e o p o k ó j na św iec i e . 
Dz i e ła ape lu ją do na j s z l a che tn i e j s z ych 
uczuć ludzk i ch o pamięć ksz ta ł tu jącą 
pos t awę c z ł o w i e k a w dob i e wspó ł c z e s -
ne j . 

Okropnośc i w o j n y odb i ł y się t r a -
g i c z n y m echem w w y o b r a ź n i i t w ó r -
czości a r t ys tów , k t ó r y c h z a p r e z e n t o w a -
ne na w y s t a w i e dz ie ła p r z e j m u j ą dziś 
g ro zą naszą w y o b r a ź n i ę . Dz i e ła te w 
f o r m i e g r a f i k i , ma l a r s twa , p lakatu , 
r z e źby , f o t o g r a f i i czy ks iążk i o n i e -
z w y k ł e j k o n c e n t r a c j i t e m a t y c z n e j , na -
b i e ra j ą s zczegó lne j w y m o w y na t le s ze -
regu m a t e r i a ł ó w dokumenta lnych , f a k -
t og ra f i c znych . I n ie t y l ko napisy w j ę -
z yku f r ancusk im, po l sk im, ho l ende r -
skim, r o s y j s k i m w o ł a j ą „ N i g d y w i ę c e j " . 
P o n a d 500 p l aka tów , w y d a w n i c t w , dz i e ł 
sztuki w z y w a do opamię tan ia , do spo-
ko ju , w o l a „ N i g d y w i ę c e j " . 

Spośród prac po lsk ich a u t o r ó w szcze-
gó ln i e w y m o w n e są dz ie ła B ron i s ł awa 
L i n k e g o , M a r i i H i s zpańsk i e j , X a w e r e -
go D u n i k o w s k i e g o , A l i n y Szapoczn i -
k o w , B ron i s ł awa U r b a n o w i c z a . Z f r a n -
cuskich z b i o r ó w f o t o g r a f i c z n y c h z n a -
laz ło się m.in. dokumenta lne zd j ę c i e 
p r z e d s t a w i a j ą c e w o j s k a h i t l e r owsk i e 

p r z ed Ł u k i e m T r i u m f a l n y m w P a r y ż u , 
l i c zne p l a k a t y w y d a n e p r z e z „Rés i s t an -
c e " o r a z e d y c j e a l bumowe , p łótna i 
r z e źby znanych a r t ys tów , z a a n g a ż o w a -
nych w s p r a w ę spoko ju na świec ie . 

OSIEMNASTA ROCZNICA 
WYZWOLENIA OŚWIĘCIMIA 

27 stycznia, w rocznic^ wyzwolenia 
Oświęcimia, otwarto w War szaw ie w y -
stawę malarstwa, graf ik i i rzeźby po-
święconą pamięci of iar tego na jw i ęk -
szego hitlerowskiego obozu zagłady. 
Ekspozycja obe jmuje 150 prac, a wśród 
nich dzieła wykonane przez byłych 
więźniów obozu. Prace swo je związane 
z pobytem w obozie zaprezentowali 
m.in. najstarszy więzień Oświęcimia, 

3287 odpowiedzi z Francji, Belgii, Luksemburga, NRF, Szwajcarii na 
KONKURSiJUBlLEUSZOWY „Tygodnika Polskiego" pt. „5 PYTAŃ na 5-LECiE" 
Prawidłowe rozwiqzanie i lisłę laureatów podamy w następnym numerze 

światowe j s ławy rzeźbiarz X a w e r y D u -
nikowski, A l ina Szapocznikow, W o j -
ciech Zamecznik, Tadeusz Kulisiewicz, 
Mieczys ław Kościelniak i Inni. 

W dniu rocznicy wyzwolenia obozu 
odbędą się na terenie b. obozu pod 
„ścianą śmierci" oraz w Brzezinkach 
uroczystości żałobne, w których wez -
mą udział delegacje z kilkudziesięciu 
k ra jów , m.in. z Francj i , Belgii, Holandii , 
złożone z byłych więźniów i ich rodzin. 
Weźmie w nich udział również grupa 
japońskich pielgrzymów, która w 
kwietniu ub. roku wyruszy ła z H i r o -
szimy, przeszła przez wiele k r a j ó w 
Az j i i Europy I przybyła obecnie do 
Polski. Byl i więźniowie i rodziny po-
mordowanych ponownie przypomną 
światu o ogromnej zbrodni faszyzmu i 
mll itaryzmu niemieckiego. 

W całym K r a j u przeprowadzana jest 
zbiórka, na budowę międzynarodowe-
go pomnika w Oświęcimiu. 



¡ K A L E N D A R Z Y K 
i U R O C Z Y S T O S C l j 
G W I A Z D K O W Y C H ; 

f27 stycznia — niedziela 

I O B R U A Y — en — A R T O I S — godz. J 
15.30 w sali P A L O M A 

Î 0 MERICOTJRT — sous — L E N S 
godz . 15.30 C a f é du M i n e u r • 
rue R o b e s p i e r r e 

5 © N O Y E L L E S — sous — L E N S 
godz . 16 Sa l l e des Fê t es de la< 
M a i r i e 

> O E L E U — dit — L E A t J W E T T E p. 
A V I O N — godz . 16 Sa la p. J e - , 
seek — Route d ' A r r a s 

J o F R A I S — M A R A I S — godz. 17 J 
Eco le du C i t é So l i tude 

J o A L G R A N G E (Mose l l e ) — godz . 16 J 
{ © ST. E T I E N N E — w sal i St. j 

Jacques. 
J O M E A U X — godz . 15.30, w Sa l l e j 

des Fê tes . 

53 lutego — niedziela 

J © C A R V I N (Cité — St. Jean) — ) 
godz . 16, sala p. L u c a 

J o P R O V I N S (S. et M. ) — godz. ] 
15.30, Sa la T ea t ru M i e j s k i e g o 

ST. D E N I S (Seine) — godz . 15.30,^ 
Sa l l e du T h é â t r e M u n i c i p a l 

Pio lutego niedziela 

J © L E N S — godz . 15.30, C i n é m a ' 
F a m i l i a Rou te de Bé thune ; 

(Kole jny komunikat w następnym 
numerze) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

K i e d y o t r z y m a ł e m św ią t ec zny numer 
„ T y g o d n i k a " , na tychmias t r o zpoczą ł em 
lekturę , k tóra by ła aż taka c i ekawa , 
że n ikt nie b y l w stanie m n i e od n i e j 
ode rwać . Musz ę p r zyznać , że bez w y -
ją tku ws zys tko co w n im zostało z a -
mieszczone bardzo m n i e in te resowa ło . 
T r u d n o n a w e t coś w y r ó ż n i ć , g d y ż w 
ogó le cała treść by ła ba rdzo c i ekawa . 
Dużo ciepła, b ra t e r s twa , ape l do z g o d y 
na w y c h o d ź s t w i e . W t y m mie j s cu cho -
dzi m i zwłaszcza o ostatn i u r y w e k z 
a r t yku łu „ Ś w i ę t a i O j c z y z n a " . T a k u j -
m u j ą c s p r a w y , „ T y g o d n i k " może m i e ć 
m i e j s c e h o n o r o w e w k a ż d y m u c z c i w y m 
po l sk im domu. D l a t e go proszę m i n a -
t ychmias t przys łać 30 n u m e r ó w , k t ó r e 
sam rozn iosę po z n a j o m y c h domach 
polsk ich. Będ z i e to dla m n i e za ra zem 
o k a z j a z łożenia życzeń z gody m i ę d z y 
w s z y s t k i m i ludźmi d o b r e j w o l i i uzna-
n ie dla R e d a k c j i „ T y g o d n i k a " za sz la-
chetną pracę . S k ł a d a m r ó w n i e ż ż y c z e -
nia da l s ze j o w o c n e j p racy . 

Józef Ś L I M A K 
D i j o n 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

O d począ tku is tn ienia „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " c z y t am k a ż d y numer . R e -
por taże na życzen ia p r z e d s t a w i a j ą c e 
poszczegó lne miasta i oko l i c e Po lsk i , a 
także i inne w i a d o m o ś c i z K r a j u i ze 
świata ba rd zo m n i e in teresu ją . 

Z o k a z j i p i ęc io l ec ia i N o w e g o R o -
ku — życ zę zespo łow i r e d a k c y j n e m u 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " da lsze j o w o c n e j 
p racy o r a z w s z e l k i e j pomyś lnośc i . 

R. L U D W I K B o u l i g n y (Meuse ) 

SZANOWNA REDAKCJO! 

„Tygodnik." podoba mi się. Dajecie 
szereg wiadomości o Polsce współcze-
snej, o jej dorobku kulturalnym i nau-
kowym, o architekturze, malarstwie, 
wspominacie też o historii polskiej, 
o zabytkach muzealnych,. piszecie 
o „gwiazdach" filmowych, miss, o pie-
śniarzach, kompozytorach, o śpiewa-
czym „ludku", o bardzo w tej dobie 
aktualnym sporcie. „Rozrywki umysło-
we" umieszczacie dla dzieci, dla star-
szych i w bardzo przystępnych for-
mach dla ogółu. 

Czy nie moglibyście jeszcze w No-
wym Roku 1963 dać kursów języka 
francuskiego? Jest nas tutaj cały sze-
reg takich, które przyjechały do mę-
żów łub wyszły tutaj za mąż i zostały 
(odwiedziny zrobiły swoje — ja należę 
do tych pierwszych) — czujemy się jak 
rozbity okręt na bezludnym oceanie. 

Z N I Ż K I L O T N I C Z E 
D O P O L S K I 

N a Konferenc j i Eksploatacyjnej 
l A T A (Międzynarodowego S towa -
rzyszenia Przewoźników Powiet rz -
nych) w Chandler uchwalono w p r o -
wadzenie obniżońych taryf turys-
tycznych — tzw. „Creativfe Fares 
Inclusive Tours**, na trasach po -
wietrznych łączących zachodnią E u -
ropę z Polską. N a trasach z Amster -
damu, Aten, Bazylei, Brukseli , G e -
newy, Londynu, Mediolanu, Paryża, 
Rzymu i W iedn ia do Polski w p r o -
wadzona została zniżka 37,5 proc. od 
ceny normalnego biletu lotniczego. 
N a trasach z Kopenhagi , Bergen, 
Goeteborgu, Helsinek, Oslo, S tavan -
geru, Sztokholmu i Tu rku (Abo ) 
zniżka w wysokości 30 proc. od ceny 
biletu normalnego. 

Zniżki są przyznawane biurom 
podróży, organizującym wycieczki 
lotnicze do Polski, ale mogą z nich 
korzystać również turyści i ndyw i -
dualni. 

Tęsknota do Kraju — do Rodziców. 
Ach! Och! itd., ale w szczególności 
brak języka francuskiego przytłacza 
nas ogromnie. ^ p o w a ż a n i e m 

J. P R Z E P I O R K O W A 
z H o u d a i n 
(P . de C.) 

„ T Y G O D N I K " 
N A S Z Y M P R Z Y J A C I E L E M 

Bardzo dobrze rozumiem trudności 
redagowania „Tygodnika Polskiego", 
by zadowolić każdego wybrednego 
czytelnika, co chyba nie jest możliwe. 
Robicie dużo i zasługujecie na uzna-
nie. Pomimo, że „Tygodnik" jes t 
stosunkowo młodym pismem 
stał się jednak dla nas sta-
rym i szczerym p r z y j a c i e -
l e m. Staracie się przecież dotrzeć 
wszędzie, gdzie tylko są Polacy, przy-
pominając, że Polska żyje, rozwija się, 
jest coraz piękniejsza i bogatsza. To 
wcale nie propaganda jakby niektórzy 
chcieli, ale oczywista prawda. 

Przesyłam Panu i współpracowni-
kom „Tygodnika" tą drogą skromny, 
lecz bardzo szczery uścisk dłoni i ży-
czenia wszelkiej pomyślności w dalszej 
pracy dla dobra Wychodźstwa i Polski. 

Z poważaniem: 
T . J A C H N A 

L e Coteau ( N o r d ) 

O D P O W I E D Z I R E D A K C I I 
„JANINA Z MIL,UZY" pyta w liście: 
Jak przedstawia sią sprawa wyjazdu 
dzieci na wakacje czyli na kolonie 
letnie? 

W s p r a w i e ko lon i i l e tn ich w Po l s ce 
na l e ży z w r a c a ć się do K o n s u l a t u P R L 
40 bis, Cours L e o p o l d — Nancy . Jeśl i 
na tomias t dz iec i uczęszcza ją do szko ły 
f r ancusk i e j , można s ię p o i n f o r m o w a ć 
na m e r o s t w i e w W a s z e j m i e j s cowośc i . 
W e F r a n c j i na ogó ł ko l on i e są p ła tne . 
Jeże l i P a n i ma d w o j e dz iec i , a m ą ż 
p racu j e , na p e w n o o t r z y m u j e P a n i 
t z w . „ A l l o c a t i o n s Fami l i a l e s " . M o ż e 
w i ę c P a n i o t r z y m a ć zn iżkę , b o w i e m 
kasa „ A l l o c a t i o n s F a m i l i a l e s " w y d a j e 
spec j a lne b o n y zn i żkowe . 

ZHIEMCZONA POKRZYWA... 
„ C z y i s t n i e j ą j e s z c z e w P o l s c e n a z w y t a k i c h w o s e k 

j a k : P J e s s e l w i t z i K e ł i s e l w i t z , b y ł y t o n a z w y n i e m i e c -
k i e w w o j . W r o c ł a w w p o w i e c i e K o ź l e ( K r e i s K o s e l ) ? 
J a k i e j e s t i c h b r z m i e n i e w j ę z y k u p o L s k i m ? M y ś l ę , 
ż e n a z w a K e s s e l w i c z j e s t d o b r a i ż e n a d a l i s t n i e j e * * . 

Z l i s t u d o r e d a k c j i p a n a P . P A N D E R i V z O s t r i c o u r t , 
( N o r d ) . 

SP R A W A p o w r o t u po lsk ich n a z w m i e j s c o -
w o ś c i na z i emiach zachodnich i pó łnoc -
nych to b a r d z o c i e k a w a histor ia , o b f i t u -
j ą ca n i e j ednok ro tn i e w r e w e l a c y j n e 
f a k t y , na ogó ł j e dnak ma ł o znane. 
W k o n k r e t n y m w y p a d k u w y j a ś n i a m y , ż e 

z chw i l ą , g d y p a ń s t w o w o ś ć po lska w r a c a ł a na s ta-
r e p i a s t owsk i e z i em i e nad Odrą , N y s ą i B a ł t y k i e m , 
is tn ia ły na Ś ląsku d w i e m i e j s c o w o ś c i (w i osk i ) 
o n a z w i e Nesselwitz. Jedna w p o w i e c i e ko z i e l sk im 
j a k to w y ż e j p o d a j e nasz c zy t e ln ik p. Pander, l ecz 
n ie w w o j e w ó d z t w i e w r o c ł a w s k i m a w opo l sk im, 
p o w i a t koz i e l sk i b o w i e m na l e ży i z a w s z e na l e ża ł 
do Opo l s z c zy zny . D r u g a m i e j s c o w o ś ć t e j s a m e j 
n a z w y , r ó w n i e ż w i e ś i r ó w n i e ż na Ś ląsku z n a j d o -
wa ła się w p o w i e c i e m i l i c k i m ( M i l i c z ) w w o j . w r o -
c ł awsk im. Na t om ias t m i e j s c o w o ś c i Nehselwitz n i e 
by ł o w ogó le . 

Ob i e n a z w y „Nesselwitsf' b y ł y j e d n a k n a z w a m i 
z n i e m c z o n y m i , choc iaż k o ń c ó w k a „witz" b r zm ia ł a 
j a k b y po l sk i e „wice", często spo t ykane p r z y n a z -
w a c h m i e j s c o w y c h (Cięż fcoio ice , Bogucice, Bisku-
pice i tp.) . P r a w d z i w a , stara n a z w a p o s z u k i w a n e j 
p r z e z pana P a n d o r a w s i w p o w . koz i e l sk im, 
b r zm ia ł a z a w s z e Pokrzywnica, a w y w o d z i ł a się p o 
pros tu od p o k r z y w y , roś l iny czy chwastu . Ludność 
po lska n i g d y zresztą w s i t e j i nacze j n i e n a z y w a ł a , 
a w i e ś mia ła k i lkase t lat , w i ę c i n a z w a by ła k i l -
k u w i e k o w a . Z chw i l ą g d y ko l on i zac j a n i emiecka 
zaczę ła s ię na Ś ląsku g run tować , w t e d y N i e m c y 
ł amiący sob ie j ę z y k na po l sk i e j „pokrzywie" p r z e -
t ł umaczy l i r zecz d o s ł o w n i e na „Nessel", k t ó r e to 
s ł owo oznacza w łaśn i e p o n i em i e cku p o k r z y w ę , z a -
c h o w u j ą c t y l k o z po l sk i e go k o ń c ó w k ę wice o c z y -
w i cle w b r zmien iu n i e m i e c k i m „witz", r a z e m 
„Nesselwitz". P ó ź n e j , gdy zaczę to sporządzać r ó ż -
ne r e j e s t r y i w y d a w a j j e d ruk i em , po lską P o -
k r z y w n i c ę uznano u r z ę d o w o za Nesse lw i t z . 

Ś ląsk i ks:ądz, poe ta i naukow i e c , Konstanty 
Damrot (1841—1395), pochodzący z Lub l ińca , au to r 
c ennego t om iku p o e z j i l i r y c znych z „Niwy Ślą-

skiej", p i su j ą cy s w e u t w o r y p o d p s e u d o n i m e m 
Czesław Lubieński, p r z e z k i lkadz i es ią t lat p r a c o -
w i t e g o ż y c i a zb i e ra ł n a z w y po lsk ich m i e j s c o w o ś c i 
i z e s t aw i ł z n ich cenne dz ie łko , k t ó r e zosta ło w y -
dane p o j e g o śmierc i . Dz i e ł ko to pt. „Najstarsze 
śłąskie nazwy miejscowe" w y d a ł a w B y t o m i u 
w 1895 r. ks i ęgarn ia po lska Feliksa Kasprzyka, a l e 
w y d a ł a p o n i emiecku , a po n i em i e cku d la tego , aby 
N i e m c o m u ś w i a d o m i ć f ak t , iż ż y j ą na po l sk i e j z i e -
mi . O t ó ż w p racy ks iędza D a m r o t a koz i e l ska P o -
k r z y w n i c a j es t w y r a ź n i e w y m i e n i o n a j a k o w i e ś 
o s ta re j p o l sk i e j i r o d z i m e j n a z w i e pochodzące j od 
pokrzywy — Pokrzywnica. Nesselwitz zaś — jako 
nazwa wtórna — narzucona z przetłumaczenia na 
niemiecki nazwy polskiej. 

Uczen i po lscy , k t ó r z y po w o j n i e p r a c o w a l i nad 
p r z y w r ó c e n i e m i us ta l en i em n a z w po lsk ich na z i e -
miach zachodn ich i pó łnocnych , w tak ich w y p a d -
kach j a k z P o k r z y w n i c ą , a w y p a d k ó w tak ich b y ł y 
tys iące , z a p r o p o n o w a l i p r z y w r ó c e n i e s ta rych r o -
d z i m y c h n a z w po lsk ich , co t e ż w ł a d z e po l sk i e 
uczyn i ł y . 

N i e z a w s z e r zecz m ia ła s ię j e d n a k t ak pros to j a k 
z P o k r z y w n i c ą . P r oces g e r m a n i z o w a n i a n a z w p o l -
skich b y ł b o w i e m p r o w a d z o n y ba rd zo k o n s e k w e n t -
n ie i g r u n t o w n i e , d ą ż y ł do zupe łnego zatarc ia p o l -
sk i ego b r zmien ia . P i e r w s z e z m i a n y po l e ga ł y z w y -
k l e na ż y w i o ł o w y m przeksz ta ł can iu w y r a z u p o l -
sk i ego na n i emieck i . Miechowice n a z w a n o Miecho-
witz, Bogucice — Bogucitz, Katowice ( p i e r w o t n i e 
K o t o w i c e od K o t a , p i e r w s z e g o m i e s zkańca ) na Kat-
towitz, Głogów na Glogau c zy Opole na Oppe ln . 
P r a w i e w s z y s t k i e t e n a z w y , na b r z m i e n i e n i e m i e c -
k i e z po l sk i e go przeksz ta ł cone , po n i em i e cku n ic 
abso lutn ie n i e znaczą, w po l sk im są z rozumia ł e . 
W innych w y p a d k a c h po l sk i e n a z w y ż y w c e m t łu -
maczono na j ę z y k n i em i e ck i j a k w ł a ś n i e w p r z y -
padku P o k r z y w n i c y lub b a r d z i e j d o s ł own i e j ak np. 
Srebrna Góra na Silberberg (Silber — srebro , 
Berg — g ó r a ) i tp. 

W r ó żnych okresach na t e r enach s i lnych p r o c e -
s ó w k o l o n i z a c y j n y c h , k i e d y N i e m c y zak łada l i n o w e 
m i e j s cowośc i , zw łaszcza w n i ek t ó r y ch r eg i onach 
D o l n e g o Ś ląska i na P o m o r z u , n a d a w a l i t y m m i e j -
s cowośc i om od razu n a z w y n i emieck i e . N a z w t y c h 
b y ł o j e d n a k bez p o r ó w n a n i a m n i e j n i ż r od z imych , 
s łowiańsk ich . B y ł y t ak ż e w y p a d k i , i t o w c a l e n i e -
r zadk ie , że oko l i c zna ludność po lska, m i e s z k a j ą c a 

z dz iada p radz i ada w oko l i c y , gdz i e za łożono n o w ą 
m i e j s c o w o ś ć n i em iecką , n a z w ę t e j m i e j s c o w o ś c i 
po l s zczy ła , m ó w i ł a ją tak, j a k j e j to b y ł o po po l sku 
w y g o d n i e j , choć ż r ód ł o s ł ów n a z w y po zo s t awa ł 
z w y k l e n i emieck i . W Po l s c e L u d o w e j o c z y w i ś c i e 
m i e j s c o w o ś c i t ak i e o t r z y m a ł y n a z w y po lsk ie , a l e 
b y ł y to j u ż n a z w y n o w e , choc iaż n i e ra z n a w i ą z u -
j ące do s ta rych s p r a w po lsk ich z danego reg ionu, 
c zy t e ż j ak i chś n o w s z y c h lub n a j n o w s z y c h t r a d y c j i 
po lsk ich. T a k s ię np. m a r zecz z m i a s t e m Giżycko 
na Mazurach . Nos i ł o ono k i edyś n a z w ę L e c , co n i e 
m i a ł o w i e l e w s p ó l n e g o z po lskośc ią a pochodz i ł o 
od n i e m i e c k i e g o Lotzen, choc iaż b y ł a też d ruga 
n a z w a , po lska , a m i a n o w i c i e Łuczany, a l e p r a w i e 
zapomniana . O t ó ż L e c zm i en i ono w Po l s c e po d r u -
g i e j w o j n i e na Giżycko, dla uczczenia w y b i t n e g o 
kaznodz i e i i dz ia łacza mazursk i e go Gustawa Mar-
cina Gizewiusza (1810—1848), w i e l c e dla po lskośc i 
zas łużonego . M i a s t o Rastenburg n a z w a n o Kętrzy-
nem d la upamię tn i en ia innego Mazura , w y b i t n e g o 
uczonego i d y r ek t o r a Osso l ineum Wojciecha Kę-
trzyńskiego (1838—1918). N a z w ę Wartenburg, k t ó ra 
zastąpi ła d a w n y W a r p e r z , zm i en i ono na Barczewo, 
sk ł ada j ą c t y m ho łd ks iędzu Walentemu Barczew-
skiemu (1856—1928) W a r m i a k o w i , p i sa r zow i , n a u -
k o w c o w i i d z i a ł a c zow i po l sk i emu w P rusach 
Wschodn ich , m.łn. a u t o r o w i p ra c „Geografii pol-
skiej Warmii" o ra z „Gwary warmijskiej i mazur-
skiej". Mrągowo pochodz i od na zw i ska Krzysztofa 
Celestyna Mrągi Mrongowiusza (1764—1855) r ó w -
nież zas łużonego kaznodz i e i m a z u r s k i e g o i l ek t o ra 
j ę z y k a po l sk i e go w Gdańsku , a n a z w ą tą zas tąp io -
no Sensburg, n a z y w a n y p r z e z P o l a k ó w Zącburg. 
N a Opo l s z c z y źn i e Friedland n a z w a n o Korfanto-
wem d la p r z y p o m n i e n i a Wojciecha Korfantego 
(1873—1939), ob rońcy ludu ś ląsk iego w la tach p r u -
skich. P o d o b n y c h p r z y k ł a d ó w można by p r z y t o c z y ć 
j e s zcze k i lka . 

W i e l e t rudu, s z c z e g ó ł o w y c h badań i ustaleń, w y -
m a g a ł o p r z y w r ó c e n i e n a z w m i e j s c o w o ś c i o m , k t ó r e 
m i a ł y k i edyś r o d z i m e b r zm i en i e po lsk ie , p r z e -
ksz ta ł cone nas tępn ie w po t o c zne j m o w i e a p o t e m 
u r z ę d o w o , w doda tku raz czy d w a r a z y zm i en i ane 
na c a ł k o w i c i e n i emieck i e , n i epodobne w n i c z y m d o 
pop r z edn i ch n a z w . T a k i e u r z ę d o w e zm iany na 
obszarach m a s o w o zamies zka ł y ch p r z e z P o l a k ó w , 
j ak np. Opo l s zc zy zna , n a z y w a n e b y ł y p r z e z l u d -
ność „chrztami pruskimi" i s po t yka ł y się z g ł o ś n y -
m i p ro t es tami t e j ludności . Osta tn ie m a s o w e 
„ ch r z t y p r u s k i e " na Ś ląsku, p r z e p r o w a d z o n e z o -
stały w la tach 1934—1938, us i ł owano n im i nadać 
Ś l ą s k o w i p o z o r y n iemieckośc i . Z a j m i e m y się t y m 
s zc zegó ł owo w n a j b l i ż s z y m numerze . 



N A D W I S Ł A 
i S E K W A N A 

o W S P Ó L N O T A P I S A R Z Y E U -
R O P E J S K I C H W P A R Y Ż U p o w i e -
r zy ł a po l sk i emu o ś r o d k o w i t e j o r -
g an i z a c j i z o r g a n i z o w a n i e na jb l i ż s z e -
g o kongresu, k t ó r y odbędz i e się w 
m a j u br. w W a r s z a w i e . B ę d z i e to 
n a j w i ę k s z e m i ę d z y n a r o d o w e w y d a -
rzen ie l i t e rack ie w Po l sce o d p a -
m i ę tnego W r o c ł a w s k i e g o K o n g r e s u 
In t e l ek tua l i s t ów w 1948 r. W a r t o 
podkreś l i ć , że udz ia ł l i t e r a t ów p o l -
skich c iąg le wz ra s t a w o r g a n i z a -
c j a ch m i ę d z y n a r o d o w y c h , m. in. w 
M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i T ł u m a -
czy, F es t iwa l a ch poe t y ck i ch w 
K n o c k e - L e - Z o u t . Ostatn io na m i ę -
d z y n a r o d o w y m spotkaniu k r y t y k ó w 
w P a r y ż u szeroko k o m e n t o w a n y b y ł , 
w k ł a d l i t e ra tu ry po l sk i e j do do r ob -
ku ś w i a t o w e g o . 

O w G A L E R I I B E N E Z I T W P A -
R Y Ż U w y s t a w i ł a już po r a z t r zec i 
swe p race znana m a l a r k a po lska Ja -
d w i g a Les i ecka . N i e j es t ona a r t y s t -
ką z a w o d o w ą ; m a l o w a ć zaczęła 8 lat 
t emu. W y s t a w a w z b u d z a duże za in -
t e r esowan i e ; na we rn i sa żu w P a r y -
żu obecn i by l i p r z eds t aw i c i e l e w i e l u 
p ism ku l tura lnych . D o ka ta l ogu 
w s t ę p napisa ł znany k r y t y k pa r y sk i 
W a l d e m a r Geo r g e , a samą au to rkę 
dzieł , pe łnych l i r y z m u i boga t e j w y -
obraźni , zaproszono do udz ia łu w do -
r o c z n y m salonie k o b i e t - m a l a r e k w 
M u z e u m Sz tuk i Wspó ł c z e sne j w P a -
ryżu . 

© W S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L -
NEJ P R A S I E P O L S K I E J za p a r y s -
kim. t y g o d n i k i e m „ L e s L e t t r e s F r a n -
ça ises " ukaza ł y się p r z ed ruk i a r t y -
kułu pt. „ P o u r l ' amour de l ' a v e n i r " 
Elsy T r i o l e t . W y p o w i e d ź t e j znane j 
pub l i c ys tk i i l i t e ra tk i , l aurea tk i 
N a g r o d y G o n c o u r t ó w w z b u d z i ł a nad 
Wis łą duże za in t e resowan ie . 

© S P O S R Ô D W I E L U P O P U L A R -
N Y C H F I L M O W F R A N C U S K I C H 
na s rebrne ek rany w Po l sce w e j d ą 
w n a j b l i ż s z y m czas ie : „ M o d e r a t o 
c an tab i l e " P e t e r Brosoka z Jeanne 
M o r e a u i J. P . Be lmondo , n a j n o w s z y 
f i l m Reno i ra , „ K a p i t a n F racasse " z 
Jean Mara i s o r a z s ł ynny f i l m R e n é 
C la i ra „Ca ł e z łoto św ia ta " . 

© „ L I S T D O M A R C C H A G A L -
L A " to t y tu ł poematu znakomi t ego 
po l sk i ego poe ty Je r z ego F i c o w s k i e -
go, k t ó r y i lus t ru j e osob iśc ie sam 
Chaga l l — s łynny 74-letni m a l a r z 
f rancusk i , p rekurso r surrea l i zmu. 
Już w na jb l i ż s z ych mies iącach na 
f r ancusk im r y n k u w y d a w n i c z y m 
ukaże się n i e z w y k ł a e d y c j a w f o r -
m ie a lbumu. Chaga l l dotąd nie uc zy -
ni ł tego gestu w stosunku do ż ad -
nego ze wspó ł c z esnych .autorów. 

© M I E C Z Y S Ł A W T A D E U S Z J A -
N I K O W S K I , po l sk i m a l a r z abs t rak -
c jonista , m i e s z k a j ą c y stale w P a r y -
żu, z ap r e z en t owa ł os ta tn io swe p r a -
ce nad Wis łą . W y s t a w a urządzona 
w K r a k o w s k i e j G a l e r i i K r z y s z t o f o -
ry c ieszy ła s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m 
w ś r ó d publ i cznośc i i k r y t y k ó w . 

© „ Z A Z D R O Ś Ć I M E D Y C Y N A " — 
sztuka M i cha ł a C h o r o m a ń s k i e g o w 
inscen i zac j i znanego z doskona łych 
adap tac j i B ron i s ł awa H o r o w i c z a na -
dana została w g rudn iu p r z e z rad io 
p a r y s k i e w p r o g r a m i e t r zec im, p o d -
czas g d y w t y m s a m y m mies iącu 
rad io po lsk ie n a d a w a ł o ca ły c yk l au -
dyc j i , p o św i ę conych twórczośc i D e -
bussy 'ego. 

© „ L ' I N F O R M A T I O N P O E T I -
Q U E " zamieśc i ła w j e d n y m z os ta t -
nich n u m e r ó w szereg u t w o r ó w p o e -
t yck i ch a u t o r ó w znad W i s ł y , m. in. 
B i e s zc zadowsk i ego , E l ek t o row i c za , 
He rbe r t a , K o w a l s k i e j , Ł ą c z k o w i c z a 
i Ró ż ew i c za . W i e r s z e t łumaczy ła zna -
na autorka i t łumaczka Suzanne 
A r i e t , k t ó r e j an to log ia m ł o d e j p o e z j i 
po l sk i e j pt. „ V e r t i g e de b ien v i v r e " 
ukaże się n i e b a w e m w e F r a n c j i na -
k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ P o n t de 
l 'Epée " . 

© A K A D E M I A N A U K Ś C I S Ł Y C H 
I « U M A N I S T Y C Z N Y C H W T U L U -
Z I E m i a n o w a ł a c z ł onk i em zag ra -
n i c znym pro f , dr JakutKjWskiego. 
Jest on w y b i t n y m spec ja l is tą w za-
kres i e nauk e l ek t ro t echn i c znych , 
k i e r o w n i k i e m zak ładu e l ek t ro t e ch -
nik i w P o l s k i e j A k a d e m i i Nauk . 

ŻYCZE^ilA GWIAZDKOWE 
w LE CREUSOT 

Rodzicom — 
pociechy z dzieci 

Dzieciom — 
samych dziesiątek 

D 
K r a k o w i a k podoba ł się n a j b a r d z i e j 

Eugen iusz R u d y k (po p r a w e j ) o t r z y m u -
j e z łotą odznakę Z w . N a u c z y c i e l s t w a 

R O G I p r o w a d z ą c e d o L e 
Creusot , m a l o w n i c z o po ł o żo -
nego miasta p r z e m y s ł o w e g o 
w depa r tamenc i e Saóne - e t -
- L o i r e , są pe łne w i r a ż y , 
wzn i es i eń i n i ebezp i ec znych 

z j a z d ó w . T e g o dnia by ł y one spe c j a l -
nie g r o źne : w ca łe j n i e m a l F r a n c j i p a -
nowa ła go ło l edź . A j ednak w sali „ F a -
m i l i a l e " w L e Creusot podczas u ro -
czystośc i g w i a z d k o w e j dla po lsk ich 
dzieci zebra ło się sporo R o d a k ó w . D o -
roczne św ię to po lsk ich dz iec i obchodzo -
ne by ło weso ł o nie t y l k o przez n a j -
młodszych , a le r ó w n i e ż i p r z e z s ta r -
szych, a n a w e t i na j s t a r s zych p r z e d -
s taw ic i e l i po l sk i e j e m i g r a c j i . 

K o l ę d y , w i e r s z y k i , inscen izac je , tańce 
l u d o w e — wszys tko w w y k o n a n i u d z i e -
ci m i e j s c o w e j po l sk i e j szkółk i — sk ła -
da ły się na p r o g r a m uroczystośc i . D o w -
cipna p iosenka „ S w i n i a r z " , weso ła i n -
scenizac ja „ M a r y n a ! g o t u j p i e r o g i ! " 
o raz tańce l u d o w e by ł y szczegó ln ie 
ok l ask iwane . P o d o b a ł a się r ó w n i e ż in -
scen izac ja „ W e s e l e K o m a r a " , w i e r s z 
„ O j c z y z n a " , r e c y t o w a n y p r ze z Danus ię 
W i t k o w s k ą , „ P a w e ł i G a w e ł " w w y k o -
naniu Jurka R u d y k a , inne w y s t ę p y 
dz iec i o r a z ...liczne f an t y , k tó re w y -
g r y w a n o w lo ter i i . 

P odc zas uroczystośc i p r z e m ó w i ł do 
z eb ranych w i c ekonsu l po lsk i o k r ę g u 
l yońsk i ego p. W ł a d y s ł a w M a l i k , k t ó r y 
z łoży ł z e b r a n y m R o d a k o m i F r a n c u -
z o m w im i en iu P o l a k ó w z K r a j u — 

życzen ia szczęścia, dob roby tu i poko ju 
w świec ie . K o n s u l m ó w i ł o c b o w i ą z k u 
z a c h o w y w a n i a przez młodsze poko len ia 
e m i g r a c y j n e zna j omośc i j ę z y k a po l -
sk iego . Będ z i e to m o ż l i w e , o i l e r o -
dz ice okażą na leży tą t roskę o uczenie 
po l sk i ego s w y c h dz iec i . W w i e l u w y -
padkach j ednak s tw i e rdza się z an i ed -
b y w a n i e nauki po lsk iego , zapominan i e 
m o w y r o d z i c ó w przez dz iec i , k t ó r e 
uczy ł y się j e j w szkole po lsk ie j . P e w n ą 
i lość szkół po lsk ich zamkn ię to . Jednak 
wszędz i e tam, gd z i e Po l on i a p r z e j a -
w i a ć będz i e i n i c j a t y w ę społeczną i w y -
si łki w k i e runku zachowan ia szkoły . 
Konsu la t P R L starać się będz i e o udz i e -
l en ie w y d a t n e j pomocy . 

Ba rd zo m i ł y m m o m e n t e m uroczys toś -
ci w L e Creusot by ło u d e k o r o w a n i e 
p rzez w i cekonsu la p. M a l i k a m i e j s c o w e -
go nauczyc ie la i j ednocześn ie o r g a n i z a -
tora i m p r e z y , p. Eugeniusza R u d y k a , 
złotą odznaką Z w i ą z k u N a u c z y c i e l s t w a 
Po l sk i ego . O d z n a k ę tę p r z y zna ł zas łużo-
nemu nauc zy c i e l ow i Z a r z ą d G ł ó w n y 
Z N P w W a r s z a w i e w d o w ó d uznania 
za j e g o d ługo le tn ią pracę w ś r ó d P o -
loni i . Z eb ran i w y r a ż a l i r zęs i s tymi 
ok l a skami s ympa t i ę dla nauczyc ie la 
s w e j ko lon i i , k t ó r y o d ty lu lat d a j e 
d o w o d y p r z yw i ą zan i a do d z i a t w y W y -
chodźs twa i mi łośc i z a w o d u nauczy -
c ie lsk iego i k t ó r y dz i s i a j r ó w n i e ż p o -
t ra f i ł u jąć i w z r u s z y ć s tarszych i m ł o d -
szych życząc : r odz i com z d r o w i a i p o -
c i echy z dzieci , a d z i e c i om — samych 
dz ies ią tek w nauce ! 

Widown i a wypełniona do ostatniego miejsca. Młodzi „artyści" znakomici. Loteria f an towa bardzo udana i atrakcyjna 

# 



Podczas t radycy jne j lampki w ina w siedzibie Zw iązku Bo j own ików 
o Wolność i Demokrac ję w Warszaw ie — John Wi l l i am powiedział : „Gdy 
zobaczyłem swoich obozowych towarzyszy w ich w łasnym kra ju , mogę 
powiedzieć, że stali mi się bliżsi. Po ją ł em źródła ich siły wewnętrzne j , 

którą i mnie podtrzymywal i na duchu" 

]OHN NILIUM 
O D N A L A Z Ł W WARSZAWIE 
D A W N Y C H P R Z Y J A C I Ó Ł 

John W i l l i am , chanteur par is ien 
connu, a v u à V a r s o v i e se réa l iser 
ce qu ' i l cons idéra i t c o m m e invra i -
semblable . I l y a r e t rouvé , g râce à 
l ' appe l de la radio polonaise et aux 
journaux , les deux Po lona is qui lui 
ava i en t sauvé la v i e au camp de la 
m o r t de N e u e n g a m m e . M i e c z y s ł a w 
K r a u z e et Bo l e s ł aw Stasiak, t ypo -
graphes dans la Ma ison de la Pa ro l e 
Po lonaise , ne l ' ont plus qu i t té pen-
dant son sé j our dans la capitale. 

John W i l l i am , qu' i ls appe la ient au-
t re fo is a f f e c tueusement , , M u r z y n e k " 
( , ,Négr i l l on " ) , a particip>é à une r é -
union des anciens dépor t és polonais 
de N e u e n g a m m e (à pe ine 150 resca-
pés sur 8.000 détenus) , en y r e t rou-
van t d 'anciennes amit iés, des souve-
nirs communs. 

L e chanteur est t rès sat is fai t de sa 
tournée en Po l ogne , du publ ic qui 
entend si b ien la chanson f rança ise 
et compte b ien y r even i r . 

„Czy John William odnajdzie w Polsce towarzyszy 
niedoli z obozu?", „Wzruszające spotkanie — serdecz-
ne uściski, wspomnienia", „Paryski piosenkarz odna-
lazł w Polsce kolegów z obozu" — oto kilka tylko ty-
t u ł ó w z p rasy po l sk i e j , k tó ra p r z e z k r ó t k i czas e m o -
c j o n o w a ł a c z y t e l n i k ó w n ie t y l k o r e c e n z j a m i z k o n c e r -
t ó w p a r y s k i e g o p ieśn iarza z „ O l y m p i i " , a l e t ak ż e j e g o 
ba rd zo osob i s t ymi s p r a w a m i i w s p o m n i e n i a m i d a w -
nych lat. y 

JO H N W I L L I A M , z k t ó r y m r o z m o w ę p r z ed w y -
j a z d e m z P a r y ż a zamieśc i l i śmy w n u m e r z e 50 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , p o w i e d z i a ł n a m w t e d y : 

— W Polsce jeszcze nie byłem, ale znam wielu Po-
laków. Poznałem ich w najcięższych chwilach mego 
życia w obozie koncentracyjnym Neuengamme... Dwa 
razy, dwóch Polaków uratowało mnie od śmierci. Je-
den z nich nazywał się Stasiek, imienia drugiego nie 
pamiętam... Gdy będę w Polsce, spróbuję ich odnaleźć 
przy pomocy polskich dziennikarzy. 

Spotkali się po 17 latach w Polsise. W tragicznym obozie, gdzie hitlerowcy dokonali j edne j z ostatnich zbrodni, j ako skazańcy znali się l i -tylko z numerów. Dziś. 
John Wi l l i am występuje nie tylko w paryskie j „Olympii" , a jego polscy przyjaciele (od l ewe j ) : p. Mieczys ław Krauze pracuje w warszawsk ie j drukarni , 
p. Stefan Kobrzyński jest sekretarzem Zw iązku Bo j own ików o Wolność i Demokrację , p. Kazimierz Gąsowski pracuje w Warszawsk im Przedsiębiorstwie R e -
montowo -Budowlanym, p. Tadeusz Nowosielski jest rzeczoznawcą w przedsiębiorstwie spożywczym, a p. Bo les ław Stasiak podobnie jak p. Krauze drukarzem 



DZIENNIKARZE z a p o w i a d a j ą c p r z y j a z d do P o l -
Slii W i l l i a m a poda l i do w i a d o m o ś c i c z y t e l n i k ó w 
i tę w y p o w i e d ź . I o to juź w chw i l i p r z y j a z d u 

do W a r s z a w y John zna laz ł s ię w ś r ó d s w y c h s ta rych 
p r z y j a c i ó ł . P i e r w s z e g o dnia p o b y t u w W a r s z a w i e 
spo tka ł się z n im i w res taurac j i „B r i s t o l " . B y -
li to p.p.: M i e c z y s ł a w K r a u z e i B o l e s ł a w S t a -
siak, p r a c u j ą c y obecn ie w D o m u S ł o w a P o l s k i e g o 
w W a r s z a w i e . Z d a w a ł o się, że radośc iom, uśc i skom 
i o p o w i e ś c i o m n ie będz i e końca ! N a w e t K r o n i k a F i l -
m o w a i T e l e w i z y j n a , św ia t ła f l e s z ó w i „ z a j ę c z e " uszy 
d z i enn ika r z y n ie psuły a t m o s f e r y z w i e r z e ń , w s p o m -
n ień i „ p o g a d u s z e k " . 

Podc zas u roc zys t ego spotkan ia z b. w i ę ź n i a m i obozu 
w N e u e n g a m m e — John W i l l i a m p o w i e d z i a ł d z i enn i -
ka r zom, k t ó r z y odna leź l i m u p r z y j a c i ó ł : 

— W o b e c Polski żywią wielką sympatią, co wcale 
nie jest kurtuazyjnym stwierdzeniem. Jestem synem 
Murzynki i Francuza, urodziłem sią na Wybrzeżu Ko-
ści Słoniowej, ale prawie całe swoje życie spędziłem 
we Francji, gdzie zacząłem nauką i ukończyłem stu-
d,ia. Podczas drugiej wojny, jako młody Francuz, zna-
lazłem sią w szeregach. Ruchu Oporu. Niszczyliśmy 
przeważnie urządzenia radarowe do wykrywania sa-
molotów alianckich. Na półtora roku przed zakończe-
niem wojny Niemcy aresztowali mnie i skierowali do 
obozu koncentracyjnego w Neuengamme koło Ham-
burga. 

Szczególnie dużo życzliwości i pomocy doznałem 
tam właśnie od Polaków. Oni to nakazali mi wiarą 
w to, że przetrwam. Podtrzymywali mnie moralnie, 
c o wiącej — okazywali nawet bardzo konkretną po-
moc materialną, dziełąc sią każdym kąsem chleba. 

P . B o l e s ł a w Stas iak p r z y p o m n i a ł k w i e c i e ń 1944 r., 
k i edy to W i l l i a m został p r z y w i e z i o n y do obozu 
i o t r z y m a ł p racę w Meta lwe i rke — f a b r y c e k a r a b i n ó w 
ręcznych . 

B r ygadz i s t ą W i l l i a m a i Stas iaka by ł w t e d y P o l a k . 
P . S tas iak n a z y w a ł F rancuza „ M u r z y n k i e m " (k tó re t o 
s ł o w o f r ancusk i p i o senkar z w y p o w i a d a po po lsku) . 
O t y ch la tach g r o z y i p o n i e w i e r k i by l i n i em i e c cy 
w i ę ź n i o w i e n ie m o g ą dotąd zapomnieć . O p o w i a d a j ą 
d ługo , z podn i e cen i em, o scenach m in i onych — o t y m 
j a k o b o z o w i k a p o w chw i l i zb l i żan ia s ię f r o n t u w y -
z w a l a l i z s ieb ie całe ok ruc i eńs two . 

— Gestapowcy załadowali wtedy cząść więźniów 
naszego obozu — mówił Francuz — na trzy statki. 
Wiadomo było, że nie zobaczą oni lądu. Dwaj moi pol-
scy przyjaciele dziąki odwadze i sprytowi zbiegli 
z tego tragicznego transportu, z którego niewielu tyl-
ko udało sią ujść z życiem. Mnie udało sią. W ostat-
niej chwili uratowany zostałem przez Szwedzki Czer-
wony Krzyż. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że z 8 tys i ę cy N e u e n g a m m c z y -
k ó w zosta ło p r z y ż y c iu oko ło 150 P o l a k ó w , rozs ianych 
p o c a ł y m K r a j u , p r z y c z y m 70 z nich mieszka w W a r -
s zaw ie . W e F r a n c j i na tomias t i s tn i e j e s t owar zys z en i e 
200 d epo r t owanych . K a ż d e g o r oku o d b y w a j ą oni z e -
bran ia , na j c z ę ś c i e j w Pa la i s d e Chai l lo t . N i e są t o 
j e d n a k zebran ia p o l e g a j ą c e na w s p o m i n a n i u s t rasz -
nych c za sów w o j e n n y c h . B y l i d e p o r t o w a n i zap rasza -
ją do s w y c h d w ó c h „ C e n t r e " : p r z y rue de la R é s i -
s tance i p r z y rue L e r o u x m o d n e ak tua ln i e zespo ły 
a r t y s t y c z n e na w y s t ę p y . 

PO D C Z A S uroczys t ego spotkania w w a r s z a w -
sk im K l u b i e Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o Wo lność 
i D e m o k r a c j ę W i l l i a m rozpozna ł ws zy s tk i ch b y -

ł y ch j e ń c ó w — po lsk ich t o w a r z y s z y z N e u e n g a m m e . 
Z n a l e ź l i się w ś r ó d nich p a n o w i e K a z i m i e r z Gąsowsk i , 
H e n r y k C h m i e l e w s k i , M a r i a n M a l i n o w s k i , S tan i s ł aw 
P o k r a n d t . Inn i rozs ian i po ca łe j Po l sce n ie zdąży l i 
p r z y b y ć na czas. P r z y j a c i e l W i l l i a m a , p. Stas iak 
(nr 10422) p r z ypomn ia ł , ź e on sam, podobn i e j a k w i t -
lu j e g o k o l e g ó w , do N e u e n g a m m e dostał s ię z obozu 
w Buchenwa ld z i e . P . Stas iak pamię ta doskona le s.ve 
p i e r w s z e kon tak t y z M u r z y n e m z F ranc j i . T o dz i ęk i 
n i e m u W i l l i a m dostał s k i e r o w a n i e do l ż e j s z e j p r a ' y 

p r z y t z w . „ f l e c h c i e " , t j . w y p l a t a n i u w i k l i n o w y c h 
koszy . 

I nny ko l ega Johna, p. K a z i m i e r z Gąsowsk i , k t ó r y 
p r z e b y w a ł w t y m oboz ie t r z y lata (nr j e g o 27218) za -
p a m i ę t a ł w i e l e d r a m a t y c z n y c h scen z t a m t e g o czasu. 
P r z y p o m n i a ł W i l l i a m o w i m o m e n t pob ic ia g e s t a p o w -
ca, c z ego k o n s e k w e n c j e n a j b a r d z i e j odczuł w ł a ś n i e 
John. 

— Czy William już w obozie zdradzał talent pio-
senkarski? 

— Śpiewał i to bardzo często w różnych blokach 
obozowych — p r z y p o m n i a ł M i e c z y s ł a w K r a u z e (nu -
m e r o b o z o w y 3609). Jeden z Polaków — Czesław No-
wakowski z Poznania — stale zachęcał Johna, aby po 
wojnie próbował kariery artystycznej, wróżąc mu 
dużą przyszłość. 

P r o r o c t w o spełn i ło się. W i l l i a m jest dz iś j e d n y m 
z b a r d z o znanych a r t y s t ó w - p i o s e n k a r z y nad S e k w a n ą 
i w Europ i e . 

P o d r ó ż po Po l s c e odby ł p. W i l l i a m z żoną, k tó ra 
d e c y z j ę w y j a z d u z Johnem pod j ę ł a w chwi l i , g d y 
p r z e d s t a w i c i e l po l sk i ego b iura konce r tu p o d p i s y w a ł 
z n i m u m o w ę , a W i l l i a m zapy ta ł g o — czy Polki są 
urodziwe? W t e d y pan i L i l i ana pow i ed z i a ł a g łośno : 
„Jadę z tobą!" 

Jak i e w r a ż e n i a p r z y w i e ź l i z P o l s k i p a ń s t w o W i l l i a -
m o w i e ? 

— Jak najmilsze. Najbardziej podobała nam sią 
oczywiście Warszawa. Chociaż w Poznaniu, w Gdań-
sku i Koszalinie odbyliśmy także szereg interesują-
cych serdecznych spotkań towarzyskich. 

P r z y j m o w a n i b y l i p r z e z p r z eds taw i c i e l i św ia ta k u l -
tu ra ln ego i bra l i udz ia ł w k i l ku spotkaniach p r y w a t -
nych w po lsk ich miastach. Z a p a m i ę t a l i spo tkan ie 
w K l u b i e S t u d e n c k i m „ Ż a k " na W y b r z e ż u , gdz i e w e -
d ług r e l a c j i p. S i l v a n y B las i — w y s t ę p u j ą c e j z W i l l i a -
m e m — „nastrój był wręcz fantastyczny". S tudenc i 
gdańscy s t w o r z y l i n i e z w y k l e serdeczną a tmos f e r ę , p o -
c z ę s t owa l i nas c z y m mog l i , z ademons t r owa l i p r o g r a m , 
k t ó r y w y k a z u j e , ż e i na n i w i e a r t y s t y c z n e j odnoszą 
n i e l ada sukcesy. 

^ i f 

John Wi l l i am był nieustannie zajęty: fo wywiad , to koncert, to spotkanie towarzyskie. Jego estradowa 
partnerka — p. Si lvana Blasi — miała przy tej okazj i możność lepszego poznania Po laków. Zadz iwia ły ich 
w Polsce nie tylko miasta, w których występowali . Także i Sala Kongresowa w Warszaw ie wypełniona 
po brzegi publicznością w y w a r ł a na nich silne wrażenie. Koncertom przysłuchiwali się również za-
proszeni przez Johna jego polscy przyjaciele z Neuengamme, podziwia jąc niezrównaną interpretację 
„Le voyageur sans étoile", „Le jour le plus long", „Navarone" , „Misissipi" i innych piosenek 

W czasie licznych koncertów w Po l -
sce cieszący się dużym powodze -
niem Wi l l iam, podziwiał publiczność 
„wspania le wyrobioną muzycznie" 



• B g b » 
też chorują 

Ins ty tu t W e t e r y n a r i i w P u -
ławac l i , d z i a ł a j ą c y jalco samo-
dz ie lna p l a c ó w k a od 1945 r o -
ku, s t anow i k o m p l e k s nauko -
w y (17 z a k ł a d ó w i 2 p l a c ó w k i 
t e r e n o w e ) z centra lą w P u ł a -
wach. Z a s a d n i c z y m k i e run -
k i em dz ia ła lnośc i Ins ty tu tu są 
prace n a u k o w o - b a d a w c z e 
o b e j m u j ą c e : , z apob i egan i e i 
zwa l c z an i e chorób z w i e r z ą t 
u ż y t k o w y c h , chorób z akaź -
nych p r z enoszonych ze z w i e -
rzęc ia na c z ł ow i eka o raz ba -
danie i ocena sani tarna p r o -
d u k t ó w zw i e r z ę cy ch . N a z d j ę -

c iu : docent dr B r o n i s ł a w K o -
c y ł o w s k i i l abo ran tka T e r e s a 
N o w a k p r z y badan iach cho-
rób r yb . 

9 Tragiczne 
odkrycie 

Ostatnio w _ M a k o w i e P o d -
halańskim, pow. Sucha, wo j . 
krakowskie, dokonano tragicz-
nego odkrycia. W ogrodzie 
j edne j z miejscowych w l lU 
natrafiono na masowe groby 
of iar terroru hitlerowskiego 
okupanta — szczątki ponad 
150 osób zamordowanych tu 
przez gestapo jesienią 1943 r. 

W toku szczegółowego 
śledztwa ustalono, że w wi l l i 
tej mieściła się w latach oku-
pacj i siedziba placówki gesta-
im. Odszukano takzie naocz-
nych św iadków zbrodni, któ-
rzy na rozkaz hit lerowców za -
kopywa l i zwłoki pomordowa -
nych. 

Jan Polak I Stanis ław T a -
laga opisali dokładnie prze -
bieg egzekucji, dokonanych 
łącznie na 156 obywatelach 
polskich, z których większość 
stanowili Żydzi z pobliskich 
miejscowości. Hit lerowcy roz-
strzeliwali tu mężczyzn, ko -
biety dzieci. Zdarza ły się 
również wypadk i wrzucania 
małych dzieci żywcem do w y -
kopanych dołów. 

Szczątki of iar terroru oku -
panta zostaną ekshumowane i 
przewiezione na cmentarz w 
Krakowie . 

] > N i 
' C I E L C E ( B y d g o s k i e ) — P r a c o w n i c y m u z e u m 

r eg i ona lnego z S i e radza odna l e ź l i tu 
szczątk i p r a c o w n i k a f l i z X V I w i eku . 
Szczą tk i p i ęknych r enesansowych k a f l i 
p i e c o w y c h w s k a z u j ą na w y s o k i p o z i om 
ówczesnego rękodz i e ła . 

' P I E S K O W A S K A Ł A ( K r a k o w s k i e ) — Res t a -
urac ja zamku, j e d n e g o z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
dz ie ł a r ch i t ek t ów po l sk i ego Odrodzen ia , 
jest j u ż na ukończen iu . P o w s t a n i e tu M u -
zeum Sz tuk i Renesansu, , . f i l i a " W a w e l u . 

; Z Ł O T N I K I ( Po znańsk i e ) — P i ę tnaśc i e lat t e -
m u pro f . S t e f a n A l e k s a n d r o w i c z z W y ż -
sze j S zko ł y R o l n i c z e j w P o z n a n i u p o -
w z i ą ł z am ia r w y h o d o w a n i a ga tunku t r z o -
dy c h l e w n e j o d p o w i a d a j ą c e g o w a r u n k o m 
W i e l k o p o l s k i i t e raz ż y j e sobie j u ż w k i l -
ku pow ia t a ch „ ś w i n i a z ł o tn i cka " , k t ó r e j 

b e k o n y uzysku ją p r a w i e z awsze n a j w y ż -
szą klasę. 

P Ł O C K ( W a r s z a w s k i e ) — Pa t r ona t m u z y c z n y 
nad m ias t em ob j ę ł a F i l h a r m o n i a N a r o d o -
w a . P ł o c c y m e l o m a n i będą m o g l i r e g u -
la rn ie słuchać k o n c e r t ó w w n a j l e p s z y m 
w y k o n a n i u . 

N O W A H U T A — „ D o m i n o " — taką n a z w ą 
ochrzczono p i e r w s z y b u d y n e k m i e s zka lny 
z b u d o w a n y w K r a k o w s k i e m metodą w i e l -
k o p ł y t o w ą , szybszą i tańszą. D o 1965 r. 
zastosuje się ją p r z y b u d o w i e 3.800 m i e s z -
kań. 

W O Ż U C Z Y N ( Lube l sk i e ) — M i e j s c o w a cu -
k r o w n i a p i e rws za w y k o n a ł a p lan t e go -
r o c zne j kampan i i , p r oduku j ą c b l isko 12 
t y s i ę cy ton cukru. 

K O Ł O B R Z E G — W j e d n y m z d o m ó w u z d r o -
w i s k a o t w a r t o p i e r w s z e na z i em i kos za -
l ińsk i e j sanator ium dla dz iec i w w i e k u 
p r z eds zko lnym. M o ż e tu p r z e b y w a ć na 
k u r a c j i 200 p r z e d s z k o l a k ó w . 

G D A Ń S K — D o s ta łe j t r a d y c j i kościo ła p. w . 
N a j ś w i ę t s z e j M a r i i P a n n y w e s z ł y już d o -
roczne konce r t y ko l ęd . W t y m roku w k o n -
cerc i e w z i ę ł o udz ia ł 12 c h ó r ó w z ca ł e j 
d i e c e z j i . 

^ A l e szczupak! 
w j e z i o r z e F i r l e j na L u b e l -

szczyżn ie j e d e n z lube lsk ich 
w ę d k a r z y z ł o w i ł szczupaka ' 
d ługośc i 113 c m i w a g i 10,5 kg . 
P o w y p a t r o s z e n i u okaza ło się, 
ż e w p r z e ł y k u ryby , z n a j d o -
w a ł się j eszcze j eden , ponad 
k i l o g r a m w a ż ą c y szczupak. 

Ż.ehy nie chodzić pieszo 

^ Remonty na ws i 
Śnieg pokrył pola, ale na wsi 
nic brak roboty. W Pańs two -
wych Ośrodkach Maszyno -
wych wykorzystują zimę na 
remonty maszyn rolniczych i 
traktorów. N a zdjęciu widz i -
my remont traktorów w P O M 
Teresin (powiat Sochaczew). 

M i n ę ł o 25 lat od urucho-
m i en i a k o l e j k i l i n o w o - t e r e n o -
w e j na G ó r ę P a r k o w ą w K r y -
nicy . Zos ta ła ona z b u d o w a n a 
w r o k u 1937 na z l ecen ie „ L i -
g i P o p i e r a n i a T u r y s t y k i " i p o 
k o l e j c e na K a s p r o w y W i e r c h 

W Katowicach 
tylko 82... 
Gó rn ików 

Powszechnie wiadomo, iż na 
Gó rnym Śląsku górnictwo b i -
je wszelkie rekordy. N a w e t 
takie jak ostatnio w 300-ty-
sięcznych Katowicach. Otóż w 
tamtejszej Mie j sk ie j Radzie 
N a r o d o w e j zameldowano na 
pobyt stały 82... Górn ika (oby -
wate la noszącego takie na -
zwisko). Z tej liczby górnika -
mi (prawdz iwymi , p racu jący -
mi w kopalniach) jest tylko 8 
osób. Do 1957 roku w K a t o w i -
cach mieszkała także osoba o 
nazwisku Gwarek , miano 
niegdyś na Śląsku oznaczają -
ce górnika. 

— jest n a j s t a r s z y m t e g o r o -
d z a j u o b i e k t e m w Po lsce . 

D ługość t rasy k o l e j k i w y -
nosi 647 m p r z y r ó żn i c y 
wzn i e s i eń 148 m. W a g o n i k i 
z a b i e r a j ą j e d n o r a z o w o 50 

9 IVie ma to jak polskie kilimy 
Polskie dywany i kilimy są cenione nie tylko w Kraju, ale 

i za granicą. Ostatnio na międzynarodowym konkursie zorga-
nizowanym przez amerykański instytut projektanów wnętrz 
(AID) trzy polskie kilimy zostały nagrodzone. 

Są to: kilim Aleksandry Lewińskiej „Pod reglami", kilim 
Marii Bujakowej „Drobne kwiatki" (oba wyprodukowane w za-
kopiańskich warsztatach wzornictwa) oraz tkanina dekoracyj-
na zaprojektowana i wykonana przez Marię Łaszkiewiczową. 
Również artystka plastyczka p. Barbara Hulanicka, którą wi-
dzimy na zdjęciu, od kilku lat prowadzi na zamku w Reszlu 
(woj. olsztyńskie) pracownię tkacką dywanów. Są one tkane 
techniką staromazurską na dwóch osnowach. Wyroby p. Hu-
lanickiej też bardzo się podobają. Ostatnio zainteresowali się 
jej dywanami m.in. odbiorcy we Francji i w Belgii. 

9 Dz ie je be r ł a i laski 

Jeździ ich już 100 
Na zdjęciu widzimy kinowóz „Nysa". Na razie po Polsce jeź-
dzi ich około 100. Kinowóz jest wyposażony w nowoczesną 
aparaturę projekcyjną, 2 głośniki, radioodbiornik „Żerań", 
magnetofon „Melodia" oraz własny agregat prądotwórczy. 
Oczywiście wszystko polskiej produkcji. Przyjazd do wsi takiej 
kinowej „Nysy" wszyscy witają z ogromną radością 

osób. c iągu 25 la t is tnienia 
k o l e j k a p r z e w i o z ł a ponad 7 
m i l i o n ó w pasaże rów . 

Os ta tn io w S zk l a r sk i e j P o -
r ęb i e u ruchomiono w y c i ą g 
k r z e s e ł k o w y na Szren icę . Jak 
w i d a ć na zd j ęc iu , c i eszy on 
s ię p o w o d z e n i e m . 

„Insygnia Uniwersytetu Ja-
giellońskiego" — to tytuł 
pierwszej pozycji, która uka-
zała się w ramach cyklu wy-
dawnictw przygotowywanych 
z okazji zbliżającego się 600-
-lecia Krakowskiej Alma Ma-
ter. 

Autor pracy, dyr. Muzeum 
Narodowego w Krakowie, 
prof. dr Adam Bochniak, oma-
wia w niej dzieje najstarszych 
symboli władzy rektorskiej — 
średniowiecznych bereł i la-
sek uniwersyteckich, łańcu-
chów rektorskich i dziekań-
skich, pierścieni itp. — stano-

ff Bia łg k r u k " lu Poznaniu 
Do antykwariatu „Domu 

Książki" w Poznaniu przynie-
siono w tych dniach bardzo 
ciekawy okaz bibliofilski: 
pierwodruk ,J3worzanina Pol-
skiego" Łukasza Górnickiego, 
tłoczony w 1566 roku w Ofi-
cynie Krakowskiej Macieja 
Wierzbięty. Wolumin zacho-
wany jest dobrze, nie brak w 
nim ani jednej karty, nie n a 
też poważniejszych uszko-
dzeń. Na tzw. przedkładce 
(pierwsza nie zad ukcwana 
karta kstążki) któryś z po-
przednich właścicieli zanoto-
wał datę śm ierci króla Stefa-
na Batorego. 

Książka wyceniona została 
na 2 tysiące złotych i prawie 
natychmiast zakupiła ją 
Miejska Biblioteka Publiczna 

im. Raczyńskich w Poznaniu. 
Według przedwojennych ka-
talogów tylko osiem egzem-
plarzy t»go wydania „Dwo-
rzanina" zacl.owało się w 
Polsce. 

Jest las 

wiących bezcenne zabytki ro-
dzimej i zagranicznej sztuki 
złotniczej. 

Równie wartościową pozy-
cją z cyklu wydawnictw jubi-
leuszowych jest praca rekto-
ra Krakowskiej Akademii 
Medycznej prof. dr Leona To-
chówicza, stanowiąca zarys 
historii krakowskiej szkoły 
medycznej, której początkiem 
był dawny wydział lekarski 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

^ Okocimskie 
orchidee 

Największa w Kraju ho-
dowla orchidei prowadzona 
jest w Ośrodku Doświadczal-
nym w Okocimiu, należącym 
do Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Krakowie. W ub. roku 
ośrodek ten dostarczył od-
biorcom około 10 tysięcy tych 
przepięknych kwiatów. 

będą meb l e 
Oleśno na Opolszczyinie nie 

m a do tej pory większych za-
k ładów przemysłowych. Z a -
padka decyzja, że w tym roku 
rozpocznie się w Oleśnie b u -
dowa fabryk i mebli zdolnej 
zatrudnić 1.200 osób. Fab ryka 
będzie .^orzystać z surowca 
zwożonego z olbrzymich, po -
bliskich lasów. 



Rośnie nasza polska rodzina 
JA K ob l i c zy ł G ł ó w n y U r z ą d 

S ta t ys t yc zny w K r a j u , w 
końcu 1962 roku było 

30.480.000 Rodaków, a w i ę c 
b l isko t r zydz i eśc i i pó ł m i l i o -
na. N a raz ie j eszcze górą są 
kob i e ty . Jest icli b o w i e m 15 
mil ionów 730 tysięcy, a p r z e d -
s taw ic i e l i p łc i b r z y d k i e j jest 
t y l ko 14 mil ionów 750 tysięcy. 
Są j ednak tak ie oko l i ce , j a k 
np. G o l e n i ó w w p o w . szczec iń-
sk im i ca ły p o w i a t go łdapsk i 
( w o j . b ia łostockie ) , gdz i e i lość 
m ę ż c z y z n i kob ie t jest r ó w n a . 
N i e brak i r e g i o n ó w , gd z i e 
p r z e w a ż a j ą mężc z y źn i , a le ci 
na jmłods i . P o w o j e n n e p o k o l e -
nie jest w p r z e w a d z e pic i 
męsk i e j , tak, że dz is i e j sze 
uczennice nie muszą się m a r -
tw ić , że zab rakn i e dla nicł i 
m ę ż ó w . 

T e l e w i z j a t r a f i ł a p o d s t r z e -
c h y . w k o ń c u 1961 r . b y ł o 650 
t y s . a b o n e n t ó w , z k o ń c e m 1962 
r o k u j u ż m i l i o n . P o m n ó ż m y t ę 
l i c z b ę p r z e z ś r e d n i ą 6, a o k a -
ż e s i ę , ż e 6 m i l i o n ó w P o l a k ó w 
o b o j g a p i c i o g l ą d a c o d z i e ń 
p r o g r a m t e l e w i z y j n y . 

Skąd w y n i k ł a ta p r z e w a g a 
kob ie t , n ie t rudno się d o m y ś -
lić. G ł ó w n a p r z y c z y n a — to 
w o j n a , obozy . D ruga p r z y c z y -
na to f ak t , że w Po l sce k o b i e -
ty ż y j ą d łuże j . N p . w 1931 ro -
ku przeciętna wieku mężczyzn 
w y n o s i ł a 48,2 lat, a dla kobiet 
51,4 lat. W 1952 roku ta ś red-
nia wzrosła u mężczyzn do 
58,6 lat, a u kobiet do 64,2 lat. 
W roku 1960 G ł ó w n y U r z ą d 
S ta t ys t yc zny no tu j e przecięt-
ną życia w Polsce mężczyzn 
64,8 lat, a u kobiet 70,5 lat. 
U z u p e ł n i a j ą c te dane d o d a j -
m y , że w mieśc i e ludz i e ż y j ą 
d łuże j n iż na ws i . 

W u b i e g ł y m roku, tak j ak 
i w latacł i poprzedn ic ł i ponad 
100 tysięcy ludzi przeniosło 
się ze wsi do miasta. W 1962 
roku oko ł o m i l i ona osób z m i e -
ni ło m i e j s c e zamieszkan ia . 

z d w u d z i e s t e g o m i e j s c a w 
ś w i e c i e w 1960 r o k u P o l s k a 
p r z e s u n ę ł a s i ę w 1962 r . n a 
m i e j s c e d z i e s i ą t e w w y d o b y c i u 
s i a r k i . O w o c o w a ć z a c z y n a 
w i e l k a i n w e s t y c j a : T a r n o -
b r z e g — M a c h ó w . 

G d z i e jest n a j l u d n i e j ? W 
Chorzowie. T a m na 1 km k w 
mieszka 4 i pół tysiąca osób, 
troc i ię m n i e j m ieszka w Ś w i ę -
toch łowicach , w Ł o d z i 3.400 
osób, a w Sto l i cy 2.600 na p o -
w i e r z c h n i 1 k m k w . 

Średnia gęstość zaludnienia 
w K r a j u n ie jest zby t w i e l k a , 
w y n o s i 97 g łów na km kw. 
A l e są 1 t ak i e oko l i ce , j a k np. 
U s t r z y k i D o l n e w B i eszcza -
dach, gdz i e na przes t r zen i k i -
l ome t ra k w a d r a t o w e g o m i e s z -
ka 13 osób. Z a p e w n e zna j ą się 
t am wszyscy . 

A J A K w y g l ą d a t y p o w a 
po lska rodz ina? Z i lu 
osób s ię sk łada? Jesz -

cze c iąg l e na jwiększy procent, 
bo aż 26,6 stanowią rodziny 
liczące 5 i więce j osób. C z t e -

P o l a c y b a r d z o l u b i ą p o d r ó -
ż o w a ć . W 1960 r o k u k o l e j e 
p r z e w i o z ł y 1.153 m i l i o n ó w p a -
s a ż e r ó w , w r o k p ó ź n i e j j u ż 
1.240 m i l i o n ó w , a w r o k u . u b i e -
g ł y m p o n a d 1.300 m i l i o n ó w . 
W a r t o p r z y o k a z j i p o w i e d z i e ć , 
ż e w P o l s c e Jest 23.214 k m l i n i i 
k o l e j o w y c h n o r m a l n o t o r o w y c h 
i 3.613 k m w ą s k o t o r o w y c h . 

r oosobowe rodz iny s tanowią 
19,8 proc., a 19 proc. jest r o -
dzin z j e d n y m dz i eck i em. 

Przyrost naturalny w i e l k i e j 
po l sk i e j r odz iny w y n o s i 12 
promille. R o d z i się w i ę c e j 
ch ł opców n iż d z i e w c z y n e k . 

N i e k t ó r e m a m y w y k o n u j ą 200 
lub n a w e t 300 p rocen t n o r -
my . W u b i e g ł y m roku u r o d z i -
ło się 16 t ys i ęcy b l i źn ią t i o k o -
ło 200 t r o j a c z k ó w . B y ł y r ó w -
nież c zworaczk i . 

4 - k r o t n i e w i ę k s z a j e s t o b e c -
n i e p r o d u k c j a p r z e m y s ł u p o l -
s k i e g o w p o r ó w n a n i u z 1950 
r o k i e m , a w p o r ó w n a n i u z 
193S r o k i e m — 8 , 5 - k r o t n i e w i ę -
k s z a . 

W c a ł y m K r a j u j e s t o k . 150 
t y s i ę c y s k l e p ó w i 4 ( i o s k ó w 
( t z w . p u n k t y s p r z e d a ż y ) u s p o -
ł e c z n i o n y c h i o k . 18 t y s i ę c y 
p r y w a t n y c h ( w t y m p o n a d 9 
t y s i ę c y k i o s k ó w ) . S i e ć p u n k -
t ó w s p r z e d a ż y j e s t n a j g ę s t s z a 
w W a r s z a w i e i K r a k o w i e ( o k . 
150 m i e s z k a ń c ó w n a j e d e n 
p u n k t ) , n a j r z a d s z a w w o j . k i e -
l e c k i m 1 l u b e l s k i m ( o k . 208 
m i e s z k a ń c ó w ) . L o k a l i g a s t r o -
n o m i c z n y c h j e s t n i s p e ł n a 1 1 
t y s i ę c y , w t y m o k o ł o 900 p r y -
w a t n y c h . 

r o w e r ó w i 15 t ys i ęcy a p a r a -
t ó w f o t o g r a f i c z n y c h w i ę c e j 
n iż w 1961 roku. N a u m e b l o -
w a n i e m ies zkań w y d a l i 3 m i -
l i a rdy 750 m i l i o n ó w z łotych, 
a za suknie, płaszcze, ubran ia 
i inny p r zo d z i e w e k zap łac i l i 
17 m i l i a r d ó w z ło tych. 

S a m o t n y c h na l i c zy ł G ł ó w n y 
U r z ą d S ta t ys t yc zny aż 16,1 
proc. B y ł o ich w i ę c e j , a le w 
u b i e g ł y m roku 225 t ys i ęcy pa r 
z awar ł o z w i ą z k i małżeńsk ie , a 
t y lko 16 tys i ęcy par r o z w i o d ł o 
się. Ś w i a d c z y to, że ludz ie z a -
s t anaw ia j ą się nad z a w a r c i e m 
ma ł ż eńs twa i coraz m n i e j osób 
pochopn ie pob i e ra się. 

N a co Polacy w y d a j ą p i e -
n iądze? I to z a n o t o w a ł G U S . 
W okres ie 10 m ies i ę cy 1962 
roku, o b j ę t y c h s ta tys tyką o -
brotu t o w a r o w e g o . R o d a c y w 
K r a j u zakup i l i 261 tys i ęcy t e -
l e w i z o r ó w (o 77 t ys i ęcy w i ę -
c e j n iż w t y m s a m y m okres i e 
w 1961 r.), naby l i o 23 tys iące 
l odówek , 16 t ys i ę cy m o t o c y k l i 
i skute rów , 13 t ys i ęcy m o t o -

900 t y s i ę c y o s ó b k o r z y s t a ł o w 
1962 r . z r ó ż n y c h f o r m w c z a -
s ó w z o r g a n i z o w a n y c h ( F u n -
d u s z W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h , 
o r g a n i z a c j e s p o ł e c z n e , „ O r b i s " 
i i n . ) . O g ó ł e m w c z a s o w i c z e m a -
j ą cfb d y s p o z y c j i 2100 d o m ó w 
w y p o c z y n k o w y c h i p e n s j o n a -
t ó w , d y s p o n u j ą c y c h 100 t y s i ą -
c a m i m i e j s c . P o l s k ę o d w i e d z i -
ł o w u b . r a k u 280 t y s i ę c y g o ś -
c i z a g r a n i c z n y c h . 

K t o p r z ec zy ta te c y f r y , p o -
myś l i , że P o l a c y to naród r o z -
r zutny . A b y uniknąć t ak i e j 
oceny , d o d a j m y , że w 1962 r. 
w k ł a d y w P K O i kasach os z -
c zędnośc i owo - p o ż y c z k o w y c h 
w y n i o s ł y oko ł o 23 m i l i a r d ó w 
z łotych, c z y l i o 6 m i l i a r d ó w 
w i ę c e j n i ż w 1961 roku. 

Średn io , k a ż d y Po l ak , l icząc 
r ó w n i e ż n o w o r o d k ó w , m i a ł 
od ło żone 754 zł. N i e ź l e ! 

T y Q o D ^ i O W a 

K o ś c i ó ł a P a ń s t w o • J a n X X I I I w o b r o n i e 

p o k o j u • O Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h • J e r z y 

Z a w i e y s k i u P a p i e ż a 

Niewątpliwie aktywny u-
dziat licznych polskich przed-
stawicieli Episkopatu katolic-
kiego, na których czele stat 
kardynał Wyszyński, w pra-
cach Soboru Rzymskiego od-
bił się głośnym echem w opi-
nii publicznej świata. Prasa 
różnych odcieni — i ta przy-
chylna Polsce i ta... mniej 
przychylna, komentowała ży-
wo te wydarzenia. 

Jest to naturalne. Od daw-
na bowiem zagadnienie wza-
jemnych stosunków między 
socjalistyczną władzą w Pol-
sce a kościołem katolickim, 
współpraca na różnych odcin-
kach, jest sprawą budzącą 
powszechne zainteresowanie. 
Zapewne, nie zawsze stosunki 
te układały się tak, jak nale-
żałoby sobie tego życzyć. Nie-
wątpliwie jednak w interesie 
narodu polskiego jest, by 
układały się one pomyślnie. 

Wydarzenia rzymskie wy-
dają się potwierdzać tezę, że 
jest to nie tylko pożądane, 
ale i w pełni możliwe. Po-
myślną aurę stwarza w dużej 
mierze postawa papieża, któ-
ry wielokrotnie — jeszcze 
przed Soborem, a również 
podczas dni soborowych — 
dawał wyraz swoim poglą-
dom, niewątpliwie różniącym 
się istotnie od tego, co słysze-
liśmy nieraz od jego poprzed-
nika. Przede wszystkim do-
tyczy to najistotniejszej spra-
wy dla całej ludzkości, spra-
wy pokoju. Głowa kościoła 
rzymsko-katolickiego — Jan 
XXIII w chwilach szczegól-
nego zagrożenia pokoju zabie-
rał zdecydowanie głos, wzy-
wając wszystkich do czynie-
nia wszystkiego co możliwe, 
by pokój uratować.' W orę-» 
dziu wigilijnym papieża znaj-
dujemy znów wezwanie: 

„ P o n a w i a m y d z i s i a j t o u r o c z y s t e 
z a k l ę c i e . B ł a g a m y r z ą d z ą c y c h , b y 
n i e p o z o s t a w a l i g ł u c h y m i n a 
k r z y k l u d z k o ś c i . N i e c h u c z y n i ą 
w s z y s t k o , c o j e s t w i c h m o c y , b y 
u r a t o w a ć p o k ó j . . . N i e c h n a d a l 
p e r t r a k t u j ą , p o n i e w a ż u c z c i w a i 
o t w a r t a p o s t a w a m a w i e l k ą w a r -
t o ś ć ś w i a d e c t w a w o b e c s u m i e n i a 
i w o b e c h i s t o r i i . " 

To są s ł owa trafiające do 
przekonania Polaków, analo-
giczne do słów, które słyszą 
od przedstawicieli Rządu Pol-
skiego, wypowiadającego się 
stale za pertraktacjami, wy-
suwającego własne inicjaty-
wy (np. Plan Rapackiego) ro-
kowań i rozwiązania trudnych 
problemów. Dlatego też po-
stawa papieża zyskała w 
Polsce uznanie. 

Uznanie to wzrosło jeszcze, 
gdy społeczeństwo polskie do-

Pięćsetna ; ,Tysiąclatka" 
Jubileuszową 500 szkolę Tysiąclecia otwarto w Szczecinie. 

K ró lu j ą w nie j kobiety, na 30 pedagogów jest 26 nauczycielek. 

wiedziało się o parokrotnych 
wypowiedziach papieża na 
tematy polskie, świadczących 
o sympatiach głowy kościoła 
dla Polaków. Można by po-
wiedzieć, że papież wręcz ma-
nifestował swe sympatie dla 
Polski, dwukrotnie przyjmu-
jąc w czasie soboru biskupów 
polskich oraz odwiedzając 
kościół Św. Andrzeja w dniu 
uroczystości ku czci św. Sta-
nisława Kostki, gdzie modlił 
się razem z połskimi biskupa-
mi. Znana wypowiedź papie-
ża o polskich Ziemiach Od-
zyskanych zyskała pełne uzna-
nie w Polsce, spotkała się 
natomiast z dość nieprzytom-
nymi atakami szowinistów i 
rewanżystów niemieckich. 

Bardzo interesującym wy-
darzeniem było przyjęcie 
przez Jana XXIII świeckiego 
działacza katolickiego z Pol-
ski, Jerzego Zawieyskiego. Za-
wieyski — jak wiadomo — 
znany pisarz katolicki, jest 
jednocześnie członkiem Rady 
Państwa, a zatem wysokim 
dostojnikiem państwowym. 
Jako poseł na Sejm Zawieyski 
jest członkiem koła poselskie-
go „Znak", czyli grupy sku-
pionej wokół krakowskiego 
„Tygodnika Powszechnego", 
bliskiego Episkopatowi. W ten 
sposób osoba Zawieyskiego 
symbolizuje niejako elementy 
współpracy między Rządem a 
Episkopatem. 

Tym ciekawsze są relacje 
Zawieyskiego z audiencji u 
papieża Jana XXIII. Oto ich 
fragment (podaję za „Tygod-
nikiem Powszechnym"): 

„ M ó w i ł e m o j c u Ś w . , ż e w y -
s o k i e o s o b i s t o ś c i R z ą d u i P a r -
t i i w P o l s c e ż y w i ą g ł ę b o k i 
s z a c u n e k d l a O j c a Ś w . z p o -
w o d u J e g o s t a n o w i s k a w o k r e -
s i e k r y z y s u k u b a ń s k i e g o i z 
p o w o d u i n n y c h w y s t ą p i e ń w 
o b r o n i e p o k o j u . W i a d o m o ś ć , 
ż e W ł a d y s ł a w G o m u ł k a n a 
K o n g r e s i e P o k o j u w W a r s z a -
w i e z a c y t o w a ł z u z n a n i e m 
f r a g m e n t y z w y p o w i e d z i O j -
c a Ś w . p r z e c i w k o w o j n i e — 
z o s t a ł a p r z y j ę t a z s y m p a t i ą 
d l a O s o b y , Jak 1 d l a s a m e g o 
t a k t u . 

B y ł a t e ż m o w a o s t o s u n k a c h 
p o m i ę d z y K o ś c i o ł e m a P a ń -
s t w e m w P o l s c e , o j c i e c Ś w . 
w y r a z i ł p r z e k o n a n i e , ż e s t o -
s u n k i t e p o w i n n y u k ł a d a ć s i ę 
n a p ł a s z c z y ź n i e w z a j e m n e g o 
z r o z u m i e n i a i p o s z a n o w a n i a . 
R z ą d r o b i n a p e w n o w i e l e d o -
b r e g o d l a P o l s k i i t o t r z e b a 
u s z a n o w a ć . Z d r u g i e j s t r o n y 
w ł a d z e w i n n y u s z a n o w a ć r e -
l i g i ę i z a p e w n i ć w o l n o ś ć r o z -
w o j u ż y c i a r e l i g i j n e g o " . 

Nasuwa nam się tu re-
fleksja: gdyby rozmaici lu-
dzie, którzy pod płaszczy-
kiem „obrony wiary" przez 
nikogo nie zagrożonej, usiłu-
jący judzić przeciw Polsce Lu-
dowej, zastanowili się nad mą-
drymi wypowiedziami Jana 
X X I I I , może zaprzestaliby 
swojej bezsensownej działal-
ności. 

Marian 

K R A J 

i 
Ś W I A T 

P O L S K A — G R E C J A : 
W Z R O S T O B R O T O W 

T O W A R O W Y C H 
Ostatn io podp isano w W a r -

s zaw i e p r o t okó ł do w i e l o l e t -
n i e j u m o w y m i ę d z y Po l ską i 
G r e c j ą , k t ó r y okreś la w y s o -
kość o b r o t ó w w z a j e m n y c h w 
t r z e c im roku o b o w i ą z y w a n i a 
u m o w y , tzn. do końca w r z e ś -
nia br. P r o t o k ó ł zak łada 
zw i ęks zen i e o b r o t ó w g l oba l -
nych. Po l ska i m p o r t u j e z G r e -
c j i bawe łnę , ty toń, o w o c e c y -
t rusowe, rudy że laza i me ta l i 
n i eże laznych , skóry surowe , 

j agn ięce , o w o c e suszone i inne 
t o w a r y . Ekspor t z Po l sk i o b e j -
m u j e w ę g i e l , a r t yku ł y r o lno -
- s p o ż y w c z e , chemika l i a , tka -
n iny , r o w e r y , rad ioodb io rn ik i , 
ob rab ia rk i , mas zyny w ł ó k i e n -
n icze i inne maszyny , k o m -
ple tne urządzen ia p r z e m y s ł o -
w e o r a z inne t o w a r y . 

D W U T Y S I Ę C Z N A „ N Y S A " 
N A E K S P O R T 

Z a k ł a d y w N y s i e na Śląsku, 
k tó re dop ie ro w 1961 r. r o z -
poczę ły p r o d u k c j ę na eksport , 
a w końcu ub. roku sprzeda ły 
dwutys i ę c zny po jazd , w y s y ł a -
ją swe samochody do Tu r c j i , 
G w i n e i , N o r w e g i i i F in land i i , 
a os ta tn io także do K a m b o d ż y , 
Senega lu , M o n g o l i i i Eg iptu. 
K r a j e te zakup i ł y sani tarki , 
f u r g o n e t k i i m ik r obusy „ N y -
sa " spec j a ln i e dos tosowane do 

w a r u n k ó w k l i m a t y c z n y c h w 
t ych k ra j a ch . 

W Y M I A N A H A N D L O W A 
P O L S K A — A F G A N I S T A N 
P o d p i s a n y w K a b u l u m i ę -

dzy Po l ską a A f g a n i s t a n e m 
pro tokó ł o w y m i a n i e t o w a r o -
w e j na rok 1963 ustala w a r -
tość o b r o t ó w w z a j e m n y c h na 
sumę ponad m i l i on do l a rów . 
K r a j z a in t e r e sowany jest do -
s t awami z A f g a n i s t a n u : b a -
w e ł n y , nasion o le is tych, skór 
surowych , w e ł n y , je l i t , o w o -
c ó w suszonych i innych a r t y -
ku łów . Na t om ias t ekspor t z 
Po l sk i do .A.fganistanu ol>ej-
m u j e komp l e tne ob i ek t y , m a -
szyny i urządzen ia , w y r o b y 
m e t a l o w e , o b u w i e skórzane i 
g u m o w e , teksty l ia , mate r i a ł y 
budow lane , w y r o b y chem i c z -
ne, a r t yku ł y p r z e m y s ł o w e 
t r w a ł e j konsumpc j i . 



iMAJTA 
WETi 

ADIUTANT HIMMLERA — 
D E P U T O W A N Y M 

B O N N . By ły osobisty adiutant 
Himmłera, dr M a x Frauendorfer , jest 
obecnie deputowanym do Bundestagu 
z ramienia straussowskiej partii CSU . 

Frauendor fer w okresie ł i it lerow-
skim doszedł nawet do godności k ie -
rownika g łównego urzędu N S D A P . 
Podczas wo jny prowadzi ł w „rządzie 
Gubern i Genera lne j " wydzia ł pracy, 
zarządzając deportację ludności polskiej 
na przymusowe roboty do I I I Rzeszy. 

B Y L I SS -MANI 
W TAJNEJ POLICJI EGIPSKIEJ 

Jak poda ła „ F r a n k f u r t e r A l l g e m e i n e 
Z e i t u n g " — w czasie d eba t y nad p r o -
b l e m e m uchodźców z P a l e s t y n y — 
w O N Z podano , ż e w Eg ipc i e pe łn i 
obecn i e w y s o k i e f u n k c j e 3 d a w n y c h 
w y b i t n y c h h i t l e r o w c ó w . Są to : dr 
Johannes v o n Lee r s , ekspe r t od s p r a w 
ż y d o w s k i c h w m in i s t e r s tw i e p r o p a -
g a n d y Goebe l sa ; „ S S - S t u r m b a n n -
f u e h r e r " i k i e r o w n i k r e f e r a t u ż y d o w -
sk i ego w w a r s z a w s k i m gestapo , L e o -
po ld G l e i m oraz m a j o r B e r n a r d B e n -
der , r ó w n i e ż p r a c u j ą c y w ges tapo na 
te ren i e P o l s k i w czasie I I w o j n y ś w i a -
t o w e j . D w a j ostatni za t rudn i en i są 
w e g i p sk i e j t a j n e j po l i c j i . 

RZEKOMY POSĄŻEK 
Z VII I W I E K U 

W Y K O N A N O 16 LAT TEMU 
„ O t o ostatni nabytek British Mu-

seum. Rzadki egzemplarz sztuki asy-
ryjskiej z VIII wieku p.n.e." — takie 
wyjaśnienie, figurujące pod zdjęciem 
posążka przedstawiającego pasterza, 
znalazł w jednym z pism poświęco-
nych sztuce iracki rzeźbiarz Kalid i aż 
zatrząsł się z oburzenia. Jest bowiem 
autorem tego posążka wykonanego 
w... 1946 roku. Jego skargę ma roz-
strzygnąć sąd. 

„ F A B R Y K A " M Y S Z Y 
HANOWER. Mysz jest stworzonkiem, 

na którego widok mdleją co wrażliwsze 
niewiasty. Niemniej jednak jest to — 
przynajmniej jak twierdzą naukow-
cy — stworzonko nader pożyteczne. 

Na dowód możemy podać, że w Ha-
nowerze (Niemcy zachodnie) istnieje 
instytut zajmujący się hodowlą zwie-
rząt doświadczalnych, a przede wszy-
stkim — myszy. Potocznie instytut ten 
przezwano nawet „fabryką myszy", a 
jest on dziełem Niemieckiego Towa-
rzystwa Naukowego. Instytut ten do-
starcza rocznie 300 tysięcy myszy i — 
co gorsza! — 60 tysięcy szczurów do 
wszystkich laboratoriów doświadczal-
nych w Bundesrepublik. 

A B O N A M E N T DO WRÓŻKI 
W stanach Zjednoczonych prowadzi 

rozległą praktykę około 50 000 wróżbi-
tów, astrologów, chiromantów, wróżą-
cych z kuli, kart itp. Posługiwanie się 
wróżbitami jest tam tak rozpowszech-
nione, że posiadacze abonamentów 
mogą uzyskiwać porady drogą telefo-
niczną. Z porad tych korzystają ludzie 
ze wszystkich środowisk, radząc się 
niejednokrotnie nawet w takich spra-
wach, jak co należy jeść tego dnia, jak 
się ubrać, żeby mieć powodzenie, jak 
należy załatwić proponowany interes. 

15-LETNI 
FENOMEN M A T E M A T Y C Z N Y 
N a półkach księgarskich Budapesztu 

ukazała się książka węgierskiego m a -
tematyka, Pa l a Erdoesa, której wspó ł -
autorem jest 15-letni uczeń g imnazjum, 
La j o s Pos. Chłopiec ten jest zdaniem 
Erdoesa fenomenem matematycznym 
i zapowiada się jako przyszła s ława 
naukowa. 

B R A Z Y L I A PRZODUJE 
W UPRZEMYSŁOWIENIU 

R I O D E J A N E I R O . W e d ł u g danych 
b r a z y l i j s k i e g o Ins ty tu tu G e o g r a f i i 
i S ta t ys t yk i , B ra z y l i a , k tó ra by ła po 
A r g e n t y n i e i M e k s y k u t r z e c im pod 
w z g l ę d e m u p r z e m y s ł o w i e n i a k r a j e m 
A m e r y k i Łac ińsk i e j , od 1953 roku w y -
sunęła s ię na p i e r w s z e m ie j s ce . 

B r a z y l i j s k a p r o d u k c j a p r z e m y s ł o w a 
s t anow i obecn i e b l i sko 1/4 część o g ó l -
n e j p r o d u k c j i w s z y s t k i c h k r a j ó w A m e -
r y k i Ła c ińsk i e j . 

SUKCESY GOSPODARCZE 
W Ł O C H 

R Z Y M . W e d ł u g p r o w i z o r y c z n y c h 
ob l iczeń, dochód n a r o d o w y W ł o c h 
wz r ó s ł w 1962 roku w p o r ó w n a n i u z r o -
k i e m pop r z edn im o przesz ło 5 procent . 
W a r t o dodać, że już w roku 1961 w z r o s t 
dochodu n a r o d o w e g o w e Włoszech 
p r z e k r o c z y ł 7 procent . 

N a k ł a d y i n w e s t y c y j n e os iągnę ł y su-
m ę 5,6 m i l i a rda l i r ó w w roku u b i e g -
ł ym . 

50 TYSIĘCY K M PIESZO 
Z HIROSZIMY 

DO OŚWIĘCIMIA 

P R A G A . Japońscy uczestnicy marszu 
Hirosz ima—Oświęc im przybyl i do P r a -
gi czeskiej. Dotychczasowa trasa ich, 
prowadząca z Japonii przez Ma la je , S y -
jam, Birmę, Pakistan, Indie, Cej lon, 
Afganistan, Iran, Turc ję , Grecję , Ju -
gosławię, Węg ry , Rumunię, Bułgar ię 
Austr ię i Czechosłowację, wynios ła 50 
tysięcy km. Wszyscy czterej uczestnicy 
rozpoczęli s w ó j gigantyczny marsz w 
dniu 6 lutego ubiegłego roku. 

Przewodniczący grupy, Sato, po p rzy -
byciu do Prag i oświadczył, że O ś w i ę -
cim osiągną w X V I I I rocznicę w y z w o -
lenia spod okupacj i hitlerowskiej . P o d -
kreślił on konieczność zjednoczenia w y -
si łków k r a j ó w Europy ś rodkowe j w 
walce o rozbrojenie i utworzenie stre-
f y bezatomowej. 

Toaleta stolicy 
P o r a z p i e r w s z y w s w e j h is tor i i 

P a r y ż p r zys tąp i ł do „ w i e l k i e j t oa l e -
t y " . Jeśl i w s z y s t k o dobrze pó jd z i e , 
to w 1970 roku, a w n a j g o r s z y m w y -
padku w t r z y lata p ó ź n i e j b u d y n k i 
i p o m n i k i sto l icy F r a n c j i o d z y s k a j ą 
s w o j e p i e r w o t n e ob l i cze . 

B u r z l i w e na ten t emat dyskus j e 
t oczy ł y s ię p r z ed r o zpoc zęc i em r o -
l>ót, w 1959 r. Z w o l e n n i c y z a c h o w a -
nia p a t y n y czasu, a zwłaszcza P a b l o 
P icasso i B e r n a r d B u f f e t tw i e rd z i l i , 
że o c z y s z c za j ą c f a s a d y b u d y n k ó w 
zn iszczy się b e z p o w r o t n i e ochronną 
w a r s t w ę , „ l e ca l c in " , co s p o w o d u j e 
s zybk i r o zpad kamien ia . W r ę c z 
p r z ec iwn i e , i n i c j a t o r z y „ w y b i e l e n i a 
P a r y ż a z m i n i s t r e m stanu do s p r a w 
ku l tu ra lnych A n d r é M a l r a u x na c z e -
le dowodz i l i , że pa t yna p o k r y t a j es t 
szczegó ln ie s zkod l iwą w a r s t w ą , 
sk łada jącą s i ę ze z w i ą z k ó w k w a s u 
s i a r k o w e g o > i jochodzącą z w y z i e -
w ó w g a z ó w spa l i nowych 1 mazutu. 

T a r g w targ , p r e f e k t o k r ę g u S e -
k w a n y , Jean Benede t t i , p o d j ą ł w 
1959 r . p róbne p ra c e nad oc zys zc ze -
n i e m b u d y n k ó w po ł o żonych w z d ł u ż 
g ł ó w n y c h ul ic P a r y ż a , a p r zede 
w s z y s t k i m Champs-E lysées . Dz i es i ęć 
k i l o m e t r ó w u l i c o b j ę t o e k s p e r y m e n -
tem, k t ó r y z d a ł c a ł k o w i c i e eg zamin . 

W okres i e p lanu p i ęc io l e tn i ego , od 
1960 do 1965 r . p o ł o w a z a b y t k o w y c h 
b u d y n k ó w sto l icy u legn ie r e n o w a c j i . 
Z k o ń c e m ub i eg ł ego r oku 245 k m 
ulic i 28.500 g m a c h ó w na 88.000 p o d -
dano ju ż toa lec ie . 

R ó w n o l e g l e t r w a j ą p race nad 
p r z y w r ó c e n i e m d a w n e j św ie tnośc i 
z a b y t k o m miasta. P o Pa ł a cu E l i z e j -
sk im przysz ła k o l e j na P l a c e de la 
Concorde , P a ł a c Burbońsk i i kośc ió ł 
de la Made l e ine . N i e zapomn iano 
też o f a sadz i e I n w a l i d ó w , d z i e d z i ń -
cach L o u v r u i Pa l a i s R o y a l . N a 
w i o s n ę p r z y j d z i e k o l e j na Operę . 

K a t e d r a N o t r e - D a m e s t aw ia j e d -
nak na j t rudn i e j s z e p r o b l e m y . W i ę k -
szość r e s t au rowanych z a b y t k ó w p o -
chodz i z X V I I w i e k u . K a t e d r a zo -
stała zaś wzn i e s i ona w X I I i X I I I 
w i e k u i o d tego czasu u l ega ła k i l k a -
k r o t n y m , n ie z a w s z e s z c z ę ś l i w y m 
p r z e r óbkom. C h o d z i o to, a b y w r a z 
z toaletą n ie w y s z ł y spod p a t y n y 
w s z y s t k i e te p o p r a w k i . 

O d c h w i l i rozpoczęc ia r obó t p o - | 
s ług iwano s i ę p r z y n a j m n i e j d w u -
dz ies toma me t odam i . W k r ó t c e ś r od -
k i chemiczne zosta ły c a ł kow i c i e z a -
rzucone. O k a z a ł o się, że na j l epszą 
me todą j es t po prostu skrap lan i e 
f a s a d y parą c z y s t e j w o d y i s zczo t -
k o w a n i e . 

Osta tn ie py t an i e jKJlega na t y m , 
j a k zapob iec p o n o w n e m u osadzaniu 
s ię „ c rasse " p r z y r o z w o j u m o t o r y -
za c j i i da l s z ym u p r z e m y s ł a w i a n i u 
miasta . P y t a n i e to nie doczeka ło się 
c h w i l o w o o d p o w i e d z i . B. M . 

Miłe złego początki 
W s z y s t k o zaczę ło się ba rdzo p i ę k -

f n ie i ob i ecu jąco . W N o w y m Roku 
f ś l iczna M u g u e t t e Fab r i s z A n g o u -
t l ê m e obrana została j ednog ł ośn i e 
' t 

„M i s s F r a n c e " . P r e z e n t o w a ł a się 
św ie tn i e z a r ó w n o w sukni z e z ł o t e j 
l amy , j a k i b a r d z i e j p ro za i c zn i e w 
kos t iumie k ą p i e l o w y m . P r z e w o d n i -
czący j u r y z a w y r o k o w a ł p r z y spo -
sobności, że „ k o n k u r s y p i ęknośc i są 
r ó w n i e poży t eczne , j a k konkursy 
i n t e l i g enc j i " . T r z e b a b o w i e m w y -
jaśnić, że p i ękna ta brune tka o z i e -
l onych oczach jest p r o f e s o r e m m a t e -
m a t y k i ~w l i c eum d z i e w c z ą t w A n -
gou l eme . W t y m też t k w i ź ród ło da l -
s zych k ł o p o t ó w i p o w i k ł a ń . 

U t a r t y m z w y c z a j e m e f e m e r y c z n a , 
t e k t u r o w a ko rona „M i s s F r a n c e " 
jest t y l k o odskocznią do k a r i e r y f i l -
m o w e j lub t eż do „beau m a r i a g e " . 
M u g u e t t e Fab r i s z ł ama ła tę t r a d y c j ę 
i j a k do t ychczas b i e r ze za to c ięg i . 
P o s t a n o w i ł a b o w i e m k o n t y n u o w a ć 
k a r i e r ę p ro f e so r ską . 

Z a k o ń c z y ł y s ię w ł a śn i e f e r i e ś w i ą -
teczne. Uc zenn i c e p i ą t e j k lasy p r a -
g n ę ł y z g o t o w a ć s w e j u r o c z e j p r o -
f e s o r serdeczne p r z y j ę c i e . N a t a -
b l i cy w i d n i a ł o g r o m n y napis „ N i e c h 
ż y j e Miss F r a n c e " . D y r e k t o r k a , d e -
moise l l e na dodatek , n ie podz i e l a ła 
t e j radośc i . N i e chcę p in — up w m o -
j e j szko le — o ś w i a d c z y ł a a u t o r y t a -
t y w n i e , r zuca j ą c su rowe spo j r z en i e 
zza szk ie ł an t y c znych oku l a r ów . Z a -
bron i ła M iss F r a n c e m a k i j a ż u i k o -
rzys tan ia w r a z z uczenn i cami ze 
szko lnych ś r o d k ó w transportu. S p r a -
w a ma s w o j e znaczenie , g d y ż l i c eum 
z n a j d u j e się na d a l e k i m p r z e d m i e ś -
ciu i z .tego p o w o d u uruchomiono 
spec j a lne autobusy. 

D z i e n n i k a r z e i f o t o r e p o r t e r z y z o -
stal i po prostu p r zepędzen i . 

O b a w i a m się, że nie do c z ekam tu -
t a j końca r oku — zw i e r za ł a się 
M u g u e t t e Fabr is . W k a ż d y m raz i e 
n ie m o g ę l i c zyć na o d n o w i e n i e k o n -
t rak tu na rok p r zys z ł y . 

C z y M iss F r ance m o ż e b y ć r ó w 
nocześnie k r ó l o w ą p i ęknośc i i p r o -
f e s o r e m m a t e m a t y k i ? O d p o w i e d z i 
na to p y t a n i e w y k a z u j ą , że op in ia 
jest i>odzielona. O g r o m n a w i ększość 
t e l e w i d z ó w p r zechy l i ł a s ię na s t ronę 
„ t a k " . Rodz i c e uc zn i ów A n g o u l e m e 
są j e d n a k w r ę c z p r z e c i w n e g o zda -
nia. B. M . 

i fAKT Y 
S T Y C z E 

^ o P O M O C W O J S K O W Ą U S A z w r ó c i ł s l ą 
d o W a s z y n g t o n u p r e m i e r A r a b i i S a u d y j -
s k i e j E m i r F e j s a l . 

^ S T A N W Y J Ą T K O W Y O G Ł O S Z O N O W 
P E R U n a s k u t e k p r z e j a w i a j ą c e g o s i ę o d 
k i l k u t y g o d n i r u c h u s t r a j k o w e g o . 

^ U M O W A H A N D L O W A C H I N Y L U D . — 
— P A K I S T A N z o s t a ł a p o d p i s a n a w K a -
r a c z i . 

^ K O N F E R E N C J Ę W P A L M B E A C H z o r g a -
n i z o w a ł p r e z . K e n n e d y z u d z i a ł e m m i n . 
R u s k a i a m b . U S A p r z y R a d z i e O T A N , 
F i n l e t t e r a , w s p r a w i e m o r s k i c ł i s i ł n u -
k l e a r n y c h P a k t u A t l a n t y c k i e g o . 

^ L U D N O S C Z R A ( E G I P T U ) w y n o s i 26,8 
m i l i o n a o s ó b , c z y l i o 5 m i l i o n ó w w i ę c e j , 
n i ż 10 l a t t e m u . 

L KATANGA ZOSTAŁA O D C I Ę T A O D R O -
D E Z J I POŁNOCNEJ. S p e c j a l n y w y s ł a n -
n i k s e k r e t a r z a g e n . ONZ, d r R a l p ł i 
B u n c ł i e o ś w i a d c z y ł w E l i s a b e t h v i U e : 
, , N i e m a m o c z y m m ó w i ó z C z o m b e m " . 

k M I Ę D Z Y N A R O D O W A K O N F E D E R A C J A 
N A R Z E C Z R O Z B R O J E N I A 1 p o k o j u z o -
s t a ł a u t w o r z o n a n a k o n f e r e n c j i z w o l e n -
n i k ó w r o z b r o j e n i a n u k l e a r n e g o w O x -
f o r d z i e . 

^ P L A N W Ł Ą C Z E N I A K A T A N G I D O 
K O N G A , z ł o ż o n y z 6 p u n k t ó w , o g ł o s i ł 
p r e m i e r r z ą d u c e n t r a l n e g o , C y r l U e 
A d o u l a . 

^ P O Z Y T Y W N I E O D P O W I E D Z I A Ł R Z Ą D 
C H I N L U D O W Y C H n a p r o p o z y c j e u c z e s t -
n i k ó w k o n f e r e n c j i w C o l o m b o w s p r a -
w i e p o k o j o w e g o r o z w i ą z a n i a s p o r u z 
I n d i a m i . 

^ N I E J A W N E P O S I E D Z E N I E R A D Y O P A 
( O r g a n i z a c j i P a ń s t w A m e r y k a ń s k i c h ) 
Z w o ł a ł y s t a n y Z j e d n o c z o n e . 

^ R E G U L A R N E L O T Y M O S K W A - H A W A -
N A r o z p o c z ę ł y s a m o l o t y r a d z i e c k i e 
, , T u - 1 1 4 " . 

^ W S P Ó L N Y L I S T w s p r a w i e o s i ą g n i ę t e g o 
w z n a c z n e j m i e r z e p o r o z u m i e n i a n a t e -
m a t k r y z y s u w r e j o n i e M o r z a K a r a i b -
s k i e g o w y s t o s o w a ł y d o U T h a n t a r z ą d y 
Z S R R i U S A . O s o b n e p i s m o p r z e k a z a ł 
r z ą d K u b y . 

^ D E L E G A C J A P I S A R Z Y R A D Z I E C K I C H 
p r z y b y ł a d o U S A . 

Ł G R U P A T E C H N I K Ó W B R Y T Y J S K I C H 
p r z y b y ł a d o W a s z y n g t o n u , a b y o m ó w i ć 
r e a l i z a c j ę p a k t u z N a s s a u n a p ł a s z c z y ź -
n i e w o j s k o w o - t e c h n i c z n e j . 

^ P R E Z . K E N N E D Y P R Z Y J Ą Ł W I C E M . W . 
K U Z N I E C O W A p o z a k o ń c z e n i u r o k o w a ń 
z w i ą z a n y c h z e s p r a w ą k u b a ń s k ą . 

^ W Z N O W I E N I E R O K O W A Ń R O Z B R O J E -
N I O W Y C H W G E N E W I E p r z e s u n i ę t o n a 
w n i o s e k U S A z 15.1. n a 12 l u t e g o , a b y 
n o w y d e l e g a t a m e r y k a ń s k i ( p o d y m i s j i 
a m b . D e a n a ) m ó g ł s i ę z a p o z n a ć z t e m a -
t y k ą . 

Ł Z G R O M A D Z E N I E N A R O D O W E A P R O -
B O W A Ł O 263 g ł o s a m i p r z e c i w k o 186, a 
S e n a t 121 g ł o s a m i p r z e c i w k o 111 k o m -
p r o m i s o w y p r o j e k t k o m i s j i o b u i z b d o -
t y c z ą c y s t w o r z e n i a T r y b u n a ł u B e z p i e -
c z e ń s t w a P a ń s t w a (12.1). 

^ R O Z M O W Y E K O N O M I C Z N E r o z p o c z ę ł y 
s i ę w P a r y ż u m i ę d z y d e l e g a c j a m i f r a n -
c u s k ą i a l g i e r s k ą . 

^ W I C E M I N I S T E R G E O R G B A L L z r e f e r o -
w a ł n a R a d z i e O T A N s z c z e g ó ł y p o r o z u -
m i e n i a z a w a r t e g o w N a s s a u w s p r a w i e 
u t w o r z e n i a w i e l o s t r o n n e j s i ł y n u k l e a r -
n e j O T A N o r a z z a s t ą p i e n i a r a k i e t „ S k y -
b o l t r a k i e t a m i , , P o l a r l s " . 

^ P R E Z Y D E N T D E G A U L L E o d b y ł k o n f e -
r e n c j ę p r a s o w ą (14.1.), p o d c z a s k t ó r e j 
u s t o s u n k o w a ł s i ę d o n a j w a ż n i e j s z y c h z a -
g a d n i e ń s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j . 

^ W O R Ę D Z I U O S T A N I E P A Ń S T W A 
p r e z y d e n t K e n n e d y p o d k r e ś l i ł m . i n . , , k o -
n i e c z n o ś ć z n a l e z i e n i a s p o s o b u , a b y n i e 
z w i ę k s z a ć r y z y k a r o z p r z e s t r z e n i a n i a b r o -
n i n u k l e a r n e j " . Z d a n i e m p r e z y d e n t a 
o b e c n y r o k b ę d z i e , . r o k i e m z o b o w i ą z a ń 
i s z a n s " w d z i e d z i n i e s t o s u n k ó w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h . 

^ W T O G O D O K O N A N O Z A M A C H U S T A -
N U . P r e z y d e n t O l y m p l o z o s t a ł z a b i t y , a 
w ł a d z ę o b j ą ł k o m i t e t p o w s t a ń c z y z E m a -
n u e l e m G b o d J o v i n a c z e l e . 

^ W D N I A C H 15—20 — V I Z J A Z D S E D o d -
b y ł s i ę z u d z i a ł e m l i c z n y c h d e l e g a c j i 
z a g r a n i c z n y c h z d e l e g a c j ą r a d z i e c k ą n a 
c z e l e , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł p r e m i e r 
C h r u s z c z o w . D e l e g a c j i P Z P R p r z e w o d n i -
c z y ł W ł a d y s ł a w G o m u ł k a . 

^ S E S J A P O S W I Ą T E C Z N A B U N D E S T A G U 
r o z p o c z ę ł a s i ę w B o n n (16.1.). 

Ł P R E M I E R W Ł O C H F A N F ^ N I P R Z Y B Y Ł 
D O W A S Z Y N G T O N U n a z a p r o s z e n i e 
p r e z . K e n n e d y ' e g o . 

^ K A N C L E R Z A D E N A U E R z a k o ń c z y ł 2-
- d n l o w ą w i z y t ę u p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a 

w P a r y ż u . 

Ubierajcie się w firmie: 
B O L D O D U C M A R C H A N D 

Douai: Somain: 
4, rue de la Madeleine 7, rue Lanoy 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 

Denain: 
65, rue de Villars 

iakość 
komfo r t 

• wybór 
c e n y 

O d z i e ż m ^ s k a . d a m s k a o r a z d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y 



To są kokony jedwabnika tzw. polskiej 
krzyżówki. Nad wyhodowaniem tej od-
miany pracowano w Mi lanówku 5 lat 

W rozmotalni kokonów wprawne ręee 
czuwają nad rozmotaniem n id . ,»Pol ' 
ska krzyżówka'* ma 1000 metrową nić 

MILANÓWEK e s t u n e l o c a l i t é d e l a 
g r a n d e b a n l i e u e s u d - o u e s t d e V a r -
s o v i e . A u t r e f o i s u n i q u e m e n t l i e u 

d e v i l l é g i a t u r e , M i l a n ó w e k e s t a u -
j o u r d ' h u i r é p u t é p a r s e s s o i e r i e s . L e s 
p e i n t e s à l a m a i n , a u x d e s s i n s j a m a i s 
t i s s u s d e M i l a n ó w e k , s u r t o u t l e s s o i e r i e s 
r é p é t é s é v e i l l e n t l ' a d m i r a t i o n e t - l ' e n v i e 
d e t o u t e s l e s é l é g a n t e s . 

L e l a b o r a t o i r e d e r e c h e r c h e s e s t e n 
q u e l q u e s o r t e , , j u m e l é " a l a s t a t i o n d e 
R e c h e r c h e s S é r i c i c o l e s d ' A l è s ( G a r d ) . 

C e c i g r â c e a u d i r e c t e u r d e c e t t e d e r -
n i è r e , M r A n d r é S c h n e k , s e c r é t a i r e d e 
l a C o m m i s s i o n S é r i c i c o l e I n t e r n a t i o n a l e . 
I l a a i d é t r o i s I n g é n i e u r s d e M i l a n ó w e k 
a o b t e n i r d e s b o u r s e s d e p e r f e c t i o n n e -
m e n t e n F r a n c e . C e u x - c i y o n t p a s s é d e 
l o n g s m o i s , v i s i t a n t l e s a t e l i e r s d e s 
s o y e u x d e L y o n , P a r i s e t V e r s a i l l e s . 

C ' e s t g r â c e à l ' e x p é r i e n c e a c q u i s e à 
A l è s q u e l e s P o l o n a i s o n t p u c r o i s e r 
d e s v e r s à s o i e j a p o n a i s e t i t a l i e n s , p o u r 
c r é e r u n e n o u v e l l e v a r i é t é p o l o n a i s e . 

T U I I I L A I V Ó W E K ! 

U w a g a A l è s 

Rysunek deseniu tycli ręcznie malowanycli kuponów jedwabiu projektują 
plastycy. Ma lu ją je wykwal i f ikowane robotnice. Pierwsza z lewej p. B a r -
bara Zabłocka jest bardzo zdolną malarką. Poniżej jeden ze sklepów „Mi -
lanówka". Jak widać na zdjęciu, klientów nie brak. Jest w czym wybierać 

CI E N I U T K I jak mg ie łka s zy -
fon, szeleszcząca ta f ta , w i o t k i 
mater ia ł o wzo rach j ak z ka -
le jdoskopu, apaszki o r ysun-
kach abs t rakcy jnych i t r a d y -
cy jnych , śl iczne k rawa t y , sza-

le itp. Wszys tk i e te śl iczności p rodu-
ku ją Zak łady Jedwab iu Na tura lnego 
w M i l anówku . 

W 1924 r. w t y m podwar s zawsk im 
osiedlu by ł t y l ko n i ew ie lk i warsz ta t 
rzemieś ln iczy . Dziś stoi tu duża f a b r y -
ka. Surowiec , czy l i kokony j e d w a b n i -
ka, częśc iowo sprowadza się z zag ra -
nicy. W ub i eg ł ym roku zak ł adowe l a -
bora tor ium w y h o d o w a ł o t zw . polską 
k r z y ż ó w k ę j edwabn ika . Uzyskano to 
dz ięk i pomocy francuskich przy jac ió ł . 
Opow iada o t y m k i e rown ik laborato-
r ium p. Jan Descours: 

— Polska jest członkiem Międzyna-
rodowej Komisji Jedwabniczej — 
Commission Séricicole Internationale. 
Jej sekretarz generalny, Francuz 
p. André Schnek odwiedził Milanówek. 
Dzięki jego poparciu trzej pracownicy 
z zakładów „Milanówek" otrzymali 
w latach 1958—1960 kilkumiesięczne 
stypendia na pobyt we Francji. Byłem 
jednym z nich. Zasadniczą praktyką 
odbywałem w Stacji Jedwabniczej 
(Station de Recherches Séricicoles), 
w Alès w departamencie Gard, której 
dyrektorem jest wielki sympatyk Pol-
ski, właśnie p. Schnek. Dzięki jego po-
mocy zarówno ja, jak i dwaj moi ko-
ledzy, zwiedziliśmy zakłady jedwabni-
cze w Lyonie, Paryżu i Wersalu. Ko-
rzystając z okazji, za pośrednictwem 
„Tygodnika Polskiego" pragnę przeka-
zać serdeczne pozdrowienia p. André 
Schnekowi i całej załodze stacji jed-
wabniczej w Alès. 

W oparc iu o doświadczenia zdobyte 
w e F ranc j i l abora tor ium zak ładów 
„ M i l a n ó w e k " w y h o d o w a ł o po raz 
p i e rwszy własną k r z y ż ó w k ę j e d w a b -
nika, którą na raz ie nazwano „polską 

k r z y ż ó w k ą " . Do tego celu sp rowadzo -
no j edwabn ik i z W łoch i Japonii . 

M i l anowsk i e zakłady j edwabn i c ze 
m a j ą d w a własne sk l epy : j eden 
w Wars zaw i e , a drugi w Łodz i . N a j -
w iększą popularnością wś r ód kupu j ą -
cych cieszą się ręcznie ma l owane ku-
pony na suknie. K a ż d y jest inny. M o ż -
na spotkać suknię z j edwab iu mi la -
nowsk i ego o podobnym fasonie , a le n i -
gdy o t ak im samym w z o r z e mater iału. 
T o g w a r a n t u j e powodzen i e w y r o b ó w 
Mi l anówka . 

Janina Stanowska pracuje w zakladacb 
milanowskich ponad 10 lat. Tuta j po-
znała swojego męża, również tkacza, 
p. Mariana. Dziś Jest majstrem i nadal 
się uczy. To „milanowskie" małżeń-
stwo cieszy się sympatią całej załogi 

Oddział f i lmodruku to męska oaza. N a 
pierwszym planie p. Wojciechowski. 
Łub i on swoją ciężką, ale twórczą pracę 



statek otrzymał francuskie imię i wyp łyną ł 
na morze pod banderą francuskiego a r m a -
tora. A le ta mała tabliczka z polskim napi -
sem i wie lka już s ława gdyńskicli t rawlerów 
przypominać będą stale marynarzom 1 r y -
bakom o polskim pocUodzeniu „Sa int -Luc " 

Już nazajutrz po uroczystości chrztu łado-
wano na statek tysiące nowiutkich skrzynek, 
które załoga supertrawlera „Sa int -Luc" za-
pełni rybami. Jest to statek o wyporności 
500 D W X , o długości kadłuba 63 m. W r a z ze 
swym bliźniakiem „Saint -Jean" uważany jest 
w Boulogne za najlepszy i najnowocześniejszy 

A J L E P S Z E 
W B O U L O G N E 

Jeden z wielkich armatorów francuskich. „ S O C I E T E I N D U S T R I E L L E D U 
P O I S S O N , P E C H E R I E S D E L A M O R I N I E " , powiększył swą flotyllę o nową 
jednostkę morską: 500-tonowy supertrawler zbudowany na zamówienie przez 
Stocznię Gdyńską. Statek nosi imię „ S A I N T - L U C " i jest jedenastym z ko-
lei supertrawlerem, a w ogóle piętnastym statkiem zakupionym przez Fran -
cję od Polski. „ S A I N T - L U C " podobnie jak i „ S A I N T - J E A N " — supertrawler 
tego samego typu — są najszybszymi statkami rybackimi w porcie Boulogne. 
Urządzenia ich — chluba polskiej techniki — budzą uznanie armatorów i ma -
rynarzy francuskich. Stocznie Gdyni, Gdańska i Szczecina, które reprezen-
tują nową zupełnie dziedzinę produkcji, przemysł, który nigdy przedtem w Pol -
sce nie istniał, zdobywa ją coraz więcej rynków zagranicznych. W chwili obec-
nej o zakup polskich trawlerów ubiega się wielu armatorów z różnych k ra j ów 
Europy zachodniej. 

P O S W I Ę C E N I E „SAINT-LUCA" 
w Boulogne odbyto się bardzo 
uroczyście i z udziałem wielu 
wysokich osobistości nie tylko 
z Boulogne i z regionu, ale także 

z Pa ryża : przedstawicielki dyrekcji do 
spraw Ekonomicznych Marynarki Handlo-
we j panny Brustin; przedstawiciela Mini-
sterstwa Spraw Ekonomicznych p. Dietrich, 
przewodniczącego Federacj i A rmato rów 
Francj i p. Soublin, senatora p. Tel l ier , pod-
prefekta Boulogne p. Sinader, mera Bou-
logne Radcy Genera lnego p. Henneguel le . 

Statek wzbudzi i zrozumiale zaintereso-
wanie. N i g d y dawnie j nie wyposażano ry-
backich jednostek morskich w tak precyzyj-
ne urządzenia. N i g d y też statki rybackie 
nie były urządzane tak komfor towo i z my-
ślą o wygodz i e za łog i . 

Chodz imy po pokładzie, pomostach, ko-
rytarzach - statku, zag lądamy do kajut. 

Motor — serce statku. Dzięki mocy 1800 K M 
„Sa int -Luc" rozwi ja szybkość 15 węzłów, z a jmu -
jąc I miejsce (wraz ze swym „bl iźniakiem" 
„Saint-Jean" ) wśród mnóstwa statków Bou -
logne — pierwszego portu rybackiego Franc j i 

Okładziny ścian — wypa lane na gorąco 
płyty pi lśniowe, tzw. melaminowe, lśnią 
czystością. Ut rzymanie porządku nie bę-
dzie przysparza ło ' za łodże wie le kłopotu. 
Wszędz i e doprowadzona jest woda zimna 
i gorąca. Nowoczésna kuchnia, estetycznie 
zapłanowane wnętrza kajut, prysznice 
i wie le innych urządzeń zapewnia ją zało-
dze doskonałe warunki życia i pracy. 

Nowoczesna, a nawet luksusowa nadbu-
dowa statku kry je jeszcze bardziej imponu-
jące urządzenia połowu i nawigac j i . Po-
mieszczenia na ryby (po jemność ich: 320 
ton) , zmechanizowana aparatura d ź w i g ó w 
do lin i sieci, a przede wszystkim precy-
zy jne instrumenty — detektory wykrywa ją -
ce obecność ryb, czynią z supertrawlera 
polskiej produkcji cudo techniki. 

Gdy na pokładzie „Saint-Luc'a" zebrali 
się liczni goście, zwłaszcza fachowcy od 
spraw rybołówstwa, doskonale znali już je-
g o poprzednika. Bl iźniaczy, wyprodukowa-
ny również w Polsce, supertrawler „Saint-
-Jean" dowiódł, jak bardzo opłaca się bu-
dowa tego rodza ju i tej klasy statków. Fak-
ty i l iczby mówią same za siebie. Oto re-
zultat trzech po łowów statku „Saint-Jean": 

7 listopada 1962 — 12 dni (od tego odliczyć 
trzeba 48 godzin na podróż na miejsce po łowu 
oraz tyle samo na powrót ) ; ilość z łowionej r y -
by — 76.623 kg, wartość — 134.882,35 f. Jakość 
ryby — doskonała; w tym samym czasie statek 
mógłby złowić 200 ton ryby gorszego gatunku. 

21 listopada 1962 — 12 dni połowu; złowiono 
75.180 kg ryby wartości 135.000 f. Jakość — j e -
szcze wyższa. 

4 grudnia 1962 — 11 dni po łowu; 113,264 kg 
z łowionej ryby na sumę 146.520,41 f. 

Razem — 35 dni po łowu i rekord portu Bou -
logne, żaden inny statek rybacki nie osiągnął 
tak dobrych wyników. 

Obecnie, obok „Saint-Jean'a" rozpoczy-
na swą karierę morską drugi supertrawler 
z pieczątką „made in Poland" „Saint-Luc". 
Kapitan statku François-Joseph Battez 
i cała za łoga z zadowolen iem wchodzą na 
pokład swego nowoczesnego ,,chalutier de 
grande pêcHe". Dzięki moż l iwośc iom poło-
w o w y m , jakie daje dobry statek i dobry 
ekwipunek, marynarz zarabia o 15 do 20% 
więce j aniżeli członek za łog i statku trady-
cy jnego . P lany już są ustalone i konkretne: 
„Sa in t -Luc " łowić będzie — wątłusze (co-
lin no ir ) , s ie lawę, (mer l an ) , dorsze (mer-
luche) , makrelę (maquereaux) oraz śle-
dzie (harengs ) . 

„Sa in t -Luc ' ow i " i j e go załodze towarzy-
szą serdeczne życzenia polskich konstruk-
torów i s toczniowców. 

Dzięki temu aparatowi w y k r y w a się obecność ryb w odległości 
półtora km przed statkiem (szerokość kąta obserwacj i 45°). Drugi 
aparat bada morze przy pomocy fa l poddżwiękowych na głębokość 



I- A S O C I E T E I N D U S T R I E L L E D U P O I S -
S O N , P ê c h e r i e s d e l a M o r i n i e » l ' u n d e s 
g r a n d s a r m a t e u r s d e p ê c h e f r a n ç a i s , 
v i e n t d ' e n r i c h i r sa f l o t i l l e d ' u n b e a u 

^ s u p e r - c h a l u t i e r d e 500 t o n n e s (63 m d o 
l o n g ) . L e „ S a i n t - L u c " a i n s i q u e s o n 
f r è r e j u m e a u , l e „ S a i n t - J e a n " o n t é t é 
t o u s d e u x c o n s t r u i t s p a r l e s c h a n t i e r s 

p o l o n a i s d e G d y n i a . 

V e n u s à B o u l o g n e , n o u s a s s i s t o n s a u b a p t ê m e 
s o l e n n e l d u „ S a i n t - L u c " . C ' e s t M a d a m e R o -
b a k i e w i c z , é p o u s e d u c o n s t r u c t e u r , q u i e n e s t 
la m a r r a i n e . E n p r é s e n c e d e M M H u r e t e t 
D e t u n c q , p r é s i d e n t e t a d m i n i s t r a t e u r d e s 
„ P ê c h e r i e s d e l a M o r i n i e " , d e M l l e B r u s t i n , 
r e p r é s e n t a n t l a D i r e c t i o n E c o n o m i q u e d e l a 
M a r i n e M a r c h a n d e , d e M r D i e t r i c h , d u M i n i s -
t è r e d e s A f f . E c o n o m i q u e s , d e M r S o u b l i n , 
p r é s i d e n t d e l a F é d é r a t i o n d e s A r m a t e u r s 
F r a n ç a i s , d u s é n a t e u r T e l l i e r , du s o u s - p r é f e t 
M r S i s a n e r e t d e M r H e n n e g u e l l e , C o n s e i l l e r 
G é n é r a l , m a i r e d e B o u l o g n e , a i n s i q u e d e s r e -
p r é s e n t a n t s d u c o n s u l a t p o l o n a i s , l ' a b b é 
V a t h a i r e c o n s a c r e l e b â t e a u e n J e t a n t s u r l e 
p o n t u n e p o i g n é e d e b l é e t d e s e l , s y m b o l e s 
d ' a b o n d a n c e e t d e c o n s t a n c e . 

N o u s v i s i t o n s e n f i n l e „ S a i n t - L u c * » . C * e s t 
v é r i t a b l e m e n t u n e u n i t é u l t r a - m o d e r n e . M a r -
c h a n t a u m a z o u t , i l e s t é q t i i p é d ' u n m o t e u r d e 
1800 C V l u i p e r m e t t a n t d e d é v e l o p p e r 15 
n o e u d s — c e q u i , a v e c l e S t . J e a n , e n f a i t 
l ' u n i t é d e p ê c h e l a p l u s r a p i d e à B o u l o g n e . 
E q u i t > é d ' u n r a d a r e t d ' u n e é c h o - s o n d e q u i 
p e r m e t d e d é t e c t e r l e p o i s s o n à 1500 m è t r e s , 
c e c h a l u t i e r d e g r a n d e p ê c h e d o n n e r a s a t i s f a c -
t i o n à s o n c a p i t a i n e , M r F r a n ç o i s — J o s e p h 
B a t t e z e t à l ' é q u i p a g e . L e „ S a i n t - J e a n " a d é j à 
b a t t u e n 35 Jou r s d e p ê c h e t o u s l e s r e c o r d s 
b o u l o n n a i s . 

L ' é q u i p a g e , 24 h o m m e s a u t o t a l , d i s p o s e r a 
v r a i m e n t d e t o u t l e c o n f o r t m o d e r n e . C a b i n e s 
c o n f o r t a b l e s a u x p a r o i s p l a s t i q u é e s , f a c i l e s 
à e n t r e t e n i r , e a u c h a u d e e t f r o i d e , c u i s i n e 
m o d e r n e , b a i n s - d o u c h e s — f e r o n t d e n o u v e a u 
b i e n d e s J a l o u x ä B o u l o g n e , d ' a u t a n t p l u s q u e 
l e p l u s t r r and r e n d e m e n t d u c h a l u t i e r p e r m e t 
a u s s i d e s p a y e s d e 15 à 20% p l u s é l e v é e s . 

Statek taki kosztuje 350 mil ionów. Cena jego uchodzi za niską, gdyż supertrawler 
wyposażony jest w radar (widoczny na zdjęciu nad ażurową wieżyczką) i inne 
ultranowoczesne urządzenia. Pa l iwem „Sa int -Luc " jest mazut. Stąd ta charakterys-
tyczna fo rma komina ozdobionegro embleniatem armatora: tiarą i kluczami papieskimi 

Wnętrze korytarzy i kabin wyłożone jest płytami melamlnowymi, u łatwia jącymi 
utrzymanie czystości. W wygodnych kajutach mogą pomieścić się 32 osoby 

Matką chrzestną supertrawlera była p. Robakiewicz, żona inżyniera-projektanta statku. Obok przedstawiciele Konsulatu 
w Liłle, da le j p. Jacaues Huret — prezes zarządu i dyrektor naczelny oraz p. Claude Detuncą — administrator „Pćcheries 
de la Morinie*'. Chrztu statku dokonał ks. Vathaire. Rzuca na pokład zboże i sól, t radycyjne symbole obfitości i trwałości 

Rozdz d n i a elektryczna maszynowni. Ażeby ułatwić załodze dokład -
ne zaznajomienie się z urządzeniami i rozpoczęcie w łaśc iwe j eksploa-
tacji. na pokładzie , .Saint-Luc' ' p rzebywać będzie przez 6 miesięcy 
inżynier gwarancy jny . Jest nim 31-letni p. Jerzy Straszyński, kon -
struktor Stoczni Gdyńskie j , wychowanek Gdańsk ie j Politechniki 

Mostek kapitana. Stąd w y d a w a n e są rozkazy 24-
-osobowe j załodze trawlera. Składa się ona z ka -
pitana, zastępcy, porucznika; oficera radio - i r ada -
roperatora, szefa-mechanika, dwóch zastępców, 
dwóch smarowaczy, elektryka oraz 14 marynarzy 
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ROZSTRZYG]VIĘCIE KONKURSU 
„ MÓJ DOM - MA MAISON " 

LEDWIE u k a z a ł s i ę „ M a ł y T y g o d n i k " , w k t ó r y m o g ł o s i l i ś -
m y k o n k u r s d l a n a s z y c h n a j m ł o d s z y c h c z y t e l n i k ó w p t . 
„ M Ó J D O M — M A M A I S O N " , a j u ż z a c z ę ł y n a p ł y w a ć do 

r e d a k c j i l i c z n e w y p o w i e d z i . N a d s y ł a l i j e m ł o d z i c z y t e l n i c y 
z r ó ż n y c h d e p a r t a m e n t ó w F r a n c j i . B y ł y w i ę c l i s t y z C a r v l n 
<F. de C.), G r e n o b l e ( Isère ) , H a g o n d a n g e (Mosel le ) , D e n a l n 
(No rd ) , VUlers -Cotterêts , R e s s o n s - L e - Ł o n g (A isne ) , W î t t enhe lm 
(Hau t -Rh in ) , V l r y - C h a t l l l o n , Corbe l l -Essones ( Se lne - e t -O l se ) 
i w i e l e i n n y c h . 

N i e k t ó r e z n i ch d r u k o w a l i ś m y j u ż w p o p r z e d n i c h n u m e r a c h 
„ M a ł e g o T y g o d n i k a " . W s z y s t k i c h l i s t ó w b y ł o k i l k a d z i e s i ą t 
i w i e r z c i e n a m — j u r y m i a ł o k ł o p o t , k t ó r e z n i c h n a g r o d z i ć . 
Wszys tk i e odpowiedz i k o n k u r s o w e odznacza ły się c i e k a w ą 
treścią I ł a d n y m stylem, w ie l e z nich zaw ie r a ł o b a r w n e opisy 
I r y sunk i d o m ó w . 

O d p o w i e d z i W a s z e p o z w o l i ł y n a m z r a d o ś c i ą s t w i e r d z i ć , że 
c z y t a c i e p r a s ę p o l o n i j n ą i p o l s k i e k s i ą ż k i , ż e u c z ę s z c z a j ą c do 
s zkó ł f r a n c u s k i c h n i e z a n i e d b u j e c i e n a u k i j ę z y k a W a s z y c h 
r o d z i c ó w . 

A w r e s z c i e to , na .co c z e k a c i e ! J u r y K o n k u r s u p o s t a n o w i ł o 
p r z y z n a ć n a g r o d y w pos t a c i w a r t o ś c i o w y c h k s i ą ż e k i u p o m i n -
k ó w n a s t ę p u j ą c y m C z y t e l n i k o m : 

I nagroda — K r y s i G O L C Z Y S T S K I E J 
z G r e n o b l e ( I sè re ) 

I I nagroda — Anus i S Ł O J E W S K I E J 
z C a r v i n ( P . de C. ) 

I I I nagroda — M o n i c e K O W A L C Z Y K 
z R e s s o n s - L e - L o n g (A i sne ) 

( w s z y s t k i e t r j y n a g r o d z o n e p r a c e z a m i e s z c z a m y w d z i s i e j s z y m 
„ M a ł y m T y g o d n i k u " ) . 

W y r ó ż n i o n o i>onadto p r a c e k o n k u r s o w e : Chr ist iane Ba tko 
z V i l l e r s -Cot te rê t (A isne ) , Józe fa Ka ł duńsk i e go z B l a a sve l d 
( A n t w e r p i a , Be lg ia ) , M i che l Micha lczak z M o r s a n g ( Se ine - e t -
-O i se ) , A n n i e 2uchowIcz z Ca r spach ( H a u t - R h i n ) za ł a d n y l i s t 
i j e j m łodsze j siostrze Stasi za r y s u n e k , p r z e d s t a w i a j ą c y d o m 
n a d k a n a ł e m . 

R ó w n i e ż wy różn i en i ma l i Czyte lnicy o t r zyma j ą p iękne n a -
g r ody ks iążkowe , k t ó r e w y s y ł a m y poc z t ą . W s z y s t k i m z d o b y w -
c o m n a g r ó d s e r d e c z n i e g r a t u l u j e m y i d z i ę k u j e m y . Z a p r a s z a -
m y do udz ia łu w następnych konkursach. 

J 'AIME BIEN M A M A I S O N ' 
Pozdrawiam „Mały Tygod-

nik" i będę teraz opisywała 
moje wypracowanie po fran-
cusku, bo w tygodniku pisze 
też „Ma maison", a po polsku 

LA MAISON est s i tu é e 
au bou t d e la c i t é e t 
a p a r t i e n t a u x h o u i l l è -

res n a t i o n a l e s c a r m o n p è r e 
est m i n e u r d e f o n d e t g a r d i e n 
du s tade . E l l e est e n t o u r é e 
d 'un cô t é p a r l e s a r b r e s , d e 
l ' a u t r e p a r un j a r d i n e t d e r -
r i è r e p a r l e s tade . 

D e s f l e u r s b l eues , r ouges , 
j a u n e s e tc . g a r n i s s e n t u n e 
g r a n d e p a r t i e du j a r d i n d u -
q u e l s ' o c c u p e m a m a m a n . I l y 
a auss i u n c a r r é d e g a z o n , au 
m i l i e u d u q u e l se t r o u v e un 
p o m m i e r et , à cô t é , un f a u x 
pu i t s r e m p l i j u s q u ' a u x b o r d s 
d e t e r r e p l a n t é e d e f l e u r s . 
P a p a s ' o c cupe du p o t a g e r e t 
m o n f r è r e p o s s è d e un m o r -
c e a u de t e r r e q u ' i l s è m e e t l e 
d é l a i s s e e n s u i t e p a r c e q u ' i l 
n 'a p lu s l e c o u r a g e d e c o n t i -
nue r . 

A u f o n d du j a r d i n se 
t r o u v e un p o u l a i l l e r a v e c 
q u a t r e p o u l e s b l a n c h e s e t u n e 
r ousse e t u n e c a b a n e à l ap ins , 
m a l h e u r e u s e m e n t v i d e , c a r 
l ' u n i q u e l a p i n q u e j ' a i e u d e 
m a g r a n d - m è r e f u t t u é p a r 
q u e l q u ' u n i l y a un mo i s . 
D a n s la c ou r se t r o u v e u n e 

( I l n a g r o d a ) 
robiłabym za dużo błędów, a 
tatuś nie chce mi expliquer 
ou traduire, tylko mówi, że 
sama mam napisać jak 
umiem najlepiej. 

n i c h e q u i a b r i t e m o n c h i e n 
n o m m é M i k i . 

M a m a i s o n es t c o m p o s é e d e 
q u a t r e p i è c e s : u n e cu i s ine 
dans l a q u e l l e i l y a un r é f r i -
g é r a t e u r e t m a m a n nous f a i t 
p a r f o i s d e dé l i c i euses g l a c e s 
q u e t o u t e la f a m i l l e a i m e 
tan t . U n e sa l l e à m a n g e r où 
m o n f r è r e a son co in p r é f é r é 
p o u r é t u d i e r , e n s u i t e d e u x 
c h a m b r e s à c o u c h e r d o n t 
l ' u n e est f o r t g r a n d e e t p a r -
t a g é e en d e u x p a r un p a r a -
v e n t . E l l e est d e s t i n é e a m o n 
f r è r e e t à m o i , l ' a u t r e es t o c -
c u p é e p a r m e s p a r e n t s . M a -
m a n f a i t l e m é n a g e e t l a c o u -
t u r e p o u r nous . S ' i l y a des 
m o t s c r o i s é s dans l es j o u r -
n a u x , c 'est l e p a s s e - t e m p s f a -
v o r i d e m o n p è r e , m a i s t o u t 
l e m o n d e es t o b l i g é d e l ' a i d e r . 

M o n f r è r e a d o u z e ans e t 
d e m i e t f r é q u e n t e la c lasse d e 
c i n q u i è m e p r é p a r a t o i r e c l a s -
s i que . I l a b e a u c o u p d e l e ç ons 
e t n 'a pas b e a u c o u p l e t e m p s 
d e f a i r e l e concours . 

M o i j ' a i d i x ans e t d e m i e t 
j e suis b o n n e é l è v e , d o n c 
p a p a m ' a c o n s e i l l é d e r i s q u e r 
m a chance . E n ce m o m e n t , j e 
p r é p a r e d e s doss i e r s p o u r 
e n t r e r en s i x i è m e . 

M e s p a r e n t s s ' e x p r i m e n t e n 
po l ona i s , t a n d i s q u e m o n 
f r è r e e t m o i nous p a r l o n s l e 
p lu s s o u v e n t f r a n ç a i s . M a l g r é 
l es c ours p o l o n a i s q u e nous 
su i v ons , l a l a n g u e f r a n ç a i s e 
n a u s . p a r a î t m o i n s c o m p l i q u é e 
p o u r d i s cu te r . N o u s s o m m e s 
o b l i g é s d e nous a d r e s s e r e n 
p o l o n a i s à nos p a r e n t s s i n o n 
nous a v o n s des p u n i t i o n s 
é c r i t e s e n po l ona i s . M a i s 
p o u r t a n t , m e s p a r e n t s e m -

NASZ D O M RODZINNY 
TO MAŁA POLSKA 

( I n a g r o d a ) 

Od urodzenia ż y j ę w 
Grenoble. Dom, w którym 
mieszkam, ma pięć pięter. 
Mieszka w nim 24 rodziny. 
Oprócz nas są tu 3 rodziny 
włoskie, reszta to Francu-
zi. Nasze mieszkanie jest 
na p ie rwszym piętrze. M a -
my cztery pokoje, kuchnię 
i łazienkę. 

Ja mam swó j pokój z 
widokiem na pasmo gór 
Bel ledonne. Z okna swego 
w id zę też lotnisko, dużo 
szybowców i spadochro-
niarzy. Bardzo lubię pa-
trzeć, jak się o twiera ją 
spadochrony. W y g l ą d a j ą 
jak duże białe parasole. 
Niedaleko naszego domu 
prze jeżdża Michel ine, któ-
ra jedz ie do Marsy l i i . Z 

p l o i e n t s o u v e n t des m o t s 
f r a n ç a i s q u a n d i ls se causent . 
J ' a u r a i o u b l i é d e v o u s s i g n a -
l e r q u e j ' a i auss i un p e t i t 
cha t a p p e l é M i n o u s . J ' a i m e 
b i e n m a m a i s o n p a r c e q u e j ' y 
suis t r è s h e u r e u s e a v e c m e s 
p a r e n t s e t m o n f r è r e . 

A u p r i n t e m p s , l es m a r r o n -
n i e r s e t l es acac i as sont en 
f l e u r s . L ' é t é , p e n d a n t les v a -
cances , les e n f a n t s v i e n n e n t 
s ' a m u s e r au s tade , a l o r s c ' es t 
ga i , l e s o i s e a u x s ' i n s t a l l en t 
sur l e s b r a n c h e s e t c h a n t e n t 
ou s i f f l e n t si b i e n q u ' o n se 
c r o i r a i t au pa rad i s . 

L ' a u t o m n e , l es f e u i l l e s 
c h a n g e n t d e c o u l e u r e t l o r s -
q u ' e l l e s t o m b e n t , e l l e s f o r -
m e n t un é p a i s t ap i s r o u x . 

E n h i v e r , q u a n d i l y a d e 
la n e i g e , n o u s a v o n s du p l a i -
s i r à n o u s j e t e r des b o u l e s e t 
à c o n s t r u i r e des b o n s h o m m e s . 
E t v o i l a p o u r q u o i j ' a i m e t a n t 
m a m a i s o n . 

Anusia Slojewska z Carvin 

okna swego w idzę także 
fabrykę tatusia. Tatuś ma 
blisko do pracy, ale ma-
musia, która też pracuje, 
j eźdz i do swo j e j biblioteki 
tro le jem. 

W domu mów ię ze swy-
mi rodzicami po polsku. W 
czwartki i niedzie le czy-
tam swo je polskie książlii. 
M o j a chrzestna, która mie-
szka w Polsce, i moi kuzy-
ni przysłal i mi śl iczne baj-
ki i wiersze . Lubię wiersze 
Tuwima . U m i e m już ich 
kilka na pamięć. O Panu 
Tralal inskim, o kotku i o 
słoniu Trąbalskim. Umiem 
też wierszyk o Kaczce-Dz i -
waczce Brzechwy. M ó j Ta-
tuś często mnie nazywa 
Kaczką Dz iwaczką. M a m 
też ś l iczne bajki E jsmonda 
i Sze lburg-Zarembiny. Ja 
bardzo kocham krasnolud-
ki i wróżki . 

W swo im pokoju mam 
dużo zabawek: 4 misie na-
z y w a j ą się: Buras, Białas, 
Inwal ida (bo mu łśrak jed-
nej nog i i j edne j ręki ) i 
Maciuś, malutki żółty miś, 
z którym śpię. M a m jedną 
lalkę włoską, która nazy-
wa się Genev iève , druga 
to Bel la i mam ładnęgo 
dzidziusia-lalkę, która siu-
sia. M a m też mnóstwo 
ślicznych rzeczy, które ta-

tuś przywióz ł z Polski 2 
łata temu. 

Nasz dom to mała Po l -
ska. W każdym pokoju jest 
coś polskiego: ki l imy san-
domierskie i łowickie, wa-
zony wypa lane z g l iny ; ta-
lerze, które wiszą na ścia-
nach, są małe i duże, są 
też baby łowickie, jest wie-
ża króla Zygmunta , syrena 
warszawska, zakopiańskie 
pudełeczka i skarbonki, 
góra le z fa jkami , 2 obrazki 
Stry jeńskie j — krakowiak 
i oberek — i dużo ładnych 
polskich książek, których 
ja jeszcze nie czytam, bo 
jestem za 'młoda. A l e naj -
ważnie jszą , na jmi lszą pa-
miątką jest śliczna toreb-
ka ze skóry, którą dosta-
łam od cioci „ H a n i " z Po l -
skiego Radia. Jest to 
pierwsza nagroda za kon-
kurs „ j a k sobie wyobraża-
cie świat za sto la t " . 

Lubię swó j dom, bo mi 
dobrze z rodzicami, bo 
mam ładny pokój, gdz i e 
jest dużo zabawek. Chyba 
wszystkie dzieci kochają 
swó j dom, prawda? Ja by-
łam cały rok w internacie, 
to wiem, że w domu jest 
na j lep ie j . 

Krysia Gałczyńska 
37 Chemin Meney 

Grenoble ( I sè re ) 

N A S Z K Ą C I K 

Jak w a m s ię p o d o b a m ? 

TiiaimtfsiĘ émicu:! 
TBUDNA PISOWNIA 

JACEK: — Słyszałem, że 
uczysz się języka francuskie-
go? Jak ci idzie? 

KLOPSIfiSKI: — Nie bar-
dzo. Wyobraź sobie, że strasz-
nie trudną mają pisownią. Na 
przykład nazwisko słynnego 
poety francuskiego, Polaka z 
pochodzenia (który nazywał 
się Apolinary Kostrowicki), 
pisze się Apollinaire a czyta 
Apoliner. 

JACEK: — To mi dopiero 
trudne! W języku polskim 

nazwisko wielkiego pisarza 
polskiego pisze sią Bolesław 
Prus, a czyta się Aleksander 
Głowacki. 

• if--

JEDEN w KLASIE 
— Wiesz, mamusiu, tylko 

ja jeden odpowiedziałem dziś 
w całej klasie na pytanie 
pani... 

— Tak? — cieszy się ma-
ma — a jakie to było py-
tanie? 

— Pani pytała, kto wybił 
szybą na korytarzu... 

Przedstawiamy naszym 
Czytelnikom małego utałen-
towanego akordeonistą Da-
niela Urbana z Escaudain. 
Daniel ma dopiero 10 lat, a 
brał już udział w kilku kon-
kursach osiągając zaszczytne 
wyróżnienia. 1 tak np. w ko-
lejnych trzech konkursach 
w Valenciennes otrzymywał 
pierwsze nagrody i dyplomy. 
W 1961 roku zdobył ponadto 
srebrny medal i puchar. W 
grudniu 1962 roku osiągnął 
nowy wielki sukces na kon-
kursie w Hazebrouck, zdo-
bywając pierwszą nagrodą 
oraz złoty medal. 

Daniel URBAN uzyskał te 
piękne wyniki przede wszyst-
kim dzięki swojej niezwykłej 
pilności i wielkiemu zamiło-
waniu do muzyki. Młodziutki 
akordeonista pochodzi z bied-
nej rodziny, posiada tylko 
matkę, utrzymującą się z 
renty i nie ma najlepszych 
warunków materialnych. 

Dzielnemu chłopcu z całego 
serca życzymy wytrwałości w 
dalszej_ nauce i dalszych suk-
cesów z ukochanym akordeo-
nem. 

FRASZKA 

Trudno się chwalić 
taką wiedzą, 
którą koledzy 
podpowiedzą. 



Ć M I E L Ó W - S Y N O N Y M E DE QUALITE 

L.'usine de machines-outils „DFO" à Dąbrowa Górnicza, dans le bassin industriel portant le 
même nom^ est — de toutes les usines de cette branche d'industrie — la plus importante 
exportatrice de machines à destination des pays occidentaux. Les perçeuses-fraiseuses et les 
tours-carrousels portant la marque „DFO" sont déjà utilisés dans 45 pays du monde entier. 
Sur notre photographie — le montage d'une série de perceuses-fraiseuses ultra-perfection-
nées qui traverseront l'Atlantique d destination de pays d'Amérique Latine, clients fidèles 

IVOÜTELLES ECLAIR NOrVELLES ECLAIR 
.A. L'Institut d'électroni-

Que de l 'Académie des 
Slences a élaboré le p re -
mier modèle polonais de 
transistor à silicium de 
type „Mesa" , f ab r i aué dans 
aueiques pays étrangers 
depuis à peine 2 ans. 

^ Les chantiers f l uv iaux 
de Xozew construiront, d ' a -
près les projets du bureau 
d'études de Wroclavp, un 
nouveau type de bateau de 
plaisance pour la nav iga -
tion intérieure. Le „Cor -
moran" , 104 tonnes, 10 
noeuds, pourra emporter 
200 passagers. 

L 'usine ,J>iora" de 
Dzierżoniów, en Basse -S i -
lésie, a fêté en décembre 
son 15-ème anniversaire. 
Elle a f abr iqué jusqu 'à 
présenit 4 millions de postes 
de radio et viemt de se lan-
cer dans la production des 
téléviseurs. 

.A. Deux professeurs de 
Szczecin, le dr Witold Star -
kiewicz, oculiste réputé et 
le d r Kuliszewski, pro fes -
seur à l 'Université Po ly -
technique, ont construit un 

„oeil artif iciel" pour les 
aveugles. Cet „électro-
phtalme", pour employer 
son nom scientifique, f ac i -
lite l 'orientation aux pe r -
sonnes atteintes de cécité. 

^ L 'Association pour la 
popularisation de la Scien-
ce ( T W P ) a organisé, rien 
que dans la voiévodie de 
Zielona Góra plus de 50 
universités populaires. Les 
cours dans dif férentes 
branches de la science 
sont faits par des juristes, 
médecins, historiens, ingé -
nieurs et spécialistes de 
l 'agriculture. 

.Jk. L e syndicat des m i -
neurs est le plus actif dans 

la construction des „Mil le 
écoles pour le Mi l lénaire" . 
53 de ces écoles sont f i -
nancées par le „pays noir" . 

^ L a coopérative de 
Kw idzyn (voiévodie d,01sz-
tyn) expédie chaque mois 
plus de 35 tonnes de f r o -
mages de Tllsltt vers l ' An -
gleterre et les Etats-Unis. 

^ L 'usine électronique 
„E lw ro " de W r o c l a w ter-
mine le montage de la p re -
mière „Odra 1003", calcula-
trice électronique à transi-
stors. L ' „Odra 1003", aux 
dimensions trois fols moin -
dres que les types précé-
dents, est de beaucoup plus 
rapide. 

VI E I L L E C I T É , pu is -
que dotée par p r i v i -
l ège r o y a l de dro i ts 
urba ins e n 1505, 
Ć m i e l ó w est l e Sèv r e s 
po lonais . En 1809 un 

ar is tocrate éc la i ré , Jacek M a -
ł a chowsk i y construi t une m a -
nu fac tu re de fa ïences . A v e c 
1' a v ènement , v e r s la m o i t i é 
du X I X siècle, d 'un nouveau 
d i rec teur , G . Weiss , qu i a va i t 
appr i s le m é t i e r à Sèv res , 
l 'usine c o m m e n c e à p r o d u i f e 
des porce la ines . G. We i s s f u t 
d ' a i l l eurs le p r omo t eur de 
cet te industr ie ar t is t ique en 

C E T T E A N N E E 
K O S Z A L I N A U R A 
5 0 M I L L E H A B I T A N T S I [y 

Kos za l i n , c h e f - l i e u de la v o -
i é v o d i e du m ê m e nom, dans le 
nord -oues t de la P o l o g n e , 
c ompte ac tue l l ement e n v i r o n 
48 m i l l e âmes. P r è s de la m o i -
t ié d e la popu la t i on a mo ins 
de 15 ans e t est née dé j à dans 
cette pa r t i e des t e r r i to i res o c -
c iden taux rendus à la m è r e -
-pa t r i e en 1945. En d é c e m b r e 
de cette année K o s z a l i n c o m p -
tera 50 m i l l e habitants, contre 
à pe ine — citons l e pour m é -
mo i r e — 33 m i l l e a v a n t la 
guer re . 

Po l ogne , pu isque ses é l èves 
c r é è r en t et d i r i g è r en t une 
d i za ine d ' entrepr ises dans t o -
ute la P o l o g n e . 

A u j o u r d ' h u i la m a n u f a c t u r e 
est en p l e in essor. S inon la 
plus g rande , c'est la plus r e -
putée du pays. U n t iers de ses 
produ i t s sont e x p o r t é e s v e r s 
tous les cont inents du monde . 
I l n 'est à v r a i d i r e aucun p a y s 
d 'Europe qu i ne connaisse son 
f i l i g r ane . E t de l ' av i s des con -
naisseurs, la porce la ine de 
Ć m i e l ó w , par sa f inesse et son 
é l égance , éga l e la cé l èbre p o r -
ce la ine chinoise. A côté de f a -
br i ca t ions t rad i t ionne l l es , 
Ć m i e l ó w est b i en f o r c é (notre 
photo du haut ) à r end r e ce 
qu i est du aux goûts modernes . 

U u ^ l o n g v o y a g e 
du Grand O r c h e s t r e 
S y m p h o n i q u e 
de la Radio 
P o l o n a i s e 

L e 16 j a n v i e r L e G r a n d 
Orches t r e S y m p h o n i q u e de la 
R a d i o Po l ona i s e a qu i t t é K a -
t o w i c e pour un l ong v o y a g e 
de t ro is mo is et demi . 

Sous la d i r ec t i on de Jan 
K r e n z et de J e r z y K a t l e w i c z 
e t a v e c la par t i c ipa t i on 
de Ba rba ra H e s s e - B u k o w s k a , 
l ' o rches t re donnera une sér i e 
de concerts en U R S S , Ch ine 
popu la i re , à H o n g - K o n g , au 
Japon, puis en A u s t r a l i e e t 
N o u v e l l e - Z é l a n d e et — au r e -
tour en Europe — en Grèce . 
A u to ta l : 52 concer ts en 105 
j ours ! 

D é c i d é m e n t les canar is sont 
e n vogue . A Gdańsk une e x -
pos i t ion a rassemblé près de 
400 e x e m p l a i r e s de d i f f é r en t e s 
va r i é t é s de cet o iseau d ' é l e c -
t ion des é l eveurs en chambre . 
P a r m i les exposants : B e r n a r d 
P r e i s lng (notre photo à dro i te ) , 
dont la pass ion pour les cana -
r is date dé j à de 42 ans e t qu i 
dans son modes t e appa r t e -
m e n t a une v o l i è r e de 150 
exemp la i r e s , Jan W i ś n i e w s k i , 
de S ta rogard , a yan t un „ s t a g e " 
d 'un an plus l ong e t une co l -
l ec t ion aussi impor tante , A n -
toni S m y k o w s k i , 9 f o i s c h a m -
p ion du l i t tora l et d e u x fo is 
champ ion „ c a n a r i " de P o l o -
gne, qu i n ' é l è v e des canar is 
que depuis... 25 ans. ma i s en 
a plus de 200 exempla i r es . 

S I V O T R E R A M A G E . . . 



W Y J A Ś N I A 
P a n i M A S S O N 
— S a v e r d u n ( A r i è g e ) 

Posiadam kawałek ogrodu i dom. 

Najmłodszy z trojga dzieci jest mura-

rzem i od kilku lat stale ten dom na-

prawia, gdyż jest to dom stary i wyma-

ga ciągłych reperacji. Obecnie zatrzy-

mał się z robotą i żąda, ażebym na nie-

go ten dom zapisała. Pragnęłabym 

jednak mój majątek zachować aż do 

śmierci, gdyż obawiam się niewdzięcz-

ności dzieci. Jak mam postąpić? 

S y n o b a w i a s i ę , ż e w r a z i e ś m i e r c i P a n i 
p o z o s t a ł e r o d z e ń s t w o z a ż ą d a p o d z i a ł u 
s p a d k u w r ó w n y c h c z ę ś c i a c h , c h o c i a ż ż a d -
n e z n i c h n i e ł o ż y ł o n a r e p e r a c j ę d o -
m u . Z d r u g i e j s t r o n y P a n i n i e m o ż e o b d a -
r o w a ć t y ł k o j e d n e g o s y n a , g d y ż u s t a w a 
p r z e w i d u j e p r a w a i n n y c h s p a d k o b i e r c ó w 
k o n i e c z n y c h , j a k i m i b ę d ą p o z o s t a ł e d z i e -
c i . T a k z w a n y z a c h o w e k z t e g o t y -
tu łu w y n o s i p o ł o w ę w a r t o ś c i t e g o , c o 
s p a d k o b i e r c a k o n i e c z n y o t r z y m a ł b y p r z y 
d z i e d z i c z e n i u u s t a w o w y m . 

D ł a t e g o r a d z i m y n a p i s a ć t e s t a m e n t , 
w k t ó r y m P a n i m o ż e z a p i s a ć s y n o w i n a j -
b a r d z i e j n a t o z a s ł u g u j ą c e m u p o ł o w ę n i e -
r u c h o m o ś c i , a d r u g ą p o ł o w ę p o z o s t a ł y m 
d z i e c i o m w r ó w n y c h c z ę ś c i a c h . 

T e s t a m e n t m o ż e b y ć s p o r z ą d z o n y w ł a -
s n o r ę c z n i e p o d w a r u n k i e m , ż e p o w i n i e n 

b y ć n a p i s a n y w c a ł o ś c i , d a t o w a n y i p o d -
p i s a n y r ę k ą s p a d k o b i e r c y . T e s t a m e n t t e n , 
a ż e b y u n i k n ą ć j e g o z n i s z c z e n i a m o ż e b y ć 
z ł o ż o n y u n o t a r i u s z a . 

P a n J a n T Y S 
— P i e r r e - B r o u - E t r é c h y ( S e i n e - e t - O i s e ) 

Jestem na emeryturze od 3 łat i są-

dzę, że należy mi się renta z Niemiec 

za przepracowane tam lata od 1913 do 

1921 r. 

S p r a w a j e s t o t y l e t r u d n a , ż e z a o k r e s 
p r a c y w N i e m c z e c h . p o w i n n y w y p ł a c a ć 
r e n t ę K a s y N i e m i e c z a c h o d n i c h . K o n w e n -
c j a m i ę d z y F r a n c j ą a N i e m c a m i z a c h o d -
n i m i o u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z n y c h n i e 
u w z g l ę d n i a z o b o w i ą z a ń K a s n i e m i e c k i c h 
w s t o s u n k u d o o b y w a t e l i p o l s k i c h . W w y -
n i k u t e g o p r z y u s t a l a n i u w y s o k o ś c i r e n t y 
r o b o t n i k ó w p o l s k i c h , k t ó r z y p r a c o w a l i 
w N i e m c z e c h , n i e z a l i c z a s i ę o k r e s ó w 
p r a c y z t e g o k r a j u . 

W c z a s i e r o k o w a ń z w r z e ś n i a 1958 r . 
d e l e g a c j a f r a n c u s k a o ś w i a d c z y ł a , ż e o d 
p e w n e g o c z a s u u z y s k u j e z e s t r o n y n i e -
m i e c k i c h k a s d a n e d o t y c z ą c e o k r e s ó w p r a -
c y p o l s k i c h g ó r n i k ó w w N i e m c z e c h i n a 
t e j p o d s t a w i e z o b o w i ą z a ł a s i ę z a l i c z a ć 
W e s t f a l a k o m ł a t a p r z e p r a c o w a n e w N i e m -
c z e c h , na p r a w o d o o t w a r c i a r e n t y . 

J e s t t o n i e w ą t p l i w i e p o p r a w a w s y t u a -
c j i d l a t y c h , k t ó r z y n i e m i e l i p r a w a d o 
f r a n c u s k i e j r e n t y p r o p o r c j o n a l n e j z p o w o -
d u z b y t k r ó t k i e g o o k r e s u p r a c y w e F r a n -
c j i , n i e m n i e j j e d n a k n i e s t a n o w i t o z a s p o -
k o j e n i a i ch r o s z c z e ń , g d y ż w d a l s z y m 
c i ą g u n i e o t r z y m u j ą o n i ś w i a d c z e ń p i e -
n i ę ż n y c h z a o k r e s p r z e p r a c o w a n y 
w N i e m c z e c h . 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Sprawa, z którą sią do pa-
ni zwracam, nie jest bezpo-
średnio moją sprawą. Posta-
ram sią wszystko opisać. 
Mam szesnastoletnią córkę. 
Jej koleżanka, rówieśnica, 
jest córką moich dobrych 
znajomych. Wiem o tej 
dziewczynce bardzo dużo i to 
bardzo nieprzyjemnych rze-
czy. Wiem, że obraca się w 
zupełnie nieodpowiednim to-
warzystwie — panów pod 
czterdziestką. Wiem, że pije, 
że wagaruje, że prowadzi sią 
w sposób zupełnie niedwu-
znaczny. Ma zresztą wśród 
kolegów całkowicie wyrobio-
ną opinię, oczywiście jak naj-
gorszą. Te wszystkie fakty 
znam z opowiadań mojej cór-
ki, z którą jestem w bardzo 
szczerych stosunkach. Dałam 
córce słowo honoru, że nie 
powiem o tym wszystkim ro-
dzicom tamtej. I oto problem. 
Powiedzieć czy nie? Rodzice 
dziewczynki uważają ją za 
aniołka, nie mają pojęcia, jak 
ona się prowadzi. Gdybym im 
powiedziała, albo by nie 
uwierzyli i obrazili się na 
mnie, albo przeżyliby strasz-
ną tragedię. Co robić? Bardzo 
proszę o radę, gdyż chcę być 
w porządku z własnym su-
mieniem. 

JEDNA Z MATEK 

S Z A N O W N A P A N I ! 

S p r a w a w y m a g a p o w a ż n e -
go zas tanowien ia się. Chodz i 
p r zec i e ż o dobro t a m t e j 
d z i e w c z y n k i , chodz i r ó w n i e ż 
o z au f an i e pan i córki . N i e 
m o ż e pan i w ż a d n y m w y p a d -
ku zdradzać , ż e t e w s z y s t k i e 
w i a d o m o ś c i m a pan i od n i e j . 
Jak w o b e c t e go postąpić? M u -
si pan i w z i ą ć na s ieb ie w s z y -
stko. Z a g r a ć ma łą komed i ę . 
U w a ż a m b o w i e m , ż e ś w i ę t y m 
o b o w i ą z k i e m jest z a w i a d o m i ć 
t a m t y c h r o d z i c ó w , o t y m co 
się dz i e j e . Szczegó ln i e , j eś l i — 
j a k pan i p isze — to są dob r zy 
z n a j o m i . Oto , j a k w y o b r a ż a m 
sobie t ę k o m e d i ę , k t ó rą p a -
n i p o w i n n a zagrać . P r z e d e 
w s z y s t k i m na począ tku r o z -
m a w i a ł a b y m t y l k o z o j c em . 
P o w i e d z i a ł a b y m , że w i d z i a -
ł a m tę d z i e w c z y n k ę w t o w a -
r z y s t w i e , że w i d z i a ł a m ją w 
godz inach szko lnych — poza 
szkołą. Ż e by ł a z m ę ż c z y z n a -
m i i z a c h o w y w a ł a się n i e od -
p o w i e d n i o ( oc zyw iśc i e , p o -
w i n n a pan i t ak postąp ić t y l k o 
w ó w c z a s , gdy jest pan i c a ł k o -
w i c i e p e w n a , że to jest p r a w -
dą) . P o w i e d z i a ł a b y m t e m u o j -
cu, że d ługo z a s t a n a w i a ł a m 
się, n i m z d e c y d o w a ł a m na tę 
r o z m o w ę . W y d a j e m i się, ż e 
j eś l i r odz i ce t e j d z i e w c z y n k i 
są rozsądni , p o w i n n i być pan i 
t y l k o wdz i ę c zn i . P o d o b n e 
f a k t y są dziś n ies te ty b a r d z o 
częste. W y n i k a j ą w duże j 
m i e r z e z t ego , że rodz ice są 
z ap racowan i , z a j ę c i i że n ie 
p o ś w i ę c a j ą dość czasu s w o i m 
dz i ec iom. N i e w o l n o j ednak , 
m o i m zdan iem, p r zechodz i ć 
obo j ę tn i e w o b e c tak ich p r z y -
p a d k ó w . Jeś l i w s z y s c y będą 
u m y w a ć ręce , coraz w i ę c e j 
d z i ewczą t , a t ak ż e ch ł opców 
b ę d z i e s ię staczać na n i e b e z -
p ieczną drogę . 

A N N A 

WIEINICWIE 
'lECZmCH 

ODO^ 
Dwaj młodzi polscy uczeni: Antoni Bolesław Dobrowol-
ski i Henryk Arctowski, zaciągają się na statek „Bel-
gika", mający wyruszyć w podróż na Antarktydę. Z e 
względu na szczupłość środków materiałnych, jakimi 
dysponował dowódca wyprawy, Belg de Cerlache, obaj 
postanawiają zrzec się wynagrodzenia. 

Pewnego sierpniowego poranka 1897 roku na nad -
brzeżu portu w Antwerpi i zebrał się spory tłum 
ludzi. Z sympatią a zarazem z pewnym niepokojem 
spoglądali oni na niewielki statek, na którego b u r -
cie widnia ły litery, tworzące słowo „Belgika" . Czy 
ta kruszyna wytrzyma sztormy i uderzenia fal , czy 
nie rozpadnie się na drobne części pod naporem 
lodów? — oto dręczące niemal wszystkich zebra -
nych pytania. Ogólny nastrój poprawi ło dopiero 
przybycie niewielkiej orkiestry królewskie j m a r y -
narki. Dziarskie marsze wniosły trochę jaśn ie j -
szej atmosfery. Za łoga „Belg iki " niemal w kom-
plecie ustawiła się na pokładzie statku. N a dole po -
zostali jedynie pałacie i maszynista. Po kilkunastu 
minutach na molo po jawi ł się zażywny jegomość, 
jak się okazało — reprezentant parlamentu be l -
gijskiego. Z w p r a w ą zawodowego mówcy powie -
dział donośnym głosem o ciężkich zadaniach, cze-
kających załogę „Belgiki" , o zaszczycie, jaki ją 
spotkał, wreszcie o sukcesach, mających stać się 
j e j udziałem. Po wzniesieniu okrzyku dia liczcze-
nla członków w y p r a w y rozległy się dźwięki l>elgij-
skiego hymnu. De Geriache rzucił krótki rozkaz 
sternikowi. N a maszt wpłynę ła państwowa f laga. 

Taki był początek podróży. N iczym nie zapowia -
dał on, jak ciężkie zadania oczekują „Be ig lkę" i j e j 
załogę. Statek zatoczył łagodny łuk i przy og łu -
szających oklaskach tłumu zaczął powol i odpływać. 
A zmartwienia zaczęły się już w Punta Arenas, 
chili jskim porcie, leżącym w cieśninie Magel lana. 
Wkrótce po przycumowaniu statku czterech m a r y -
narzy, nie mówiąc nikomu ani słówka, postano-
wiło zrezygnować z dalszej służby. By ła to typowa 
dezercja, przyjęta przez wszystkich z niesmakiem, 
ale bez żalu. Tego samego dnia de Geriache w e z -
wa ł do s w e j kajuty kucharza. Rozmowie tej p rzy -
słuchiwali się Dobrowolski 1 Arctowski oraz pe ł -
niący funkc ję pierwszego oficera — Amundsen. 
T w a r z de Ger lacha drgała z ukrywane j , ledwie ha -
mowane j wściekłości. „Kto ci pozwolił sprzeda-
wać nasze konserwy?" — zapytał przyciszonym 
głosem. Kucharz, na którego tłustej twarzy ma lo -
wa ły się zarazem i obawa i bezczelność, mruknął 
s łowa usprawiedl iwienia. Brzmiały one tak nie-
przekonywująco, iź dowódca „Be lg ik i " omal nie 
wyskoczył ze skóry. „Ty złodzieju! — wrzeszczał. T y 
najpodlejszy ze złodziei, bo okradający własnych 
towarzyszy! Precz mi w tej chwili ze statku. Za r az ! " 

m 

Kucharz podniósł opuszczoną przed chwilą g łowę 
i zaśmiał się ironicznie. „Serdecznie dziękuję za 
taką służbę wśród głodomorów. Zwiedz i łem praw ie 
cały świat, ale takiego żebractwa jeszcze nie na -
potkałem..." Dobrowolski wolniutko dźwignął się ze 
swego stołka, podszedł do złodziejaszka i chwyci ł 
go za łokieć. „Jeszcze słówko, a dostaniesz tak 
w pysk, że popamiętasz mnie przez całe życie..." 
powiedział z lodowatym spokojem. Kucharz, w któ-
rego oczach po jawi ła się trwoga, odsunął się prze-
zornie. „Odchodzę!" — oznajmił zalękniony. „Zrób 
to jak najspieszniej ! " — doradził mu Arctowski 
z wyraźną pogardą w głosie, natomiast A m u n d -
sen dobył z kabury pistolet i odbezpieczył go po -
woli . „Liczę do trzech..." — zagroził. Jednym su -
sem kucharz przesadził próg i po chwili nad g ło -
wami de Gci-lache i towarzyszy rozległ się ło -
mot jego spiesznych kroków. Wtedy Amundsen 
roześmiał się głośno. „No, to nastraszyłem zło-
dziejaszka..." — pokpiwał . „Powiedz ml — o d c w a ! 
się Dobrowolsk i — czy rzeczywiście strzeliłbyś do 
niego...?" M łody N o r w e g parsknął donośnie. „Nie 
wiesz przypadkiem, z czego miałem wystrzelić, j eś -
li mó j pistolet nie posiada ani jednego nabo ju?" 



MISS 
S O L I T U D E S 
Tej uroczej, 20-letniej Vero-
nique Buisson — aż trudno 
sobie wyobrazić — -przypadł 
ostatnio zaszczytny tytuł i 
korona... Miss Samotnych 1963. 
Veronique jest fryzjerką i od 
dość dawna należy do Club 
Solitudes. Wątpliwe, by z 
tym przemiłym uśmiechem 
przetrwała w stanie wolnym 
do roku 1964. 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E ( N O R D ) 
Tél. 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P. Lil le 2 2 2 9 - 3 

KONFEKCJA MĘSKA I DAMSKA 
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P O Ś C I E L O W A 
Ceny bezkonkurencyjne! 

W y s y ł a m p róbk i na żądanie . 
N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m k l i en te l ę . 

ZDOBYŁY 
I MIEJSCE 
UJ MARATONIE fr 
PRZYMIAREK " 
Mode lk i - b l i źn i ą t a F r a n c e i 

F ranço i s z P a r y ż a w y g r a ł y 
m a r a t o n w... p r z y m i e r z a n i u 
na j p r z e r ó żn i e j s z y c ł i sukienek, 
w pośpiecł iu, urocze b l i ź -
n iaczk i zna la z ł y s ię n i eoc z e -
k i w a n i e w j e d n y m p u l o w e -
rze, co n ie p r zes zkadza ło w 
z a j ę c i u p i e r w s z e g o m i e j s ca w 
w i e l k i m mara t on i e p r z y m i a -
rek . 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁJi 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O S I Ń S K I 
TAPICER - DEKORATOR 

149, rue Jules G u e s d e - R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

SALONY — SYPIALNIE — MATERACE — 
COSY — TAPCZANY — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

Tylko dla kobiet 
© 21 N I E W I A S T , abso lwen t ek k i l kumies i ę c znego kursu 

dla z a w o d o w y c ł i k i e r o w c ó w samoc l i odowyc ł i , zda ło z p o w o -
d z en i em e g z a m i n w P o l s k i m Z w i ą z k u M o t o r o w y m w P r z e -
myś lu . W s z y s t k i e one zosta ły na tychmias t za t rudn ione przez 
ró żne z ak ł ady p racy . 

© K R A K O W S K I E Z A K Ł A D Y F U T R Z A R S K I E p r o d u k u j ą 
roczn ie oko ło 6.000 f u t e r i 15.000 b ł a m ó w fu t r zanych , nie 
l icząc c zapek i ko łn i e r z y . P o d s t a w o w y m s u r o w c e m są skóry 
kró l i cze , skó ry nutr i i o r a z l is ie, z p i ż m a k ó w i k r e t ów . 

© J A C Q U E L I N E K E N N E D Y znalaz ła się na c ze l e l is ty 
dwunas tu n a j b a r d z i e j e l eganck i ch kob ie t r oku 1962. L i s ta 
z es taw iana co r oku p r z e z d z i enn ika r z y z a j m u j ą c y c h się-
s p r a w a m i m o d y została o p u b l i k o w a n a w N o w y m Jorku. N a -
stępne m i e j s c e na l iśc ie za j ę ł a pan i L o e l Guinnesa, żona 
bank ie ra ame rykańsk i e go , t r zec ie m i e j s c e p r z ypad ł o s iostrze 
pan i K e n n e d y , L e e R a d z i w i ł ł o w e j . 

© „ S T U D I U M W Z O R O W E G O M A Ł Ż E Ń S T W A " z o r gan i -
z o w a ł o T o w a r z y s t w o W i e d z y P o w s z e c h n e j w W a r s z a w i e . 
W P r o g r a m i e p r z e w i d z i a n o zagadn ien ia psycho l og i i życ ia 
ma ł żeńsk i ego , p l a n o w a n i e r odz iny , ku l turę seksualną. S łu -
chacze S tud ium p o z n a w a ć też będą p r a w a i o b o w i ą z k i r o -
dz iny w św ie t l e K o d e k s u Rodz innego . C o p r a w d a na szczęś-
c ie w m a ł ż e ń s t w i e n ik t j eszcze r ecep ty nie wyna l a z ł , a le j ak 
uczyn ić s w o j e m a ł ż e ń s t w o w z o r o w y m , tego można się n a -
uczyć . 

© „ S Ł O W I K I E M Z W A R S Z A W Y " nazwa ła prasa N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j znakomi tą po lską śp ie-
w a c z k ę B o g n ę Sokorską znaną z w y s t ę p ó w w e F ranc j i . P a n i 
Bogna w y s t ę p o w a ł a ostatn io na scenach ber l ińsk ich, o d n o -
sząc wspan ia ł e sukcesy. 

Między nami 
kobietami 

— Ja zawsze wielkość ryby 
poznaję po oczach. 

— ? ! 

— Im dale j są oczy od ogo-
na, tym ryba większa. 

s i ę t ym , co budz i i ż y w i mi łość i co s ię w mi łośc i z aw i e r a . N i e c h ę t n y m i , 
b e z w o l n y m i k r ok i zb l i ż y ł się idąc po d y w a n i e . Us iad ł na k r zese łku tuż 
o b o k . P ó ź n i e j naprzec iwko . . . P r agnę ł a , ach, p ragnę ła , ż eby bl iże j . . . A l e 
n i e w a ż y ł a s ię prosić . Czuła , że go rący rum i en i e c pa l i j e j t w a r z i j eszcze 
b a r d z i e j w s t y d z i ł a s ię t ego rumieńca . S ł o w a z a m a r ł y i zn ik ły . Sukn i e 
d o t k n ę ł y j e g o ko lan . Czo ł o s ię chy l i ku czołu. Pachną w ł o s y . O c z y j e j 
•objęły go, o c zy b ł ęk i tny ob łok , o c zy n a j c u d o w n i e j s z y ż y w i o ł z i emi . Jak 
•długo t r w a ł o to w z a j e m n e zaśnienie , o w a zupe łność i doskonałość szczę -
śc ia? Godz iny , c zy m i n u t y ? S i edz i e l i z da la od s iebie , s top ien i w an i e l -
sk i byt . 

— T y jesteś... szczęśc ie — p o w i e d z i a ł cicho. 
Uśmiechnę ła się zza smutku, tak samo, j a k n i e gdyś uśmiecha ła się ku 

n i e m u podczas m a j o w y c h nabo ż eńs tw zza c z a r n e j w u a l k i . 
— Czy n a p r a w d ę j e s t e m dla c ieb ie szczęśc iem? 
— N a p r a w d ę . P r z y s i ę g a m ! 
— Jakże t o m i ł o s łyszeć ! Jak miło... 
— T y jesteś boska radość... 
— B a r d z o dużo p r z ec i e rp i a ł am. 
— I ja . 
— D laczegożeś to z rob i ł ? 
— Mus ia ł em . 
— R a z czyta łam.. . O j e d n y m zdarzen iu . 
— O j a k i m zdarzen iu? 
— Z e t ak w hote lu w y p i l i w e d w o j e j ak i ś t a m kwas. . . 
— N i e ! ' J a d ę do R z y m u . 
•— K t o , k t o j edz i e? — szepnę ła b lada j a k t rup. P o w t ó r z y ł a to p y t a n i e 

fcilkakroć, j ą k a j ą c się i dusząc sy labami . 
— P o ż y c z a m p i en i ęd z y od mo ich h r a b i ó w i j a d ę do R z y m u . M a m duże 

szanse, ż e t a m r o z w ó d w y r o b i ę . 
— C z y podobna ! ? 
— W y r o b i ę . 
— W R z y m ' e w y r o b i s z ? 
•— W R z y m i e . 
— K i e d y ? 
— Za j ak i e d w a , t r z y mies iące . 
— A k i e d y w r ó c i s z ? 
Z n o w u począ ł g łos ić m i łą p r a w d ę : 
— W r ó c ę , w r ó c ę ! I już na wieki . . . 
— T y jesteś szczęśc ie ! 
A pó źn i e j pod n a j g ł ę b s z y m s ek r e t em i n a j b a r d z i e j c i chym s zep t em: 
— Jesteś ba rd zo piękna.. . 

L e c ą , zda się, p o w i e t r z e m , nad z i emią i l udźmi , w czsarną rozkosz nocy. 
Usta s zuka j ą c j e j ust t r a f i a j ą na szorstką w u a l k ę i us i łu ją r o zedr zeć 
t ę p r z e s zkodę n i e skończonymi poca łunkami . R ę c e n i e o ś m i e l a j ą s ię 
wzn i eść , ż e b y j ą usunąć. 

— P o coś to z rob i ł ? D lac zegoś ode m n i e uc iek ł? — szepcą on iemia łe , 
bezs i lne usta. 

— Cicho, cicho... 
— P o coś to z rob i ł? D l a c z e go w ó w c z a s napisa łeś s t raszny list?... 
N i e skońc zony b ł y sk o ś w i e t l o n y c h t a f e l ok i ennych , sznur latarniany. . . 

B i e g n ą zmoczen i ludz ie . N i e skońc zony k o r o w ó d . Snu ją się za o c zyma , 
j a k o chichot z ł e go ducha. E w a n ie mog ł a m ó w i ć ani s łowa. Czuła w s z y -
stko, l e c z n i e myś la ła . P r a g n i e n i e b y ł o spe łn ione. Cza ra szczęścia po 
b r z e g i na lana. T o ć to j es t powrót . . . N a g r o d a za ws zy s tko , a le j a k be z -
b r z e żn i e s z c zodra ! O Boże , T y , k t ó r y wszystko ! . . . M i a ł a j e g o usta na 
ustach. T e r a z już t y l k o skończyć to życ ie . U p o j e n i e be z miary . . . 

W t e m p o w ó z stanął. 
Ł u k a s z ockną ł się, z wes t chn i en i em podniós ł g ł o w ę . 
— Co to j es t? — spy ta ła bo leśnie . 
— Już hote l . 
— C o za ho te l ? 
— Ja tu t>ędę nocowa ł . 
— A c h , p r a w d a ! 
— Już tu r a z b y ł e m . P r z y j e c h a ł e m do W a r s z a w y chodz ić pod t w o i m i 

o k n a m i w nocy . W i d z i a ł e m t w ó j c ień p r z e z szybę. 
— Ja m i e s z k a m w t w o i m pokoju. . . 
— Ewuś! . . . 
— Cóż t e r a z będz i e? 
— M u s z ę tu zostać. 
— A ja? Có ż t e raz będz i e? 
— N i e w i e m . C z y w r ó c i s z do domu? 
— W r ó c ę , oczywiśc ie . . . T ak , o c zyw i śc i e , w r ó c ę do domu. A t y ? 
— Ja tu zostanę. 
— A l e ju t ro? Co ju t ro? 
— Jutro r ano o d j a d ę stąd na w ieś . 
— D o Zg l i s z c z? 
— Skąd to w i e s z ? 
— W i e m . 
— S k ą d to w i e s z ? 
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W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując w sławnej krakowskiej Alma M f e r zafcochai s^ 
w córce swego gospodarza ślicznej Kasi. Poślubię wywozi zoną d^ majątku rodziców sam 
Zś wraca do K?akowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szu-
ka recepty na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd 
tracTspoŁj t wiarę^w posiaLną przez siebie wiedzę. Utraconą równowagę ducha pr^y^JJ^f^^^ 
dopiero widok królowej Barbary. Wraca do przerwanej nauki. Długie jednak godziny «Pę^^a na 
taLotnych spacerach po podzamczu. Powrót do Krakowa żony w niczym rue zrnienia Jego ^ ^ 
życia. Kasia posądza męża o zdradę małżeńską. Tymczasem uczony pragnie , 
Szatana i wierzy, że królowa jest istotą zesłaną mu przez Opatrzność i ze przy je] właśnie po-
mocy uda mu się dociec prawdy. 

T w a r d o w s k i posuwa ł się s zybko ścieżką, 
g r z b i e t e m w a ł u ku t e j w łaśn ie stronie. K a -
sia nic już nie rozumia ła , a le jasne z a m i e j -
skie p r zes tworze , pe łne z ie leni d r z ew , b a r w 
k w i a t ó w , w ó d b lasków, c ichych, b ia łych d o m -
k ó w ze snu jącymi się z k o m i n ó w w i e c z e -
r za lnymi d y m a m i , r o zw ia ł o c o k o l w i e k j e j 
n iepokó j , napełn i ło serce otuchą. N i e m o ż e 
być na świec i e tak źle, k i edy jest tak p i ęk -
n ie ! 

G d y T w a r d o w s k i spuścił się z w a ł u i p r z e -
szedł p)0 mostku Rudawą , zeszła i ona, ale 
już w znaczne j o d n iego odległości , gdy ż na 
d rodze by ł o bardzo ma ł o ludz i i bała się 
zdradzić . Dop i e ro k i edy mąż j e j zn ik ł za 
kośc io łk iem św i ę t ego Idz iego , podbieg ła c z y m 
p r ę d z e j i ukry ta za d rug im w ę g ł e m świą tyn i 
w y j r z a ł a ostrożnie . 

T w a r d o w s k i stał pod ścianą i pa t r z y ł na 
Zamek . Wzn i es i one oczy g o r z a ł y m u niesa-
mowic i e , p iękna t w a r z drgała p r z e j m u j ą c y m 
wzruszen i em. 

T a k dawn i e j , zdarza ło sią, pa t r zy ł na nią! 
U t k w i ł a oszalałe z bó lu i zazdrości oczy 

w szarych p r a w i e c zarnych murach z a m k o -
w y c h , b ł y ska jących t a j emn i c zo se tkami 
s w y c h ok ien pod sp iczas tym ko łpak i em ko -
l o r o w e g o dachu. 

Roz t oc zony szeroko poza pa łacem z ło ty 
wach la r z z o r z y w y o l b r z y m i a ł j eszcze po tęż -
ne, wyn i o s ł e j e go ksz ta ł ty . 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H V T 

— K o g o on tam szuka? Jaka miłośnica 
t am mieszka, ż e śpieszy do n i e j z taką g o -
rączką w obl iczu? U r z e k ł a go, o c za rowa ła ja -
kaś cudzoz iemska w i e d ź m a ! Stąd cała w n im 
odmiana, stąd n i emoc ! Zdarza się to! S ł ysza -
ła o t y m w i e l e k r o ć od doświadczonych n ie -
wiast ! . . . A n i chybi ł , urzeczony! . . . 

P i l n i e w y p a t r y w a ł a w i ę c ż y w e j istoty, 
choć przecz c zarodz i e jk i po zo ru ją się różn ie 
i w kamień n a w e t zamienić się mogą.. . N i -
gdz ie j ednak nic szczegó lnego nie by ło w idać 
i nie ruszał się nikt, prócz straży , przecho-
dzące j się tu i o w d z i e p r z y wró tn i ach i na 
blankach. T w a r d o w s k i po chw i l i z d j ą ł lu t -
nię, uderzy ł w st runy i zaczął śp iewać. 

Znała tę pieśń cudzoz iemską, gdy ż śp iewał 
ją n iegdyś dla n ie j Z e p p o Sambuchi , a p r z y -
jac ió łk i M o n t e l u p o w n y p r z e t łumaczy ł y ją j e j 
s ł owo w s łowo : 

Muoviti, Amore, e vattene a Madonna, 
E contagli le pene ch'io sostegno: 
Digli che a morte vegno. 
Celando per temenza il mio volere. 
Merzede, Amore, a nam giunte ti chiamo 
Ch'a Madonna vadi la dove dimora... 
(Miłości boże, leć do mojej pani 
Z wieścią, w jak wièlkim tu cierpieniu mdleję. 
Ze śmierć mi tylko jedna pożądana. 
Bom zabić w sobie precz musiał nadzieję! 
O, błagam ciebie. Miłości, leć ją odszukać 
W gmachach, gdzie sią kryje...) 

Słuchała z z apa r t ym oddechem, każdy 
d ź w i ę k uderza ł w nią j ak sz ty l e t s zuka jący 
serca, w t e m zamar ła z przerażen ia i o c z ek i -
wania , g d y ż oto w g ł ęb i gó rnego , pu rpuro -
w e g o ba lkonu po ruszy ł y się i o t w a r ł y szk la-

ne p o d w o j e : na p rogu ukazała się postać n i e -
wieśc ia w w y t w o r n y m s t ro ju w łosk im. P o -
deszła do kami enne j ba lustrady , oparła sią 
0 nią, p rzechy l i ł a mocno naprzód, przeszu-
kała oczami Podzamcze , c h w i l k ę p r z y -
m k n ą w s z y pow i ek i , p r zys łuch iwa ła się do-
la tu jącemu z dołu c ichemu brzęczen iu lutni 
oraz śp i ewow i , k tó rego s łów z a p e w n e nie 
rozróżn ia ła z tak daleka, jeszcze raz o b e j -
rzała uważn i e Podzamcze , lecz nie dostrzeg ła 
T w a r d o w s k i e g o , k t ó r y p r zezo rn i e u k r y ł sią 
za w ę g ł e m . W t e d y wspar ła t w a r z na dłoni 
1 zapat rzy ła t i ługą chw i l ę na da lek ie miasto^ 
już p o w l e k a j ą c e sią p u r p u r o w y m i c ieniami 
w i e c zo ru . 

N a g l e stamtąd, z tego spoko jnego miasta 
buchnął ostry , p r z e j m u j ą c y k r zyk , a po t em 
pop łyną ł już n i ep r z e rwan i e g łuchy g w a r , 
g łuszący z w y k ł e m i e j sk i e szmery , a n a w e t 
śp i ew T w a r d o w s k i e g o . T e n j ednak nie p r z e -
s t a w a ł da l e j śp i ewać i grać na lutni . 

Kas ia s zybko przeniosła o c zy z postaci n ie -
w i e ś c i e j na t w a r z męża . Spostrzeg ła , ż e by ła 
n i e z w y k l e blada, a oczy zap łonę ły m u niesa-
m o w i t y m ogn i em; nie pa t r zy ł j ednak na 
piękną b ia ł og ł owę , a gdz ieś ^ z a nią na w p ó ł 
o twar t e , szklane p o d w o j e . K i e d y t am n ik t sią 
przez d łuższy czas n ie ukazał , spo j r zen ie 
młodz ieńca z n o w u zaczę ło b łądz ić po g łazach 
i oknach drug i ego piętra, b l i ż e j K u r z e j S top -
ki , z t y m co d a w n i e j , t ę sknym i ud ręc zonym 
w y r a z e m . 

— Uroki ! . . . Uroki ! . . . — zaszumiało z n o w u 
w g ł o w i e i sercu Kas ieńk i . 

Zadrża ła z przerażen ia : p r zypomn ia ła so-
b ie ob i ega jące po mieśc ie opowieśc i o z ł y m 
, , la tawcu" , W łochu , nas łanym przez mśc iwą 
Bonę, k t ó r y w i e c z o r a m i p o w i e t r z e m k rą ży ł 
ko ło Zamku , n a w i e w a j ą c chorość na młodą 
k r ó l owę . St raże z a m k o w e nieraz go w idz ia ł y , 
a le da remn ie s tara ły się go schwytać , g d y ż 
a lbo w z iemią ws iąkał , a lbo r o z w i e w a ł sią 
w chmurach. 

— Boże mój ! . . . Z l i t u j się nad nami!. . . 
C z y ż b y j e j Jasiek ukochany, z ak l ę t y mocą 

m ś c i w e g o szatana, stał się p i e k i e l n y m na-
rzędz i em? P r z e c z sam powiedz ia ł , że g r z es zy 
i w a l c z y ! Szatan go z m ó g ł i widać , ż e n im 
owładną ł , szatan j ego cz łonki i cie lesność od -
mienił . . . stąd j e g o n iemoc ! 

Dalsz}! ciąg nastąpi 

Cicho, l i ró t l io zap łaka ła . S t ł u m i w s z y j ę k r z e k ł a : 
— W s z y s t k o j e d n o ! M u s z ę ci p o w i e d z i e ć t e w s z y s t k i e r z e c z y , m u s z ę 

p o w i e d z i e ć ! G d z i e ż ci t o p o w i e m ? A n t r o p o l o g i a j es t to ś l iczna, p r z e -
ś l i czna n a u k a ! M ó j B o ż e ! j e ś l i z n o w u przepadniesz . . . 

M i l c z a ł z o c z y m a w l e p i o n y m i w j e j t w a r z . W r e s z c i e w y s z e p t a ł : 
— C h o d ź ze mną.. . 
— D o k ą d ? 
— W e z m ę n u m e r w hote lu . B ę d z i e m y sam i z godz inę . P ó ź n i e j p ó j -

dz i es z do domu. 
— D o s k o n a l e ! B i e r z t e n n u m e r , z a m a w i a j ! T y l k o p r ę d k o ! Ja tu c i e r -

p l i w i e p o c z e k a m . 
Z n i k ł w b r a m i e h o t e l o w e j . W c h w i l i j e g o n ieobecnośc i , w b i t a w k ą t 

p o w o z u , m y ś l a ł a : 
— P r a w d a , że t o j a z nim... w hotelu.. . A n i ech w i e d z ą , n i e ch w i e d z ą ! 

N i e c h się nac i es zą ! 
Zac i snę ła p ięść i b i ła w p r ó ż n i ę j a k w paszczę w r o g a . Za c h w i l ę Ł u -

kasz w r ó c i ł . W r ę c z y ł d o r o ż k a r z o w i na leżność , E w i e poda ł r a m i ę i s z y b -
ko , co tchu w p r o w a d z i ł j ą w b r a m ę i na schody . I d ą c p o m a r m u r o w y c h 
s topn iach w y s ł a n y c h p ą s o w y m d y w a n e m m ó w i ł : 

— Z a m e l d u j ę c i ę j a k o s w o j ą żonę... 
— T a k , t a k zame ldu j ! . . . 
— M a m p r z e c i e paszpor t , o p i e w a j ą c y , ź e p o s i a d a m żonę . N a w e t i t en 

p r z e k l ę t y paszpo r t na coś s ię p r z y d a ł . 
Z a ś m i e l i s ię w głos o b y d w o j e . E w a szła j a k w e śnie. Ś m i a ł a s ię w w e -

se lu duszy , idąc c i c h y m k o r y t a r z e m r o zkos z y . O t w o r z y ł j ak i e ś d r z w i , 
by l i sami . W s z e d ł s łużący i zab ra ł paszpor t . Jak ieś da l ek i e , s t łumione 
odg ł osy . H u k mias ta p r z y c i s z o n y , m i ł y , senny . W n i e d a l e k i e j r y n n i e 
p lusk deszczu m i ł y , senny . W s z y s t k o tb j a k b y p r z e c u d o w n a uroczys tość . 
D o m t en — t o n i edos t ępna św i ą t yn i a . Jak i e to w s z y s t k o m ą d r e i d o s k o -
na ł e ! Są tu sami... Us i ad ła w a k s a m i t n y m f o t e lu . B l a s k ś w i e c y p a d a ł na 
t w a r z Łukas za . U j r z a ł a j e g o ob l i c z e n i e s w o i m w ł a s n y m w z r o k i e m , l e c z 
w z r o k i e m mi łośc i . W ą s y , ma ła broda . W ł o s y z boku rozczesane. . . T w a r z 
schudzona i pocze rn ia ł a . O c z y d z i w n i e o t w a r t e , g ł ębok i e , p e łne t a j e m n i -
c z e j n i ep ewnośc i . T o Ł u k a s z ! T e n ż y w y c z ł o w i e k t o już nie. sen, n i e m a -
r zen i e , n i e t ęsknota , l e c z Ł u k a s z ! Có ż za p r z e d z i w n e uczucie , j a k i e z d u -
m i e n i e ! T a k a r o zkos z ! T a k a c isza ! T a k a w duszy j asność ! M o ż n a 
w y c i ą g n ą ć r ę k ę i do tknąć r ę k i n i e obc ego c z ł o w i e k a , l e c z Ł u k a s z a ! P o -
w i e d z i e ć : , , p r z y j d ź " — i p r z y j d z i e ! Już n i e ude r za w serce s z t y l e t pustk i . 
M o ż n a podn ieść o c z y i u j r z e ć j e g o oczy . A c h , c a ł o w a ć j e g o usta ! Jak on 
p a c h n i e ! 

S taną ł p o d r u g i e j s t ron i e s to łu i s zep ta ł do s ieb ie , pa t r z ą c j e j w o c z y , 
j a k b y j e j w c a l e n i e w i d z i a ł : 

— 'EjjLot at pL£Ya>aŁ S[>TO)(taL ouv. apsanoDGt,̂  STTWTATĴEOOJ TO ^etoo toę SOITT. 

(f-O-oospoD... 
Głos t en b y ł c i chy i s enny j a k s z m e r deszczu, j a k d a l e k i e t ę t n o ż y c i a 

m i e j s k i e g o . G ł o s pó ł bo l e sny , p ó ł r a d o s n y , j a k b y n i e j e g o głos, l e c z n a -
b o ż n y w e r s e t kap łana . E w ę o g a r n ą ł n e r w o w y śmiech . 

— N i e p r z y nas pisane.. . — m ó w i ł a k o k i e t e r y j n i e , s k ł a d a j ą c r ę c e 
i na b o k p r z e c h y l a j ą c g ł o w ę . 

— T a k , n i e p r z y nas, d a w n o pisane.. . T o pisa ł A m a s i s , f a r a o n eg ipsk i , 
do t y r a n a P o l i k r a t e s a . T a k i b y ł t y r a n na w y s p i e Samos , Po l ik ra tes . . . 
C z ł o w i e k d a w n y , p r z e d w i e k o w y , k t ó r y kocha ł s z tukę i rozkosz . P r z y -
w a r ł y s ł o w a d o m ó z g u od c h w i l i t ł u m a c z e ń na sz l i o lne j ł a w c e t r z e c i e j 
ks i ęg i H e r o d o t a . T a m są p r z e d z i w n e mądrośc i ! . . . N i g d y o t y m n i e m y -
ś l a ł em i d o p i e r o dziś... 

— A co z n a c z y ? C z y c i emna b i a ł o g ł o w a m o ż e w i e d z i e ć c o k o l w i e k 
z t ak i ch m o r o w y c h H e r o d o t ó w ? 

— T o znaczy. . . E w o , E w o ! T o znaczy , ż e „ b o s k o ś ć " j e s t zazdrosna . 
Z n a c z ą t e s ł owa , że w i e l k i e szczęśc ie , z b y t w i e l k i e szczęście. . . j a k o w e ś 
eEwv — z ł e c zy d o b r e — jes t z a zd rosne ! N a l e ż y t edy w y r z e c s i ę 
z b y t w i e l k i e g o szczęśc ia , a ż e b y za zd rosne b ó s t w o n i e w y d a r ł o m i c ieb ie . 
B o ó w c z ł o w i e k n a j s z c z ę ś l i w s z y , P o l i k r a t e s , b y ł p ó ź n i e j p r z y b i t y d o 
k r z y ż a na g ó r a c h M y k a l e , on, k t ó r e m u ś p i e w a ł Anakreon . . . P r z y b i t y d o 
k r z y ż a , p a t r z a ł g a s n ą c y m i o c z y m a na k r a j s w ó j , na s ied l i sko s w o j e j 
r o zkos z y , na w y b r z e ż a ukochanych Jońsk i ch W y s p , na ś w i ą t y n i ę N e p -
tuna i na da l ek i e , m g l i s t e g ó r y A z j i . . . 

G d y t o m ó w i ł s z ep t em , j a k b y n a j g ł ę b s z ą t a j e m n i c ę , j ą oga rnę ł a b e z -
bo żna weso ł ość , d r w m k a pusta i l e k k o m y ś l n a , nas t ró j , k t ó r e g o m n i e j b y 
się m o g ł a t e r a z s p o d z i e w a ć n i ż śmie rc i . Coś z z e w n ą t r z zada ło j e j p y t a -
n i e : C z y t e ź szczęśc ie t y l e j es t w a r t e , i l e k o s z t o w a ł o ? D o w i e d z i e ć s i ę ! 
A to , i l e szczęśc ie k o s z t o w a ł o , p r z e m i e r z y ł o s ię w m ó z g u i o d p ł y n ę ł o 
s t roną da l eką , oko l i cą , j a k g r z m o t w iosenny . . . W r a z nasunę ła się n i e m a l 
p e w n o ś ć , źe ta p o t w o r n a m y ś l s p r a w d z e n i a n i e w y l ę g ł a s ię w m ó z g u , 
l e c z j es t na z e w n ą t r z , w i s i pos t ronn ie , j a k uśmiech z d j ę t y z czy i chś s ż y -
de r c z o s k r z y w i o n y c h ust, j a k w z r o k o h y d n i e p r z y m k n i ę t y c h oczu p a -
t r z ą c y p ros to w m ó z g . 

Ł u k a s z stal w c i ą ż n i e r u c h o m o p o d r u g i e j s t ron i e stołu. B y ł j a k z z i ę b -
n i ę t y c zy chory . Z a c i e r a ł r ęce . O c z y j e g o za t ap i a ł y s ię w oczach E w y 
l ę k l i w i e , s t o p n i o w o , c h y ł k i e m . A t w a r z j e j s t awa ł a s ię p o w o l i w i ę c e j 
n i ż p i ękną , w i ę c e j n i ż uroczą , p r z e i s t o c zy ł a s ię w s a m o p i ękno , sta ła 
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Ł A T W E P R A N I E 

Z A R A Z D O N O S Z E N I A 

O b e i r z y i c l e j n o w e 
p l a s x c x a 

: C O M T A L - T E R G A L 

U s p e c j a l i s t y p ł a s z c z y n i e p r z e m a k a l n y c h 

P L O M I O N E d m o n d 
A U R E N A R D B L E U 

2 2 . R u e A l f r e d L e r o y . 2 2 B R U A Y - E N - A R T O I S - T e l . 1 5 5 

¡ Z n a j d z i e c i e t a m g a t u n e k , m o d e l i k o l o r j a k i e g o s z u k a c i e 
W s z y s t k i e T E R G A L - C O M T A L - T E R G A L - L A I N E , M E R Y L I S S , S C O T C H -
G A R D - PER - IMPER T E R G A L - G A B A R D Y N Y . . ' P O P E L I N Y - C E R A T Y 

- P L A S T Y K I d l a P a A - P a n ó w - C h ł o p c ó w i D x l e w e x q t 

PEUGEOT 
n cv € 3 f i « o # 

SAMOCHODY MARKI P E U G E O T tO: 
P E W N O Ś Ć \ BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E Ì DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA \ ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 
Wszelkie i n f o r m a c j e i dohum»ntaciejnożna 

otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 

telegraficznie lub korespondencyjnie] 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVIi 

łel. GAL - 88-40 

2 obszerne nowocze^ie magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dot^d wybór . 
C O N F O R L , U X M E N A G E R : Klemsnty — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale n.a składzie 150 stołów różnycłi rozmiarów i ko lorów) — Kuctm^e 

gazowe i na węgie l — Pra lk i elektryczne — Lodówki. . . 
C O N F O R L U X A M E U B L . E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y ! § C I s 

Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowej 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roku 

Rabat lO*/« przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEVAEX — 2 - b i s , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R Ł E S - Ł E S - M E N E S - T e l : l O 

ALPA 
l e p l u s g r a n d c h o i x : 
D E M A C H I N E S A C O U D R E 

M E U B l E S E T V A I I S E S 

IMaszyny do trykotażu P A S S A P 
Ets. PRiNCE: 14 rue Ste. Anne - LILLE 

P o k a z y — W y j a ś n i e n i a w j ę z y k u p o l s k i m 

A L P I ) . M a r q u e d e l a q u a l i t é 

Czy ? 

zaprenumerowałeś 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 

znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKI, AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICHC 

S p e c j a l n y d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e m 
p r ó b , p o ń c z o c h y n a ż y l a k i , p a s y 

l e c z n i c z e 

L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a k r i u i , m o c z u , 
p l w o c i n i t d . 

• L u d ć w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y l c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o « 

LENG —PICi\RD ET C-le 16, Place de la Liberté, 423, me de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

W s y p y , p o s z w y b i a ł e w y s z y w a n e k o l o r o w e , d a m a s y 
o r a z w s z e l k a b i e l i z n a p o ś c i e l o w a 

T o w a r y gwarantowane — p ierwszy gatunek z importu 
Odpowiadam osobiście na każdy list. Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, 

zwraca jc ie si • z pe łnym zaufaniem. 
87. rie d* Leis 

LILLE (Ncrd) 
Tsaar wysyłan la cal« FraacJ«, platay przy aikiarzt, iafaraiacja I prtkki la i^daila. 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ 



W T Y ì 
Panie Redaktorze! 

Zainteresowały mnie spra-
wozdania z francuskich uro-
czystości gwiazdkowych (jak 
nam wiadomo, uroczystości 
gwiazdkowe organizujemy nie 
tylko my, Polacy, organizują 
je również nasi francuscy 
znajomi, koledzy i przyjacie-
le). My mamy „Gwiazdki", 
oni urządzają „Arbres de 
Noël". Natknąwszy się przy-
padkowo na opis „Gwiazdki", 
urządzanej w jednym z gór-
niczych osiedli Pas-de-Calais 
przez sekcję Francuskiego 
Czerwonego Krzyża, przeczy-
tałem, że na owej uroczysto-
ści wystąpił polski zespół. 
Później stwierdziłem, że nie 
było to czymś wyjątkowym. 
No, no doprawdy, tego jesz-
cze nie było... Mamy tu do 
czynienia ze zjawiskiem no-
wym, świadczącym o zmia-
nach dokonujących się wśród 
społeczności polskiej we 
Francji. 

Powie ktoś: Nowe zjawisko, 
zmiany! Ba, a czy to w prze-
szłości nie zdarzało się, że tu 
i ówdzie jakiś polski zespół 
występował na francuskim 
święcie? Albo: czy nie oglą-
daliśmy czasem, czy i teraz 
nie zdarza się, że oglądamy 
występ jakiejś grupy czy ze-
społu francuskiego na uro-
czystości polskiej? — Dlacze-
go więc mówić o zmianach, 
skoro wszystko jest po sta-
remu. . . 

Tak mógłby powiedzieć 
wyimaginowany mój oponent. 
A ja na to —- ja odpowie-
działbym mu na to mniej 
więcej tak: 

To się tak tylko wydaje — 
że wszystko jest po staremu. 
A tak naprawdę, to — w 
świat tej dużej społeczności, 
jaką są wszystkie nasze pol-
skie i francusko-polskie ro-
dziny — w ten świat weszło 
Nowe. Nowe, proszę szanow-
nego oponenta, wzięło się, po-
częło sig z coraz to bardziej 
powszechnej i coraz to peł-
niejszej świadomości, że (pi-
sałem już o tym w roku 
ubiegłym), my, żyjący i pra-
cujący we Francji członkowie 
polskich i polsko-francuskich 
rodzin przestaliśmy być emi-
grantami z tej prostej przy-
czyny, że życie nasze ukształ-
towało się tak, iż osiedliliśmy 
się na stałe we Francji. 

— Co to — pyta pan — co 
to wszystko ma wspólnego z 

występowaniem polskiej mło-
dzieży na francuskich „Ar-
bres de Noël"? — J'y arrive, 
proszę tylko cierpliwie wy-
słuchać tych paru jeszcze 
zdań: w tej szczególnej sy-
tuacji — nazwijmy ją sytua-
cją polonijną — w jakiej się, 
przestawszy być i czuć się 
emigrantami znaleźliśmy, bar-
dzo wielu ludzi zaczęło się 
zastanawiać nad następują-
cym problemem: jak postępo-
wać, jak w tej nowej, polo-
nijnej sytuacji wyrażać spo-
łecznie swoje przywiązanie 
do polskiej tradycji kultural-
nej i do Polski w ogóle? (Bo 
— nikt chyba temu nie za-
przeczy — to przywiązanie i 
chęć wyrażenia tego przywią-
zania są prawdziwe, istnieją 
naprawdę...). 

Wskutek takich właśnie 
rozmyślań bardzo wielu ludzi 
doszło do wniosków, które, 
chociaż są'na pewno bardzo 
różne pod wzglądem formal-
nym, to jednak mają wspól-
ną treść. Treść którą w spo-
sób bardzo ogólny można by 
chyba tak oto określić: głów-
nym zadaniem Polonii, Fran-
cuzów polskiego pochodzenia, 
jest przekazywanie wiedzy o 
Polsce i zaszczepianie przy-
wiązania do Polski nowym 
rodakom a starym przyjacio-
łom — Francuzom. 

La preuve? Pyta pan, sza-
nowny oponencie, o dowody 
mogące przemawiać za wia-
rygodnością tego, co przed 
chwilą powiedziałem? — No, 
zastanówmy się chwilę nad 
tymi polskimi występami na 
francuskich „Arbres de Noël". 
Powiada pan, że już kiedyś 
też... Ja wiem, że już kiedyś 
„też", ale nie tak, ale nie z 
tych samych przyczyn. Kie-
dyś „też", ale jakże rzadko! 
Kiedyś już się to praktyko-
wało, pewnie — ale mogę o 
tym coś powiedzieć, bo przez • 
długie lata pracowałem spo-
łecznie w rozmaitych or-
ganizacjach — tylko dlate-
go, że przestrzegało się norm 
grzecznościowych: urządzają-
cy „Gwiazdkę" czy inną jakąś 
akademię nauczyciel czy ko-
mitet polski wpadał na po-
mysł zaproszenia na uroczy-
stość nie tylko mera i za-
stępcy mera, ale — na przy-
kład — chóru francuskiej 
szkoły podstawowej. To potem 
z okazji, dajmy na to, że 14 
Juillet, mer i nauczyciele 
francuscy zapraszali na fran-

cuską uroczystość dzieci pol-
skie, które występowały z 
krakowiakiem. 

Dzisiaj sprawa wygląda 
całkiem inaczej. Zespoły pol-
skie występujące na uroczy-
stościach francuskich wystę-
pują nie z grzeczności i nie 
jako zaproszone „dla formy", 
ale jako swoi dla swoich. Po-
za tym — występują często, 
coraz częściej — czytacie 
przecież, tak jak i ja, lokalną 
prasę francuską, więc wie-
cie... 

Oczywiście, francuskie uro-
czystości gwiazdkowe z udzia-
łem polskich zespołów to tyl-
ko jeden z przykładów 
świadczących o przeobraże-
niach, jakie powoli, ale nie-
ustanie, dokonują się w na-
szej mentalności i naszej 
działalności. Takich przykła-
dów jest wiele, i wypadnie 
niechybnie pisać o nich w 
przyszłości. 

Chciałem tu zakończyć ten 
list, ale oto przypominają mi 
się piękne słowa usłyszane w 
ubiegłym roku w Warszawie, 
słowa, które naprawdę warto 
zacytować. Było to w lokalu 
Towarzystwa „Polonia". Mó-
wiąc do przybyłych z różnych 
krajów i stron świata Pola-
ków na temat roli, jaką od-
grywać winna Polonia w kra-
jach swego osiedlenia, profe-
sor Godlewski z Lille powie-
dział w pewnej chwili, że 
„każdy z nas winien być 
przewodnikiem, w którym 
przebiegałby prąd miłości i 
zrozumienia między Polską i 
krajem naszego osiedlenia". 

Piękna definicja stojącego 
przed nami szlachetnego za-
dania, prawda? Zadania, któ-
re dla dobra obu naszych 
krajów postaramy się wyko-
nać jak najsumienniej. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

X tycia rożnych kolowU 

Moje pieniądze sg w iiezpiecznifin miejscu 
i pi-zynoszjj mi o4lseŁki 
w wysokości «1«» 

T A Ń C Z Ą C E K R Ó L O W E 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . N a 
w i e l k i m ba lu u r z ą d z o n y m w 
t u t e j s z e j sal i M a u r i c e t t e , 
m i e j s c o w i k i b i c e d o k o n a l i w y -
b o r u s w e j k r ó l o w e j . Z o s t a ł a 
n ią s i e d e m n a s t o l e t n i a p a n n a 
M o n i q u e D e l b r o u q u e z F o u -
qu i è r e s , zaś d a m a m i d w o r u 
n o w e j m o n a r c ł i i n i w y b r a n o 
p a n n y H é l è n e B e r n a c , l a t 16, 
i A n n e - M a r i e Mat iaską , l a t 18, 
z S a l l a u m i n e s . 

F O U Q U I È R E S - L E S - L E N S . 
N o w ą k r ó l o w ą p o s i a d a t a k ż e 
F o u q u i è r e s . Jes t n ią 18- l e tn ia 
p a n n a G i s è l e T ł i i e r y , k t ó r e j 
w y b o r u d o k o n a n o na z a b a -
w i e t a n e c z n e j z o r g a n i z o w a n e j 
p r z e z m i e j s c o w ą o r k i e s t r ę . T y -
tu ł y d a m d w o r u k r ó l o w e j 
G i s è l e n a d a n o p a n n i e L u c i e 
D u m e t z , l a t 17, z N o e u x - l e s -
- M i n e s 1 p a n n i e Jłlcole P iętka , 
l a t 18, z B i l l y - M o n t i g n y . 

A K O R D E O N I S T O M 
G R A T U L U J E M Y ! 

S A I N T - S A U L V E . O d b y ł s ię 
t u t a j m i ę d z y n a r o d o w y k o n -
kurs g ry na akordeonie , na 
k t ó r y m n a g r o d y z d o b y l i m. in . : 
Ste f an M a k o w s k i ( I n a g r o d a i 
puc ł i a r w k a t e g o r i i „ p r é p a r a -
t o i r e B " ) J e a n - M a r i e Szatny 

W K R Ó T C E P O D A M Y 
L I S T Ę N A G R O D Z O N Y C H 

Z A R O Z W I Ą Z A N I A 
K R Z Y Ż Ó W E K 

W s z y s t k i c h n a s z y c h C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d s y ł a j ą 
r o z w i ą z a n i a d o d z i a łu 
„ R o z r y w e k U m y s ł o w y c h " 
u p r z e j m i e i n f o r m u j e m y , ż e 
p r z e r w a w o g ł a s z a n i u w y -
n i k ó w nas tąp i ł a na s k u t e k 
p e w n y c h n i e p r z e w i d z i a -
n y c h t r u d n o ś c i w r e d a k c j i . 
P r z e p r a s z a m y W a s n a j m o c -
n i e j i z a p e w n i a m y , ż e w y -
n i k i l o s o w a n i a n a g r ó d u k a -
żą s ię w j e d n y m z n a j b l i ż -
s z y c h n u m e r ó w „ T y g o d -
n i k a " . 

( I n a g r o d a i s r e b r n y m e d a l w 
k a t e g o r i i „ j u n i o r s A " ) , M a r e k 
Janaczyk ( I n a g r o d a i p u c h a r 
w k a t e g o r i i „ j u n i o r s C " ) , A n -
d r ze j M a k o w s k i ( I n a g r o d a 1 
p u c h a r w t e j ż e k a t e g o r i i „ j u -
n i o r s C " ) , Se rge Tures towsk I 
( I n a g r o d a i p u c h a r w k a t e g o -
r i i „ d é b u t a n t s A " ) , A n d r é e 
D r z y m a ł a ( I n a g r o d a i z ł o t y 
m e d a l w k a t e g o r i i „ a m a t e u r s 
B " ) , i R a j m u n d M a j e r o w i e z ( I 
n a g r o d a i z l o t y m e d a l w k a t e -
g o r i i „ s e m i - p r o f e s s i o n n e l s C " ) . 

L E N S . W t u t e j s z y m „ ca fé 
Z a p l a t a " o d b y ł o s ię m i ł e p r z y -
j ę c i e , u r z ą d z o n e p r z e z s t o w a -
r z y s z e n i e a k o r d e o n i s t ó w „ L a 
Renaissance Lenso i se " c e l e m 
uc z c z en i a sukcesu o d n i e s i o n e -
g o p r z e z o ś m i u m ł o d y c h m i e j -
s c o w y c h w i r t u o z ó w na m i ę -
d z y n a r o d o w y m k o n k u r s i e g r y 
na a k o r d e o n i e w H a z e b r o u c k . 
Z p o d a n e j na p r z y j ę c i u p r z e z 
w i c e p r e z e s a s t o w a r z y s z e n i a , p. 
René He rmant , l i s t y l a u r e a -
t ó w k u n k u r s u w H a z e b r o u c k 
w y n o t o w a l i ś m y n a z w i s k a R y -
szarda M i c h a l a k a ( I n a g r o d a 1 
z ł o t y m e d a l w k a t e g o r i i „ s e -
m i - p r o f e s s i o n n e l " ) i R y s z a r d a 
Fo r tun i aka ( I n a g r o d a i p u -
c h a r w k a t e g o r i i „ p r o f e s s i o n -
n e l " ) . 

G r a t u l u j e m y ! 

S T O W A R Z Y S Z E N I E 
W Ę D K A R Z Y 

J O U Y - A U X - A R C H E S . Z e -
b r a w s z y s ię w m i e j s c o w e j S a l -
le des Fêtes, t u t e j s i w ę d k a r z e 
p o s t a n o w i l i z a w i ą z a ć w ł a s n e 
s t o w a r z y s z e n i e . D o z a r z ą d u 
n o w o p o w s t a ł e j „ A m i c a l e " 
w s z e d ł m. in . p. Ju l i an Gomi ł a . 

W Y B O R Y D O K O M I T E T U 
H E N I N - L I Ê T A R D . O d b y ł o 

s i ę t u t a j w a l n e z e b r a n i e k o -
m i t e t u r o d z i c i e l s k i e g o ( „ A s s o -
c i a t i o n des P a r e n t s d ' E l è v e s " ) , 
p r z y szkole Da rcy , na k t ó r y m 
m. in . d o k o n a n o w y b o r u n o -
w y c h c z ł o n k ó w z a r z ą d u . W y -
b r a n i zos ta l i : p a n i L u n o o r a z 
p.p. Tr icart , B r u n o i P i e c zyń -
ski. 

l i l a m o i o h 
oszcz fd [noś<> i 
m a m k o n t o 
n a k s i ^ ż o c z « * ^ 

C R É D I T 
DU N O R D 

I Ł A W A - G R O N O W O 28.7. — 30.7. 

P o w r ó c i l i ś m y z n o w u d o I ł a w y . P o m a ł y m o d p o -
c z y n k u r u s z y l i ś m y na w i e ś . D o M o n t o w a j e c h a l i ś -
m y p o c i ą g i e m . T u p o nas w y j e c h a ł b r y c z k ą w d w a 
ł adne , j a k m a l o w a n e , k o n i k i s y n e k k u z y n a — R y -
s iek . 

Z o n a s ię u c i e s z y ł a , tx) j e s z c z e n i g d y t a k i m p o -
w o z e m n i e j e c h a ł a . O d d w o r c a do w s i R y n e k j e s t 
o k . 8—9 k m , a ż e b y ł a p i ę k n a p o g o d a , w i ę c m i e -
l i ś m y p r a w d z i w y space r . Szosa , k t ó r ą j e c h a l i ś m y , 
j e s t a s f a l t o w a . W z d ł u ż n i e j r o sną p i ę k n e , s ta re l i -
p y 1 k l o n y . P o m a ł u d o j e ż d ż a m y do O s t r a s z e w a . 
W s z ę d z i e w i d a ć n o w e d o m k i l u b w b u d o w i e . W s z y -

(III) B. Bartnikowski — Cité Jeanne d'Arcf (Mosel le ) 

pAy2Z ÍOAxkcK 

s tko m u r o w a n e . K a w a ł e k za O s t r a s z e w e m d r o -
g o w s k a z . na k t ó r y m c z y t a m „ G r o n o w o " 4 k m . M ó -
w i ę w ó w c z a s do ż o n y : „ P a t r z ! W t e j w i o s c e u r o -

dz i ł a s ię m o j a m a t k a . " C h c i a ł e m m ó w i ć d a l e j , ż e 
z t e j m i e j s c o w o ś c i o p u ś c i ł e m u k o c h a n y K r a j z r o -
d z i c a m i w ę d r u j ą c za c h l e b e m d o F r a n c j i , a l e t o 
p o w i e d z i a ł e m j e j d o p i e r o , k i e d y m i n ę ł o w z r u s z e -
n i e i o t a r ł e m ł z y . W r e s z c i e d o j e c h a l i ś m y na m i e j s c e . 

P r z y w i t a n i e b y ł o , j a k w s z ę d z i e , s e rde c zne , p o -
k r o p i o n e ł z a m i . P o p o s i l e n i u s ię z e s z l i ś m y na dó ł 
d o j e z i o r a , k t ó r e j e s t w o d l e g ł o ś c i z a l e d w i e 200 m 
o d d o m u . Jes t w n i m d u ż o r y b i r a k ó w . 

N a s z a k u z y n k a Z o f i a m a b a r d z o ł a d n e g o s p o d a r -
s two . P r z e d w o j n ą n i e m i e l i k a r t o f l i na p r z e d -
n ó w k u , a t e r a z m a j ą w s z y s t k o . R o c z n i e b i j ą d w a 
b a r a n y , d w a w i e p r z a k i , c z a s e m i c i e l a k a , no i d r ób , 
k t ó r e g o j es t p e ł n e p o d w ó r z e . M a j ą t e ż k i l k a n a ś c i e 
u l i pszczó ł . K i e d y m ę ż o w i k u z y n k i z w r ó c i ł e m u w a -
gę , że m a m a ł o m i e j s c a w o b o r z e , p o w i e d z i a ł , że 
j u ż w k r ó t c e z a c z n i e b u d o w a ć : n a j p i e r w n o w ą s t o -
do ł ę , p o t e m n o w ą ot>orę, a ze s t a r e g o p r z e b u d u -
j e c h l e w y i p o m i e s z c z e n i e d l a gęs i , k u r , k a c z e k . 

G d y m ó w i ł e m , że n i e k t ó r y m g o s p o d a r z o m w p o -
b l i żu n i e z b y t d o b r z e s i ę p o w o d z i , to m ą ż k u z y n k i 
t y l k o m a c h n ą ł r ę k ą i p o w i a d a : — „ t o są ludz i e , 
k t ó r z y t y l k o p o d b a t e m u m i e j ą p r a c o w a ć , o n i n i g -

d y n i c n i e b ę d ą m i e l i . N i e u m i e j ą s ię g o s p o d a r z y ć . 
S z k o d a t y l k o , ż e t y l e z i e m i z a n i e d b u j ą " . 

D o w i e d z i a ł e m się, ż e kośc ió ł , w k t ó r y m p r z y s t ę -
p o w a ł e m do p i e r w s z e j K o m u n i i Św., zos ta ł p o -
w i ę k s z o n y . M i m o że m i e l i ś m y m a ł o czasu, p o s z l i ś -
m y t a m z żoną . S t w i e r d z i ł e m , ż e t e r a z n a p r a w d ę 
j e s t o b s z e r n y . P o w i e d z i a n o m i , że w R y b n i e ^— j es t 
to m a ł e m i a s t e c z k o — t a k ż e n o w y koś c i ó ł w y b u -
d o w a n o . P r z e d w o j n ą ż a d n e g o t a m n i e b y ł o 

T e t r z y dn i na w s i s p ę d z i l i ś m y nad j e z i o r e m 
i w l es i e na g r z y b a c h . P r z e z I ł a w ę w r ó c i l i ś m y 
5 s i e rpn i a do W a r s z a w y . 

W A R S Z A W A 5.8. 
O d m e g o o s t a t n i e g o p o b y t u w W a r s z a w i e — to 

j e s t 1959 r o k u — zasz ł y tu w i e l k i e z m i a n y . . 
N a p r z y k ł a d A l s j e J e r o z o l i m s k i e zos ta ł y p o s z e -

r z one , z r o b i o n o p i ę k n e R o n d o na s k r z y ż o w a n i u 
z ul . N o w y Ś w i a t . Jes t to p i ę k n a u l i ca , na k t ó r e j 
m o ż n a c h y b a w s z y s t k o o t r z y m a ć , c z e g o t y l k o d u -
sza z a p r a g n i e . Są tu p i ę k n e k w i a c i a r n i e , w s p e -
c j a l n y m k l u b i e m o ż n a dos tać p i s m a c o d z i e n n e 
i k s i ą ż k i c h y b a w e w s z y s t k i c h j ę z y k a c h . 

(Dokończenie w następnym numerze ) 



NA GWIAZDKACH 

we Francji 
P r z e z scenę Salle, des Fê t es w G R E N A Y p r z e w i n ę ł o się ponad 60 dz iec i . S ta rann i e p r z y g o -

t o w a n y p r o g r a m o b e j m o w a ł aż 20 „ p u n k t ó w " . Op róc z p iosenek i t ańców w i d z i e l i ś m y c i e k a w e 
inscen i zac j e : „ M a k i " , „ P o b i l i się d w a j g ó ra l e " , „ J e s t em sobie k r a k o w i a n k a " o r a z „ I d z i e l i s to -
nosz" . 

T r a d y c y j n a uroczystość p r z yc i ągnę ł a sporo m i e s z k a ń c ó w oko l i c znych ko l on i i gó rn i c zych . 
Wszystkim zebranym mer Grenay oraz konsul polski z Li l le p. Wegne r złożyli serdeczne ży -
czenia noworoczne. L i c z n i e r e p r e z e n t o w a n e by ło s zko ln i c two f rancusk i e . P r z y b y ł y k i e r o w n i c z k i 
szkó ł f r ancusk i ch — pani Telliez 1 pani Gui l lemant-Sint ive o r a z nauczyc i e lk i pp. Plouvier , 
Wa lczak i inne. M i ł ą a t r akc j ą by ło z j a w i e n i e się na sali pod kon iec uroczys tośc i p r a w d z i w e g o 
g w i a z d o r a , k t ó r y r o z d a w a ł d z i e c i om paczk i . 

W a r t o podkreś l i ć duży w y s i ł e k o r g a n i z a t o r ó w i b e z in t e r esowną pomoc , j aką okaza ł y l i czne 
osoby w p r z y g o t o w a n i u „ g w i a z d k i " . D o nich na l e ży p r zede w s z y s t k i m p. R z e p c z y k , k tó ra 
s p r a w o w a ł a k i e r o w n i c t w o nad całością i m p r e z y oraz pp. Ratajczak, P iwońska, Dutkiewicz, Ocza -
rowskl . Walczak i w i e l u innych. 

W B e l g i i 
r T ł R A D Y C Y J N Y M z w y c z a -
j - j e m na p r z e ł om i e s tarego 

1 n o w e g o roku w e w s z y s t -
k ich szkołach po lsk ich w B.el-
g i i t r w a j ą i n t ensywne p r z y g o -
t owan i a do w i e l k i e g o świę ta , 
j a k i m są w życ iu P o l a k ó w na 
obczyźn i e uroczys tośc i g w i a z d -
k o w o - n o w o r o c z n e . 

W a tmos f e r z e p r a w d z i w i e 
r odz inne j p r z y m i e n i ą c y c h 
się cho inkach uroczystośc i 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n e są 
ż y w y m ś w i a d e c t w e m uznania 
d la p r a c y szkół i nauczyc i e l i 
tak ze s t rony spo łeczeńs twa 
po l on i j nego , j a k i b e l g i j s k i e -
go. W uroczystośc iach uczes t -
niczą r ó w n i e ż B e l g o w i e . D e -
c y d u j ą o t y m stosunki są-
s i edzk ie , c zy r odz inne m i ę d z y 
P o l a k a m i a B e l g a m i i g o t o -
wość uczestn iczen ia w spo tka -
n iach p o l o n i j n y c h p r z e d s t a w i -
c ie l i b e l g i j sk i ch w ł a d z g m i n -
nych i szko lnych. 

Uroczys tośc i g w i a z d k o w o -
- n o w o r o c z n e o d b y ł y się już : 
w G R A C E - B E R L E D R , W A -
T E K S C H E I , Z W A R T B E R G , 
C H A R L E R O I , L I È G E , K O E R -
S E L - S T A L , w R E T I N N E , 
E I S D E N , Q U A R E G N O N - C A R -
N I Ë R E S i k i l ku innych m i e j -
scowośc iach. 

P r z y g o t o w a n i a do u roczys -
tości g w i a z d k o w o - n o w o r o c z -
nych zac zyna ł y się o d zebrań 
K o m i t e t ó w Rodz i c i e l sk i ch . N p . 
na zebran iu w Grace -Ber l eur 
usta lono p o d z i a ł p r a c tak 
p r z y g o t o w a w c z y c h , j a k i w 
czasie uroczystośc i . 

P r z y g o t o w a n i e m sal i w 
szkole t t e l g i j sk i e j w L a Bout t e 
z a j ę l i s ię pip. Szczeciński i 
Rajca ; bu f e tu : pp. Wó jc ik , 
Szczecińska, Pe rkowa ; obs łu -
g i kasy p o d j ą ł s ię p. Gonera, 
dos ta rczen i em cho ink i z a j ą ł 
s ię p. Pogorzeskl, p r z y g o t o w a -
n i em p r e z e n t ó w dla d z i e c i o -
raz l o ter i i — pp. Szczecińska, 
Popowska i Gancarek. 

D o d e k o r a c j i sal i i cho ink i 
zg łos i ła się g rupa dz i ec i s zko l -
nych. T r z e b a by ł o n a p r a w d ę 
p o d z i w i a ć zapa ł Oleńki i Luci 
Palzan, zdo lnośc i d e k o r a t o r -
skie An i Hiipnerowlcz i w i e l e 
energ i i , j aką w y k a z y w a l i I rka 
i Fredek Rajcowic , Nadz ia 
Stoklasa, I rka Szczecińska i 
Piotrek Bartos. 

W uroczystośc i w z i ę ł o u -
dz i a ł ponad 150 osób, w tym 
spora g rupa B e l g ó w . W ł a d z e 
konsu larne r e p r e z e n t o w a l i 
wicekonsul Stanis ław Olasok 
1 inspektfn- szkolny Ma r i an 
Milewski . 

P o odśp i ewan iu p r z e z d z i e -
ci p i ę k n e j k o l ę d y „ W ś r ó d noc -
n e j c i s zy " , p r z ewodn i c zą ca 
K o m i t e t u Rodz i c i e l sk i e go p. 
W ł a d y s ł a w a Szczecińska p o -
w i t a ł a p r z y b y ł y c h gości , 
w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d o w a ł się 
r ó w n i e ż d y r e k t o r szko ły l>el-
g i j sk l e j w L a Bout t e p. Louis 
No lvaux . 

P o p r z ekazan iu życ zeń w 
im ien iu K o n s u l a G e n e r a l n e g o 
P R L w Brukse l i p r z e z p. Sta -
nis ława Po łudmaka i i nspek -
tora Mi lewskiego r o zpoczą ł się 
p r o g r a m 

O b o k t r a d y c y j n y c h ko lęd , 
skocznie r o z b r z m i e w a ł y nuty 
popu la rnych p i osenek l u d o -
w y c h : „ Z i e l o n y mos t e c z ek " , 
„ C z e r w o n e j a g o d y " , „ W y l e c i a ł 
p taszek " , „ G ł ę b o k a s tudz ien-
k a " i „ L a j k o n i k " . 

P i ę k n i e w y g ł o s z o n e b y ł y 
w i e r s z e p r z e z Anię H lpnero -
wicz, Zosię Zlębowicz, W ł a -
dzię Mielniczuk, Antosia i 
Krys ię W d o w i a k ó w , Krys ię i 
Marys ię Z lębowicz o r a z K r y -
się i Daniela Orłowskich. R e -
c y t o w a n o r ó w n i e ż w i e r s z e 
spec ja ln i e napisane na uro -
czystość g w i a z d k o w o - n o w o -

• roczną p r z e z p. Leopolda Z i ę -
bowicza, g ó rn ika z G r a c e - B e r -
leur. N a j w i ę k s z e j e d n a k p o -
w o d z e n i e z doby ł y tańce . 

Z a r ó w n o ma luchy w „ T r o -
j aku " , j a k i starsza m łodz i e ż 
w „ K u j a w i a k u " i „ W i s i e l c u " 
v. ykaza l i dużą sprawność i o -
p a n o w a n i e tańca. Jest to za -
sługą p. Janiny Jarosz, c z łon-
ka zespołu p ieśn i i tańca „ K a -
r o l i n k a " z L i è g e , k tó ra po r a z 
p i e r w s z y wys tąp i ł a w ro l i 
ins t ruktork i tańca. P i eśn ią 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j „ Z da la 
o d K r a j u w ś r ó d o b c y c h " z a -
końc zy ł s ię p r o g r a m a r t y -
s tyczny , po c z y m r o z d a w a n o 
d z i e c i o m t r a d y c y j n e podark i . 

A t r a k c j ą w czasie z a b a w y 
by ła lo ter ia f a n t o w a oraz 
i m p r o w i z o w a n y w y s t ę p j e d -
n e g o z obecnych B e l g ó w p. 
P ierre Dradon, c z łonka zespo -
łu chóra lnego w L i è g e „ L e s 
V a l e u r e u x L i é g e o i s " . 

Doskona l e się b a w i o n o do 
pó źnych godz in w i e c z o r n y c h . 
By ł a to n a p r a w d ę p i ękna i m -
preza , k tóra p r zyn ios ła o r g a -
n i z a t o r om n ie t y l k o w i e l e z a -
dowo l en i a , a le r ó w n i e ż i p o -
w a ż n y sukces f i n a n s o w y . K o -
mitet Rodzicielski z dochodu 
uzyskanego z Imprezy prze -
znaczył 1.000 f r anków be l g i j -
skich na budowę szkół Tys iąc -
lecia w K ra j u . A . N . 

Ki lka , a niekiedy k i lka -
naście gwiazdek w jedną 
niedzielę! Jak rozplanować, 
żeby być wszędzie, sko-
rzystać ze wszystkich mi -
"ych zaproszeń, które otrzy-
mu je „Tygodnik?" Po pros-
tu nie sposób, a już 
na j t rudnie j ze zdjęciami. 
Nasz fotoreporter jeździ z 
gwiazdki na gwiazdkę, ale 
— jak kiedyś powiedział — 
nawet gdyby miał heli -
kopter, to też nie zdążyłby 
być wszędzie. Za tem nie 
gniewajc ie się. Drodzy Czy -
telnicy i organizatorzy im-
prez, jeśli akurat na Waszą 
„gw iazdkę " nie zdąży p rzy -
być reporter „Tygodnika" . 
P roponu jemy W a m w ta -
kim przypadku zrobić 
krótki opis uroczystości i 
następnego dnia (na jpóź -
niej ) przesłać koresponden-
cję do redakcji . W ten spo-
sób będziemy mogU czytać 
w „Tygodniku" o tym, j ak 
przebiegały wszystkie 
„gwiazdki" . Zgoda? 

Hasło przyjaźni polsko- francuskie j dominowało na gwiazdce 
w Grenay. Obecni byl i m. in. mer miasta, konsul polski 

z Li l le, dyrektorki i nauczycielki szkół francuskich. 

Cała ko lon ia ix>lska w z i ę ł a 
udz ia ł w uroczystośc i g w i a z d -
k o w e j w L A M A C H I N E (N i è -
vre). P o n a d 500 osób z eb ra ł o 
się w m i e j s c o w e j sal i k o p a l -
n iane j , aby wys łuchać w i e r -
szy, p iosenek , ko l ęd , z obaczyć 
tańce o raz inscen i zac j e p r z y -
g o t o w a n e p r z e z dz iec i uczące 
s ię j ę z y k a po l sk i e go pod k i e -
r u n k i e m p. Józefa Lew ick ie -
go. N a uroczystośc i obecny by ł 
konsul po lsk i z L y o n u p. Sta -
nis ław Bartnik, m i e j s c o w y 
proboszcz f rancusk i , p rezes i 
o r g a n i z a c j i ka to l i ck ich , k t ó -
r zy w y g ł o s i l i d o z e b r a n e j P o -
lon i i oko l i c znośc i owe p r z e m ó -
w i en ia . Konsul P R L udeko-
rowa ł nauczyciela p. Levidc-
kiego złotą odznaką Zw iązku 
N a u c z y c i e l s t w a Po l sk i e go . 

U W A G A ! R O S I E S E S ( C H E R ) 
W i a d o m o ś ć o n a g ł e j c h o r o b i e 

m i e j s c o w e g o n a u c z y c i e l a p . A d o l -
./a T e n u s a - H a n k i , z a n i e p o k o i ł a c a -
łą P o l o n i ę d e p a r t a m e n t u C h e r . 
P. T e n u s - H a n k a j e s t d ł u g o l e t n i m 
i z a s ł u ż o n y m n a u c z y c i e l e m . Z n a -
l a z ł s i ę o n w ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h 
p r a c o w n i k ó w o ś w i a t o w y c h , k t ó -
r y m Z w i ą z e k N a u c z y c i e l s t w a P o l -
s k i e g o p r z y z n a ł z ł o t ą o d z n a k ę . 
N a g ł a i p o w a ż n a c h o r o b a , k t ó r a 
p r z e r w a ł a p r a c ę n a u c z y c i e l s k ą p . 
T e n u s a - H a n k i , u n i e m o ż l i w i ł a r ó w -
n i e ż z o r g a n i z o w a n i e t r a d y c y j n e j 
g w i a z d k i w M a s s o e u v r e k o ł o 
S a l n t - F l o r e n t i ^ s i è r e s ( C h e r ) . 

Ż y c z ą c m i ł e m u n a u c z y c i e l o w i 
r y c h ł e g o p o w r o t u d o z d r o w i a 
o b i e c u j e m y n a s z y m C z y t e l n i k o m , 
ż e w k r ó t c e d o s t a r c z y m y i m z n o -
w u w i a d o m o ś c i z R o s i è r e s . 

W sali M m e C l e m e n t w 
T H I L (Wschodnia Franc ja ) u -
r ządzono g w i a z d k ę dla dz iec i 
po lsk ich z Crusnes, Th i l , V i l -
l e rupt , Cantebonne i oko l i c y . 
Jasna, weso ła i m i m o m r o z u 
— ciepła sala, o zdob iona p o l -
sk imi ob ra zami , rozb łys ła k o -
l o r o w y m i św ia t ł ami . P o k o l ę -
d z i e „ G d y się Chrys tus rodz i " , 
o d ś p i e w a n e j p r z e z dz iec i i 
m łodz i e ż , nauczyc i e lka p o w i -
tała gośc i : r odz i ców , m łodz i e ż 
o r a z dz iec i , i r o zpoczę ł y się 
w y s t ę p y . M łods ze dz i ec i 
p r z e d s t a w i ł y o b r a z e k scenicz-
ny pt. .X-istonosz", w k t ó r y m 
t y tu ł ową ro l ę o d e g r a ł Henio 
Nowak , m a ł y Staś B i n k o w -

Nauczycidlstwa Polskiego, 
przyznaną mu przez Zarząd 
G ł ówny Z N P w uznaniu za-
sług i za długoletnią pracę. 

I m p r e z a zakończy ła się 
p r z e d s t a w i e n i e m t r a d y c y j n y c h 
jase łek . 

ROUVROY-SOUS-LENS 
G w i a z d k a odby ła się tu w 

n o w e j Sa l l e des Fê tes z udz i a -
ł em k i lkuse t osób. C i e k a w y 
p r o g r a m z w i ą z a n y b y ł z t e -
m a t y k ą p r z y j a ź n i po l sko -
- f r a n c u s k i e j . Szczegó ln i e p o -
m y s ł o w a by ła inscen izac ja pt. 
„ S p o t k a n i e miast po l sk ich z 
f r ancusk im i " . W y k o n a ł y ją 
m i e j s c o w e dz iec i . N a u roczys -
tości obecny b y ł m e r o r a z nau-
czyc i e l e szkó ł f rancusk ich . 
W y s t ę p o w a ł r ó w n i e ż zespół 
młodzieżowy z Lens oraz ryt -
miczna grupa taneczna. Ż y -
czenia n o w o r o c z n e w im ien iu 
konsu la tu z ł o ż y ł p. Za jd le r . 

ski ładnie o p o w i a d a ł o po l -
skich bursz tynach, a Emi lka 
pow i edz i a ł a śmiało , g łośno i 
w y r a ź n i e w i e r s z y „ O j c z y z n a " . 

Rzęs is te b r a w a o t r z y m a ł a 
m łodz i e ż za sz tukę „ P r z e b i e -
r ańcy " . W ro l i Jagusi w y s t ą -
pi ła Janka Matela, a babcią 
by ła Janka Bieńkowska. 
„ P r a w d z i w y " n i e d ź w i e d ź — 
Jan Matela, ł a d n y m kos t iu -
m e m i „ o g r o m n y m p y s k i e m " 
ro zśmieszy ł całą salę, zw ł a s z -
cza k i e d y tańczy ł z Jagusią. 
Piotr N o w a k b y ł weso ł y w r o -
l i w i l ka , (szkoda, źe zgub i ł 
maskę ) a B e r n a r d P o d k o z i o -
łek naskaka ł się z ręczn ie ko lo 
Jagusi. B a r t e k — Loluś M a -
zur za tańczy ł pgnistego o b e r -
ka z narzeczoną Jag ienka . 

Nas t ępn i e m łodz i e ż ś p i e w a -
ła ' r ó żne ładne p iosenk i p r z y -
w i e z i o n e z Po l sk i p r z e z Jankę 
Bieńkowską. Zoz jan Frank ie -
wicz ładnie z a d e k l a m o w a ł 
„ T r z e j K r ó l o w i e i W i e śn i ak z 
Po l sk i " . B y ł y j eszcze ba rdzo 
weso ł e skecze 1 p iosenki . Sześć 
pa r m ł o d y c h d z i e w c z ą t i 
ch łopców w p i ę k n y c h s t ro jach 
k r a k o w s k i c h tańczy ło obe rka 
i ku rp i owsk i e go . 

Wre s z c i e p r z y s z ed ł „ g w i a z -
d o r " z cuk i e rkami . Wszys tk i e 
dz iec i zosta ły o b d a r o w a n e , a 
nasze gosposie p. Wańtuch i 
p. Obuszak c z ęs towa ły h e r b a -
tą, p o l sk im p l a ck i em z k r u -
szonką i pączkami . P r z y c i ą -
gn i ęc iu l o sów lo te r i i f a n t o -
w e j też by ł o dużo śmiechu. 

T ą drogą d z i ę k u j e m y za 
p r z y b y c i e Pro lJoszczowi z T h i l 
księdzu Chamagne, p. Sachet-
tl i p. C I E Ś L I p r e z esom m ł o -
dz i e ży w T h i l i Cantebonne , 
w s z y s t k i m gośc iom. 

W Londynie dnia 1 stycznia 1963 r. zmarł nagle ^ 
ś.p. m g r JAIV Ł I S | 

porucznik W P , cz:onek Naczelnego Komitetu W y k o n a w -
czego Polskiego Stronnictwa Ludowego , współzałożyciel 
1 sekretarz P S L w Wie lk ie j Brytanii, działacz społeczny, 
wiceprezes Stowarzyszenia O d r a — N y s a w W . Brytanii. 

Cześć Jego pamięci! 
N K W P S L w B r o o k l y n i e ( U S A ) 

P r e z y d i u m R a d y E u r o p e j s k i e j P S Ł w P a r y ż u i B r u k c e l ł 
Z a r z ą d G ł ó w n y P S L w L o n d y n ' « 



SYLWETKA SPORTOWCA 

Najlepszy saneczkarz świata 
TN Ż Y N I E R Jerzy W o j n a r 

jest bezsprzecznie na j l ep -
szym saneczkarzem na św i e -

cie. W ciągu ki lku lat d w a ra -
zy by l mis t rzem świata 
(1958 — K r y n i c a i 1961 — G i -
renbad) i raz w icemis t r z em 
(1962 — Kryn i ca ) . T r zeba pod -
kreśl ić, że ty lko ułamek se-
kundy (0,14 sek.) zabrakło 
W o j n a r o w i do tytułu mistrza. 
Wyp r z ed z i ł %o Koe l i l e r ( N i e -

1963, rok MISTRZOSTW 
ŚWIATA I EUROPY 

B O K S : 26.V.—2.VI. w M o s -
k w i e (mistrzostwa Europy) . 

G I M N A S T Y K A : 20—21.IV. 
w e F ranc j i (mistrzostwa Eu-
ropy) . 

H O K E J na lodz ie : 7—17.I I I 
w S z w e c j i (mistrzostwa św ia -
ta). 

K A J A K A R S T W O : 23 — 
25.VI I I w Jugosławi i (mis trzo-
stwa świata) . 

K O L A R S T W O : 29. V I I . — 
10.VII I . w Be lg i i (mistrzostwa 
świata) . 

Ł U C Z N I C T W O : 7—11. V I I I 
w A n g l i i (mistrzostwa świata ) . 

Ł Y Ż W I A R S T W O f i g u r o w e : 
14—18.11 w Budapeszc ie ( m i -
strzostwa Europy) , w Cort ina 
D ' A m p e z z o (5—8.I I I (mis t rzo-
stwa świata ) . 

Ł Y Ż W I A R S T W O S Z Y B K I E 
mężczyzn : 29.1—4.II w Goe t e -
borgu (mistrzostwa świata) , 
kob ie t : 11—27.11 w Japoni i 
(mistrzostwa świata ) . 

P I Ł K A kos zykowa 
czyzn : 4—14.X w e 

""ZAPASY styl k lasyczny : 
28 .VI—3.VI I w Szwec j i (m i -
strzostwa świata) . 

miecka Republ ika D e m o k r a -
tyczna). W prowadzone j przez 
M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą z e k Sa-
neczkarski punktac j i — W o j -
nar wyp r z ed z i ł już świe tnego 
zawodn ika austr iackiego F r o -
cłia. 

W o j n a r należy równ ie ż do 
ś w i a t o w e j czo łówki w szy -
bown ic tw i e . Jako reprezen-
tant Po l sk i s tar tował w szy -
t ł owcowych mis t rzostwach 
świata (1958 — Leszno ) i za -
ją ł szóste mie jsce . P i l o t ten 
posiada na jwyżs zą odznakę — 
złotą z trzema d iamentami i 
ustanowi ł 3 rekordy świata. 

Odwaga , re f l eks , zwinność i 
siła, to cechy 30-letniego W o j -
nara, p i lota-saneczkarza. O ż e -
nił się w zesz łym roku. N a l e -
ży do K lubu Olsza — K r a k ó w ; 
p racu j e j ako inżyn ier w p r z e -
myś l e chemicznym. 

Jazy na czele najlepszych 
sportowców 
F R A N C J I 

m ę z -
W r o c ł a w i u 

(mistrzostwa Europy ) . 
P I Ł K A ręczna: w czerwcu 

w S z w a j c a r i i (mistrzostwa 
świata) . 

P I Ł K A s ia tkowa: 6—26.X 
na Węg r z ech (mistrzostwa Eu-
ropy) . 

P O D N O S Z E N I E c i ę żarów: 
10—15.IX w P r a d z e (mistrzo-
stwa świata) . 

S A N E C Z K I : 26—27.1 w 
Austr i i (mistrżostwa świata) . 

S T R Z E L E C T W O (broń k ró t -
ka) : 20—30.VI I I w N o r w e g i i 
(mistrzostwa Europy ) . 

S T R Z E L E C T W O (broń d łu-
ga) : 20—30.VI I I w Szwec j i 
(mistrzostwa Europy) . 

S Z A C H Y : w sierpniu w 
Z S R R (mistrzostwa świata) . 

S Z E R M I E R K A : 14—28.VII w 
Gdańsku (mistrzostwa świata ) . 

T E N I S s to łowy : 5—14.IV w 
P r a d z e (mistrzostwa świata) . 

W I O Ś L A R S T W O mężczy zn : 
15—18.VII I w Dani i (mis trzo-
stwa Europy ) . 

W I O Ś L A R S T W O kobie t : 
15—30.VIII . w Z S R R (mis t rzo-
stwa Europy) . 

Z A P A S Y styl w o l n y : 3 0 . V — 
2.VI. w Bułgar i i (mistrzostwa 
świata) . 

Dobre wyniki 
Polaków 

• A N T O N I Ł A C I A K z w y -
c ięży ł w L e Brassus c zo łówkę 
skoczków Europy. Łac iak w y -
równa ł rekord skoczni (88 m) . 

• S T A N I S Ł A W 0 2 Ô G w 
biegu p r z e ł a j o w y m o nagrodę 
„ L a V o i x du N o r d " w L i l l e 
za ją ł 3 mie jsce za Bernardem 
i Addeche , 

• J E R Z Y W O J N A R , sa-
neczkarz, w Weissenbach ( A u -
str ia) za ją ł drugie m ie j sce o 
0,3 sekundy za Sche ide lem 
( N R D ) , a wśród kob ie t S U S Z -
C Z E W S K A za mist rzyn ią 
świata Geis ler ( N R D ) o 0,4 sek. 

N a j l e p s z y m zawodn ik i em 
F ranc j i w y b r a n y został zna-
ny lekkoat leta M iche l Jazy . 
Jazy by ł już t r iumfa to r em na 
liście 10 na j l epszych spo r t ow-
ców F ranc j i w 1960 r., a w 
1961 r. ustąpił t y lko doskona-
łemu narc ia rzowi G u y P e r r i l -
lat. A oto cała dz ies iątka: 

1. J A Z Y ( l ekkoat l e tyka ) 
2. Got tva l l es ( p ł ywan i e ) 
3. Dutaamel-Monnereau ( w i o -

ś larstwo) 
4. P i quema l ( l ekkoat le tyka ) 
5. Bozon (nar ty ) 
6. S T A B L I N S K I (ko lars two ) 
7. Anaue t i l (ko lars two ) 
8. Goi tschel l (nar ty ) 
9. T r e v e s (spadochroniar-

s two ) 
10. Delecour ( l ekkoat l e tyka ) 

W p i e rwsze j dziesiątce spor-
t o w c ó w F ranc j i znalazło się 
w ięc dwóch z a w o d n i k ó w p o -
chodzenia po lsk iego : Jazy 1 
Stabl iński . 

MOTOCONFORT V W A G A 
P O L S C Y K Ł I E B i C U 

R O W E R Y I M O T O R O W E R Y k u p u i d . t , i k o 

w f i r . r e W . W O J T E C K I 
ROUTE D 'ARRAS — L E N S (P. de C.) — FOSSE 4 

ZAPEWNIAMY SZANOWNYM KLIENTOM: DOQOX»-
NE WARUNKI SPRZEDAŻY © FACHOWA OBSŁU-
GĘ O 100«/. GWARANCJĘ 

W KAŻDEJ CHWILI DO NABYCIA WSZKLKIE 
AKCESORIA I CZĘŚCI ZAMIENNE 

FIRMA W. WOJTECKI POSIADA PONADTO NAJ-
WIĘKSZY W CAŁYM REJONIE WYBOR BRONI MY-
ŚLIWSKIEJ ORAZ NABOL 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

(na wprost dworca) 
Tél. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

• NAJNOWSZE MODE-
LE! 

• NAJMODNIEJS2;E KO-
LORY! 

• CENY PRZYSTĘPNE! 
5«/. ZNIŻKI DLA LICZ-
NYCH RODZIN I PEN-
SJONOWANYCH 

Z ż a ł o b n e j ka,pty 
w w i eku 69 lat zmar ł 15 

grudnia w Cl ichy A l b e r t 
B Ą K . Z m a r ł y osieroci ł l i cz -
ną Rodz inę , k t ó r e j w y r a -
żamy szczere współczucie. 

N A S Z A K R O N I K A S P O R T O W A 
TENIS S T O Ł O W Y 

M O Y E U V R E . W ramach 
r o z g r y w e k o mis t rzos two 
F.S.G.T. I i II f o r m a c j a ,.Cer-
cie Sport i f Popu la i re de M o -
yeuv r e -F ro i d cu l " dwukrotn ie 
zwyc i ę ż y ł y drużyny z V i l -
lerupt. W zespole M o y e u v r e 
gra l i m. in. K a m a r a c k i i 
Szymczak . 

A C C H E L . 18 graczy z tu te j -
szej „ A m i c a l e L a ï q u e " wz i ę ł o 
udzia ł w r o z g r y w k a c h o t y -
tuły mis t r zów Ar to i s U F O L E P . 
Tu rn i e j odby ł się w Béthune. 
T y t u ł mistrza zdobył Józef 
Baran. 

O I G N I E S . Sekc ja tute jsze j 
„E to i l e " odniosła p iękne z w y -
c ięstwo nad U.S.A. L i è v in . W 
zwyc i ęsk i e j I drużynie g ra l i : 
G i lber t De lo ry , Józef Augus t y -
nek i L e o n Kur ek . De lo ry i 
Augustynek zwyc i ę ż y l i r ó w -
nież w t rudnym meczu w L i è -
v in z U.S.O. A l b e r t w ramach 
r o z g r y w e k o Puchar F ranc j i . 

S I A T K Ó W K A 
O I G N I E S . Drużyna „Es -

po i r s " z F l a n d r y j s k i e j L i g i 
pokonała d rużynę z F landr i i 
zachodnie j 3 : 0 . W drużyn i e 
„Espo i r " spec ja ln ie wy ró żn i l i 
się: Salon z Tourco ing , K y n d t 
z Dunkerque, War te l l e z Rou -

baix , Vanbrusse l . z Calais i 
Ostrowsk i z Oignies. 

P I Ł K A N O Ż N A 
S A I N T E - M A R I E - A U X -

- C H E N E S . M i e j s c owa d ruży -
na pokonała jedenastkę z 
Amanv i l l e r s 5 : 0. M e c z roze -
grano przy temperaturze 
—14̂ ! W zwyc i ę sk i e j d ruży -
nie w y r ó ż n i l i się: Paschini , 
Lo renz i i S zwe jk , a w d ruży -
nie z Amanv i l l e r s na j l ep i e j 
spisali się: Łabr i e t , Jałocha i 
bramkarz G łowack i . 

H E N I N - L I E T A R D . W ra -
mach r o z g r y w e k o Puchar A r -
tois tutejsza drużyna pokona-
ła U.S. L i e v i n 7 : 0(!). Dosko-
nale zagra ł L eon Nawroc lk . 

JUDO I Z A P A S Y 

w kategor i i 70 kg — 3 mie j s ce 
uzyskał Dan ie l Ba lcerek ( oba j 
z Colonne) . 

SPORT S Z K O L N Y 
O I G N I E S . Drużyna chłop-

ców ze szkoły przy kopa ln i 
nr 5 zdobyła w Béthune tytuł 
mistrza departamentu w b i e -
gu na prze ła j . G ra tu lu j emy 
sukcesu m ł o d y m spor towcom: 
P a t r y c k o w i Bonamy , J . -C lau-
de Demessine, Jean-Franço is 
Ponsin, S. W r o n i e i K r y s t i a -
now i Jank i ew i c zow i — a tak -
że ich instruktorowi , p. Luc ien 
Dimic i l l e . 

S T R Z E L E C T W O 

S I N - L E - N O B L E . W K l u b i e 
k i lku zapaśnikom wręc zono 
pasy odpow iada j ą c e stopniom 
wyszko len ia . Wśród nowych 
,,ceintures" znaleź l i się Chr is -
tian Sobkow iak (pas b r ą z o w y ) 
i L eon Grześkow iak (pas z i e -
lony) . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
turnie ju zapaśniczym starto-
wa ł o 52 z a w o d n i k ó w z róż -
nych k lubów. W kategor i i w a -
g i 52 kg na 2 mie j scu uplaso-
w a ł się Rysza rd S to jowsk l , a 

R O M B I E S - et - M A R C H I -
P O N T . W e l iminac jach w tur -
n ie ju o tytuł mis t r zowsk i na 
rok 1962—1963, s towarzysze -
nie „ L a P a t r i o t ę " zorgan izo-
wa ł o ósmy ko l e jny ' t u r n i e j 
strzelecki . Wś ród jun io rów 
w y r ó ż n i l i się m. in. Ghis la in 
K i s k a (3 mie j s ce ) i G u y W a -
locha (6 mie jsce ) . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P o d -
czas zebrania sekc j i w ręc zono 
nagrody na j l epszym. W y n o t o -
wa l i śmy ki lka nazwisk : pp. S. 
Ponick iego , P . F rąckow iaka , 
E. Wo ln i ew i c za oraz p. Józe f i -
ny Wo ln i ew i c z . 

P O L S K I E F I L M Y 
W D E P A R T A M E N C I E 

M O S E L L E 
W piątek 25 stycznia w 

A U D U N - L E - T I C H E (Mose l l e ) 
w sali kina „ P a ł a c e " odbędz ie 
się o godz. 20.30 seans f i l m u 
polskiego o r gan i z owany przez 
S towarzyszen ie Obrony G r a -
nic na Odrze i Nys ie . 

W sobotę 26 stycznia w sa-
li k ina „ L e F o y e r " w C i t é -
Jeanne d 'A r c (Mose l l e ) o godz. 
17 będzie w y ś w i e t l o n y r ó w -
nież f i l m polski , s taraniem 
Stowarzyszen ia Odra—Nysa . 

N a oba seanse proszeni są 
serdecznie wszyscy mieszkań-
cy koloni i . 

A 
l 

b 
u 
m 

życzeń i pozdrowień 
O Pańs two Ga l l osow ie z 

synk iem zam. w By tomiu ul. 
M i ck i ew i c za 7 . 

Szczęś l iwego N o w e g o Roku 
życzą — K o z ł o w i e z St. Maur 
(Seine) . 

© P a n K a z i m i e r z D A S Z -
K I E W I C Z — zam. Legn i ca ul. 
Jaworzyńska 93/3. 

K a z i m i e r z o w i Daszk i ew i c zo -
w i o raz ca łe j Rodz in i e życzę 
szczęś l iwego N o w e g o Roku, 
zdrowia , szczęścia o raz dłu-
gich lat życ ia — 

K . J. ( L e Creusot) . 
O Pańs two Anas taz j a I 

M a k s K O S A K O W I E . 
O Pan i Jadw iga S E R E T z 

Córką — P a w ł o w i c e w pow. 
Pszczyna. 

Szczęś l iwego N o w e g o Roku, 
dużo szczęścia, zd row ia , po -
myślności i długich lat życia 
życzą — syn Re inho ld z 
żoną i synem Ra ina ldem oraz 
teśc iowie z rodz iną z Franc j i . 

O P a n K . K R A B I Ć K A — 
Jiraskova 971 , Pardub ice (Cze -
chosłowacja ) . 

Za pośredn ic twem pisma, 
które jest łącznik iem nie t y l -
ko R o d a k ó w rozs ianych po 
świecie, ale i naszych p r z y j a -
ciół, p rzesy łam życzenia N o -
woroczne dla Szanownego P a -
na i Jego Rodz iny — Bur -
kowsk i . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L,IEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 
r o c z n i e : 

7 F 
13 F 

- 100 F r . B . 
- 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



w b iednej wiosce Zapiecek przyszły na świat bliźniaki, 
d w a j krzykl iwi i piegowaci chłopcy: Jacek i Placek. Już 
w kołysce płatali przykre f ig le dorosłym. Prysł spokój 

Nieznośnym chłopcom tylko psoty by ły w głowie i nigdy 
nie przyszło im na myśl, by dopomóc w czymkolwiek 
rodzicom. O nauce w szkole nie było oczywiście mowy 

Już pierwszego dnia Jacek i Placek za 
lenistwo i złośliwe wyczyny zostali ze 
szkoły wyrzuceni. Ka ra ich nie martwi 

O DWÓCH T A K I C H 
CO UKRADLI KSIĘŻYC 
KORNEL MAKUSZYŃSKI , 

ulub iony autor l i cznych, 
n i e z w y k l e popu la rnych 
ks iążek d la dz iec i i m ł o -
dz i e ży , n ie doczeka ł się 
ek ran i z a c j i ż adnego ze 

s w y c h św i e tnych u t w o r ó w . Dop i e r o 
w 1957 r., w t r z y lata po j e g o śmierc i , 
S t a n i s ł a w L e n a r t o w i c z scenariusz j e d -
n e j z n o w e l f i l m u „ T r z y spo tkan i a " 
opa r ł na o p o w i a d a n i u M a k u s z y ń s k i e g o 
pt. „ Z u c h w a ł a pan i enka " . W 1959 r. 
M a r i a K a n i e w s k a z r ea l i z owa ła f i l m pt. 
, .Awan tu ra o Bas i ę " , a w rok p ó ź n i e j 
przen ios ła na ekran ,,Szatana z s iód-
m e j k l asy " . Oba f i l m y opar t e na ks ią ż -
kach M a k u s z y ń s k i e g o c i eszy ły się 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m , n ie t y l k o w ś r ó d 
dz iec i , a l e i „ do ros ł e j w i d o w n i " . 

W o b e c p o t w i e r d z o n e j w sposób tak 
udany f i l m o w o ś c i u t w o r ó w M a k u s z y ń -
sk i ego s i ęgn ię to w r e s z c i e po j edną 
z j e g o n a j b a r d z i e j znanych ks iążek : 
„ O d w ó c h takich, co ukrad l i ks i ę życ " . 
Scenar iusz napisa ł autor , ,Kaczki d z i -
w a c z k i " , „ P c h ł y s z a c h r a j k i " o raz w i e -
lu innych w i e r s z y i b a j e k dla dz iec i — 

Jan B r z e c h w a , w s p ó l n i e z r e ż y s e r e m 
f i l m u Janem B a t o r y m . W rezu l tac i e 
pows ta ł a pełna humoru i n i e z w y k ł y c h 
p r z y g ó d f i l m o w a opow i eść f a n t a -
styczna. 

T y t u ł o w e ro le Jacka i P l a c k a p o w i e -
r zono d w ó m b l i źn iakom, 10- le tn im 
uczn iom szko ły w a r s z a w s k i e j : L e s z k o -
w i i J a r k o w i K a c z y ń s k i m . Z e „ s t a r -
s z y c h " a k t o r ó w w y s t ę p u j ą znani z in -
nych f i l m ó w dla dz iec i i m ł o d z i e ż y : 
L u d w i k Benoi t , H e l e n a Grossówna , 
Janusz St rachock i , Tadeusz W o ź n i a k 
i inni. 

D e u x g a r n e m e n t s , J a c e k e t P l a c e k , 
j u m e a u x d u p a u v r e v i l l a g e d e Z a p i e c e k , 
d é c i d e n t d e v o l e r l a l u n e , s û r s q u e l a 
p o s s e s s i o n d ' u n o b j e t a u s s i p r é c i e u x 
l e u r p e r m e t t r a d e v i v r e s a n s r i e n f a i r e . 
E t i l s s ' e m b a r q u e n t d a n s u n e s u i t e d ' a -
v e n t u r e s q u i f o n t l a j o i e d e s e n f a n t s . 
T e l e s t l e s u j e t d ' u n r o m a n d e K e r n e l 
M a k u s z y ń s k i , t r a n s p o s é à l ' é c r a n p a r l e 
c é l è b r e é c r i v a i n p o u r e n f a n t s , J a n 
B r z e c h w a e t l e m e t t e u r e n s c è n e J a n 
B a t o r y . 

W obawie, że kiedyś, gdy dorosną, będ'ą musieli pracować, postanowili ukraść 
księżyc, który w y d a w a ł im się bardzo drogri, aby w ten sposób zapewnić sobie 
dobrobyt i bezczynność do końca życia. W tajemnicy szykują ucieczkę 

Wyruszywszy w długą podróż na „koniec świata" , napotykają złych i dobrych 
ludzi, zwierzęta i drzewa mówiące ludzkim głosem, zwiedzają dziwne miasta 

P r zeżywa j ą wie le niebezpiecznych przygód. Wreszcie po wielu emocjach 
i przeżyciach z wie lk im trudem uda je się im złowić księżyc do worka 

W ę d r u j ą c dale j ze swoim łupem wpada j ą w ręce groźnych zbójców. Księżyc ucieka im z worka, a rozbójnicy zabie-
r a j ą ich na złodziejską w y p r a w ę po skarby do Złotego Miasta. Wśród złoczyńców Jacek i Placek poznają swó j błąd 

Dopiero teraz chłopcy ostatecznie prze-
konują się, jak niewiele znaczy bo-
gactwo I że jedyną korzyść może przy-
nieść porządna i uczciwa praca. N a u -
czeni gorzkimi doświadczeniami w r a -
ca ją do rodzinnego Zapiecka, by uczyć 

pracować wraz z rówieśnikami się 
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— Jak się przebrałaś za rybę, 
mogłabyś tyle nie g a d a ć . . . 

- - Myję nogi do połowy, bo ło 
bedzie skromna zabawa 

— C o ? . . . Nie tnasz nikogo 
z czarnym wqsikiem? 

• • • 
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• — To jego zona. Przebrała się za anioła stróża Policzek na balu maskowym 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) tJustość w kościach, 

tuk, 4) ratunek w nieszczęściu, wspar-
cie w potrzebie, 7) drobna część skła-
dowa maszyny lub sprzedaż towarów 
W małych ilościach, 8) burzl iwe zajście, 
awantura lub miejsce występów akto-
rów w teatrze, 9) sprzyjająca sposob-
ność, z której trzeba korzystać, bo może 
się nie powtórzyć, 11) karzełek, kras-
noludek lub małe dziecko, bęben, ma-
lec, 12) okres czasu w łiistorii, 13) 
okropność, przeraźliwość lub niebez-
pieczeństwo, 15) wielki kapitalista, bo-
gacz, możnowładca, 17) głupstwo, nie-
dorzeczność, nonsens, 20) narzędzie 
pracy rzeźbiarza, 21) zbiór zboża, 22) 
niewielkie pełnomorskie statki rybac-
kie, 23) to, co czeka łiulakę trwoniące-
go swoje mienie. 

P I O N O W O : 1) to, w co można obras-
tać lub komuś zalewać za skórę, 2) 
starsza siostra pętelki, 3) zmiany losu, 
zmienny bieg zdarzeń i wypadków, 4) 
miejsce puste, próżnia, pustynia, 5) 
dawna broń sieczna, 6) diabeł, szatan, 
zły duch, 10) wołanie na psa tresowa-

nego, oznaczające: przynieś!, podaj! , 
11) rysa, szczelina lub wada, usterka, 
13) złote lub srebrne taśmy naszyte na 
rękawach albo kołnierzach, 14) osłona 
na lampę dla przyćmienia światła, 15) 
student medycyny, 16) dno rzeki lula 
jeziora, 18) stosują bokserzy lub szer-
mierze dla uniknięcia ciosu przeciw-
nika, 19) trasa, szlak lub linia komu-
nikacyjna. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE 
ARYTMOGRAFU OBRAZKOWEGO Z Nr 2 

ZNACZENIE RYSUNKÓW: akordeon, nar-
ty, rogi, piec, kij, chochla, sum. 

Hasło zadania: „TYGODNIK POLSKI" 
JEST ECHEM KRAJU NA EMIGRACJI. 


